najlepsza pasta do obuwia Š. GLINSKI Nowy Swiat " 
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Ф Reprezentanci Tow. Gorzelników > бг sty 


Warszawa. Foksal IS. Telel. 30-69. 


Najlepsze Amerykańskie Maszyny do Pisania 
UNDERWOOD 


Warszawa, G. GERLACH, Czysta 4. 


Numer pojedyńczy kop. 


20. 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


WA 


Rok III. 


RSZAWA Dnia 1 Sierpnia 1908 r 


DYWANY 


Obicia meblowe i t. p. tylko u 


GIEŁŻYŃSKIEGO 


BRACKA 20, 


KRAKÓW 


Kawiarnia „SE CESYA" 


Госа ZNAKOMITĄ KAWĘ. 


PATENTY 


Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 


egzystuje od roku 1875 


L. LIPIŃSKI 


MAGAZYN i FABRYKA 


#9 Two Brocard & С° 


POLECA 


Mydłe „Małakoderm” 


Skład fabryczny w Warszawie Senatorska Ne 36 


Towarzystwo Budowy Młynów 


A. ERLANGER i Ste 


WYROBOW JUBILERSKICH Wax: m А 
Wierzbowa № 7. Plac Teatralny Gz е w Moskwie w. 
w Warszawie Telefon 15-12 | Kompletne urzadzenia mlynów parowych i wodnych 
Wielki wybór brylantów, kolorowych 


Kijów, Kreszczatik № 12. 


kamieni i pereł oraz biżuteryi złote j| 
srebrnej w najnowszych fasonach 
Srebro stołowe, gładkie і stylowe, 


Hotel Sawoy Kijów 
Właściciel A. PEROTTI. 


Hotel Victoria 


w Warszawie, Jasna № 8. Towarzystwo Akcyjne 


ZAKŁADÓW ELEKTROTECHNICZNYCH 


SIEMENS & HALSKE 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI 


Po gruntownem odnowieniu | zupe 
nej zmianie, administracyi otwarty. 


Grand Hotel 


KIJÓW. 
Krajowy 


Foksal 18, róg Nowego-Światu. 

Przedstawicielstwo Zakładów Siemens-Schuckert 
WŁASNE FABRYKI 

PETERSBURG, BERLIN, NORYMBERGA; WIEDEŃ! LONDYN. 


1г 
1 


lasami, gorzelniami, 

rezydencyami, folwarki, wille, do- 

my, do sprzedania. Lokata kapi- 

tałów. Najszersze pośrednictwo. 
Dział Нуроѓесгпу. 

j Krajowy Dom Bankowy 

Marszałkowska No 124. | 


Wszelkie zastoso wania elektryczne w pr rzemyśle г‹ 
nie elaktryczne elefony, sygnal 


EKONOMICZNE. ŻARÓWKI TANTALOWE. 
Wielkie składy w Warszawie 
W SOSNOWCU WŁASNE BIURO TECHNICZNE 


w Łodzi, pp. Hordliczka i Stamirowski, 
w Lublinie, inż. Czesław Rakowski 


zacya i t. d 


Reprezentacye: 


KRAKÓW. 


Tel. 29-16, Tel. dyr. 60-40, 


ym i fabrycznym, oświetle- 


| Fortepiany 


NR Зі. 


Wszelkie nowe środki lekarskie do 
użycia wchodzące na składzie 


w Aptece K. WENDY 


45 Krakowskie-Przedmieście 45. 


Hotel-pensyonat 
Cekli Nałęcz-Swaryczowskiej 
W WARSZAWIE 
Krak.-Przedm. 5. Tel 82-66. 


Urządzony wytwornie z wodą 


kuchnią 1496 

. , 

Dr. T. Janiszewski 
długoletni lekarz stacyi klimatycznej 


w Zakopanem osiadł 
w Krakowie, Garaoarska 2 
i ordynu'e w сі wewnetrznych, 
glownie w <horedach plnenych. 


Restauracya a: „Savoy“ 


wydaje śniadania i kolicye a 
2 do 


obi ady Кы 


godziny 


e u. z с 
EDMUND T ANG NER. 


Hotel Savoy | 
Warszawa, Nowy-Świat 58. 


NAJLEPSZY KONIAK NATURALN 
KAUKASKI 


HOTEL EUROPEJSKI 


w Wilnie 
Największy i najwytworniejszy 


pianina 
i pianole z fat 


harmonje 


granicznych nowe i p wy 
najmuje i sprzedaje za l 
na spłaty nawet 20 m be 
zaliczki. 
elska Kraków Krzysztofory 


Handlowo Przemysłowe 


Cowarzystwo Wzajemnego Хгедуіш 


w,Warszawie, Erywańska Л 9. (Tel. N: № 80-22 — 82-27) 
Załatwia wszelkie zlecenia na Giełdzie Warszawski a sprzedaje pożycza i 
premiowe wszystkich trzech emisyi na jaknajkerzystniejszych warunk 
dla kupujących i przy spłacie ich wartości гё atami. WARSZAWA - 
Towarzystwo dyskonti weksle handlowe, wystawia odci na wszystki OLSZOWA. 14. 
miejscowości krajowe i zagraniczne, przyjmuje kapitały na kacye, licząc od 
tychże do 6'/,% w stosunku rocznym 


Zarząd: Bolesta w Szkopowssi, Cezary Łagiewski i Saturnin Sikorsk 


ЮЙ Z": 
„ma а СЬ аа пену: 


^5 


‘FABRYKA MASZYN 
i KAMIENI MŁYŃSKICH 
BUDOWA MŁYNÓW. 


20074 мә AOSNHAlIdO? 810829 
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Koncert 


iennie 


Codz 
Wierzbowa 7. KABARET. 


9” 


RESTAURACYA 


Obiady i Kolacye a la carte 
Właśc. Moldzyński i Dowgiałło 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskiego 


MARSZAŁKOWSKA róg ZŁOTEJ. 


Codziennie koncert kwartetu od godz. 7'/, wiecz. w niedzielę i święta od godz. 4'/, ро połud. 11 bilardów. Filie: Marszałkowska 
róg Pięknej 6 bilardów, Marszałkowska 89 i Niecała 3 


„CZAS“ STAN RACHUNKÓW S. HISZPAŃSKI 


SZEWC MĘSKI i DAMSKI 


KRAKOWSKI Banku Handlowego w Warszawie sm е > 


> ` 3 istnieje od 1838 rok. 
Adres: „Kraków-CZAĄAS*. iiej 838 roku 


dnia 30 Czerwca 1905 r. 


Organ polityczny; dwa wydania ZAKŁAD LECZNICZY 
dziennie; wychodzi od r. 1848 | dla chorych przychodzących z cier 
Abonament „Czasu“ od N. Roku [| OGOŁEM pieniami żołądka i kiszek 


1908 przyjmują urzędy po- D“ Antoniego Tuchendlera 


oztowe w głównych mia- przy ul. MURANOWSKIEJ 29 od 1—3 


| RY a “m= umma g w 

stach panstwa rosyjskie- mieszk ; 5 
eszk. pryw. Plac Saski № 5 

qo, a mianowicie: w Peter- Stan Czynny. od 8—10i od 6—7. Telefon 62-87 


sburgu, Warszawie, Ki- | | Gotowizna w kasie 1,179,765 28 3 
i i ilni i 2 Rachunki bieżące w Banku Państwa 1,384,075! 58 
jowie, Wilnie, Moskwie | 2 Ra i bieżące w Banku Państw 1,384,075] 58 T | fi y P h y 

i Odesie. HE#E atuk | | яш ТШШ, ОШО, 
ДУ Z innych miast i wsi można 5 | Weskle złożone do zainkasowania . к 2,733,670, 48 | DZWONKI elektryczne. MASZYN- 

г ; 92,02. 3 R А AS = 
prenumerować „CZAS“, posyła- > ее шыш рр" rów publ. i towarów рес с КІ galwaniczne i indukcyjne. Fl- 
jąc pocztą należytość do urzędu 8 | Papiery publiczne nabyte z Funduszu Rezerwowego 5,920,705 26 || ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 
pocztowego, najbliższego z po- 2 OPI ро! реве Kasy F rzezorności i Pomocy ję c 48 POLECA: 
=з" "эы А 1 raty, weksie í monety zagraniczne ` о 

wyżej ir większych 11 | Korespondenci: a) Ich rachunki M 35,735,213, 55 Stanislaw Straus 

miast. pw b) Nasze rachunki . 4,045,544 33 

> z |12! Rachunek z oddziałami Banku 15,186,385, 84 Warszawa, Nowy-Świat 5, tel. 38-93 
t przezytką роста wyn si, we: ||| 14 | Wydniki Dieżące ca 1901 4527131 60 | 
o ydatki bieżące z 907 r . 32, 60 . 
A egr Ку ZACZ +2 > | !! Watę hygroskopijną!! 
pism za sracicznych, mających debit | 16 Nieruchomości . 906,124! 58 .. .. 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. 17 Rachunki przechodnie 1,921,415) 62 raną oraz lowana се- 
а : s А prasowaną oraz rolowaną po се 

20 kop.; ar В > 10 Кер ла 104,34 nach fabrycznych sprzedaje wyłącznie 
trzy miesiąc го. ә ког; za w. ———@—ə  ->— k < 
miesiące * r. 25 k.: miesieęczniel 1.45 К. | | | биге 


DOM HANDLOWY 


Stan Bierny. | ||L- SILBERLAST 


. 
1 Kapitał zakładowy 12,000,000| Warszawa, Graniczna 6. Tel. 18-59. 
2 Fundusz rezerwowy . И? А 5,926,699| 56 
3 3 Kasa Przez. i Pom. Urzędn. i Ofic. B-ku Han. w War 116,134! 61 ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
4 


Wkłady a) Na rachunki przekazowe . 15,951,585! 54 | | 
71 ” 1 b) Na lokacyę . . š . . 13,547 ‚006 69 
n ; = рк ү га ] 
сб 5 | Korespondenti а ааа сс: ee e [ута Chramca 


ałami Banku 14,851,044| 84 | 


wane w Banku Państwa . BR 06 W ZAKOPANEM 


11. w Banku Państwa otwarty cały rok. 


6 Rachunek z oddz 
7 Weksle redyskont 
8 Zastaw papierów 
9 


Kąpielowy Siarczany 


i s Dywidenda od akcyj niepodniesiona sd 29,989 Kabiele<bówiatzzae, zwykłe: tazóws 

8 kilometrów oddalony od 10. Procenta przypadające do zapłaty od w kładów . . 439,585| 52 aa Giamastyka, Podee ej пајпом- 
Krakowa. 11 Procenta 1 komis za 1907 r о sze przyrządy zanderowskie etc. Кисһ- 

w ОА tacya Kolei żelaznej 12 Rachunki przechodnie 3 nia wykwintna 1 zdrowa Oddzielny 
miejscu stacya olei żelaznej, 43 stół jarski Centralne ogrzewanie, 
poczta. światło elektryczne, wodociąg, kana 


lizacya, dezynfekcya. Cena od 8 koron 
wzwyż z całem utrzymaniem. 


Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd, 


WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYMI 


DAWNIEJ 


ednoczeni fpłekarze i Ludwik Spiessi Syn 


ZARZĄD I Zjednot GŁOWNE: ul. Senatorska № 24.Tel. Gabinetu Оугексуі W 681. 
FILJE w Warszawie: Plac Teatralny Л 15. Telefon M 629. 


Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


NIEMA ZIMNYCH 1 WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


jeśli obsadzić w pieca patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


Oszczędza do 50% opału. 
PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZO WE. 


" Marszalkowska № 140. Telefon M 676 Dr. W. Р. KŁOBUKOWSKI, inż Warsz. Al Jerozolimska 71. Tel. 15-02 
w Łodzi: En o M Ns A e" монь Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami 


Naftowo żarowe lampy i latarnie do zewnętrznego i wewnętrz 
SKŁ AD BRONI nego oświetlenia o sile światła od 100—1600 norm. świec, refle 
ktory do celów wojennych, kinematografów, latarni czarnoksięz- 


kich i t. p. oraz kuchenki naftowo-żarowe własnego systemu 
TRĘBACKA 10. 


POLECA 
poleca 


Towarzystwo Akcyjne „LUŃ” 


W WARSZAWIE 
Plac Warecki Ne I. Telefonu 63-10. 
'e iki 4 ie >) А iet 
SKICH NAJBARDZIEJ RENOMOWANYCH Cenniki na żądanie bezpłatnie! 
FABRYK: MANUFAKTURY LIEŻSKIEJ, 


FABRIQUE NATIONALE. DEFOURNY, 
PURDEY WESTLEYGRICHARDS i t. 


Dubeltowki kurkowe od rb. 30 


„ bezkurkowe „ ,, 50. 
[ltistrow: ine cenniki wysyłają się na każde żądanie 


EGZYSTUJE OD ROKU 1845. 
Fabryka i Magazyn Wyrobów $ 


p 


U” Precz z szelkami! “> 


Za kop. $0 Elastyczno-spiralny spinacz do spodni. (szelki 
ebne) łatwo zakłada się przy każdych spodniach. Zdrowy, 


Warszawa, Bielańska 17. 


zupełnie 


ienia, bez potu, bez zików, swobodna figura, aey czędza trudu í irytacyi. Poleca w największym wyborze: monstrancje, kieli- 

syła także za zaliczeniem poczt. | szt. za о — 3 szt. rb. 2.70 Y 

6 szt. rb. 4.50 z przesyłką WINCENTY "Ук ŻE WaR! Warszawa chy, kandelabry, lichtarze, srebra stołowe i t. p. 
Ba. Hoża 12-5.—Cennik nowości darmo i fra 


Praga, Petersburska M $. 


LEONII RUDZKIE J w Warszawie, Zielna 13. dk „o еган 


administracyjne, legitymacye szlachec- 


k Kursy pedagogiczne dla kobiet | w хомо, лоок 


| Zapis nowych kandydatek od 20-go sierpnia. Wykłady rozpoczynają się 15-go września. kie i spadkowe 


MAGISTRA 


„НЕМОЄЕМ 


NAJLEPSZE DO МҮСІА SĄ 
МАЛ DT А. 


Przetłuszczone hygieniczne 
ndelitatniają skórę i chronią ją od wphwu temperatury 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego 
Nowy-Świat 35. w Waszawie. 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkicŁ 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczącycł 
skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem 1. Hegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i tp. 


Żądać wszędzie. Wystrzegac się falsyfikatów. — -= 
Egzystująca od 1560 roku 


L*T:PIVER 
PARIS 


Fabryka Tabaczna 


B= POLAKIEWICZ 


poleca nowe papierosy Mfo 9. 


| Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


r*s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze 
atwierdzona przez Departament Medyczny prz 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z n 
środków 10 utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krw 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka і t. p. р wraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop. 
Uwaga. Każde oryginalne 
Reprezentant na Króles 


JOZEF GROSSMAN 


lości 2- 3-cł 
> głowy, 


pudełko zaopatrzone następ 
two Polskie i Cesarstw 


ącą etykietą: 


Warszawa, Śliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 
Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od # rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów 

а а мат 7 ла 


najlepszy materya! do krycia da- 

chów i izolacyi. Długoletnia trwa- 

łość bez wszelkiej konserwacyi—gwa- 
rantowane. 

Jeneralna Reprezentacya na Król. 

Polskie i Główny Skład w Warszawie 

Dr. Ludwik Zieliński, Mazowiecka 4, 


RUBEROID - 


Przedstawiciel w Łodzi: Czesław Potz, Długa 133. Przedstawiciel w Radomiu: 
Inż. Henryk Nowakowski. 


Grabowski, Jrzciński i Wróbel 


INŻYNIEROWIE. 
Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Świętokrzyska 32. Tel. 119-99. 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag JULJUSZA SPERLINGA 


w Warszawie, ulica Leszno Л 90. Telefon № 18-91. 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie герагасуе i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 
Właściciel Stanisław ks. Lubomirski, 
Dyrektor Zarządzający: Michal Zieliński 


Najracyonalnieszy preparat żelaza 


Cena flakonu I rb, 


stosowany przy ogólnem osła- Wyrób laboratoryum 


bieniu, małokrwistości, neura APTEKI 


rekonwalescentów Е 
Magistra Klawe, 


każdego wieku, jako dziel- 
Warszawa, pl. Aleksandra 10 


A, ORTHWEIN 


i pobudzający apetyt. 
Warszawa, ul. CZYSTA № 8. 
Pı lera 
Lodownie pokojowe od 15 Rb., maszynki do robie- 
nia lodów i masła, leżaki ogrodowe, filtry do wody, 
wózki i welocypedy dziecinne, łóżka angielskie, 
pralnie i magle pokojowe, lichtarze ogrodowe, 


iu 


KLAWE 


umywalnie, wanny z piecykami do nafty i węgla, 
prysznice pokojowe, 
ne od 30 rs 

jowane i t. p. 


kompletne wyprawy kuchen- 
naczynia z czystego niklu i emal- 
Ceny nizkie 


Proszę przeczytać i zapamiętać 


Najlepsze mydła toaletowe, gdyż wszystkie przetłuszczone, Lanolina, 


i udelikatniające skórę wyrabia 


Warszawska Perfum. Chem. Fabryka 


„REKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków. 


Wyłączna sprzedaż na Kraków i Zachodnią Galicyę 


słynnego obuwia amerykańskiego z fabryki 


Florsheim & Company 
W CHICAGO 


POLECA 


Zdzisław Zdanowicz 


Magazyn galanteryjny, skład kapeluszy, bielizny męskiej i przyborów do 


podróży. 
KRAKOW, Hotel Saski. 


ul. Sławkowska M ЗП 


` 


Tel. 516. 


BUDAPESZT. 


IDEALNY ŚRODEK ` 


2 У 
GN SSS 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
skim napisem. 


Cena pudełka 65 Кор: 
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k BIURO 
< Н Techniczno-mleczarskie 
„Л ТОМ. АКС. 


(as Т, МҮК А, WAY 


w 7 Warszawić, Miodowa 4. 
ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 
Inż. Z. Chmielewskiego 


NowA WESTFALJA 


Polrzasacze do nawozów szlucznych Frickego 
о wyślewie łańcuchowym zosia poprzeczną 


” УЙ ) j 1 b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- 
3 ŚR, dý: dziale к we Lwowie 
Y — = y 
Р У. 1 А A px. utrzymuje na składzie m RRZYNY y przyrządy, naczynia 
те Z A A U. i przybory mleczarskie wyborowej jakości, podejmuje się kom- 
| ay EEEE ы ы р, т | ZĘ "<a pletnych, instalacyi mleczarń, maślarń i serkará zarówno ręcz- 
/ / ) N > x< nych iak i motorowych, 
K — T a \/ / < opracowuje kosztorysy i plany budowli i urządzeń mle- 
А! czarskich, 
гй r. © $ MA Sas z - 
> ⁄ я 


| ТТТ. przedstawiciel 7 Том. Акс TADEUSZ KOWALSKI 
na Królestwo Polskie iościenne qub. 6 A.TRYLSKI WARSZAWA. 


u dziela porad i wskazówek przy organizacyi mleczarń 
łkowyc 
е „sh Ае swym odbiorcom wszelkimi żądanymi wskazówkami 
Ja zakresie techniki mleczarskiej. 
Є, 
|2 по гризківоче:нь. ; 
AL ZAWADZKIEGO RUD d 


4 Kowalski i i Я, суки 


Warszawa, Miodowa 4. 


F TZULOWE Qe, 


ęSler. 
&SCHRANTZA pz, cdig HOFKE 
| systemu. аз sq LRUD рше T 


LE” 
NESTL MLECZNA 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


СЕИ Е ЫЕНЕН 
pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Mbezpieczeń 


założone w roku 1887 
UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD Мога 
WYCH WYPADKÓW. 
AJENTURA JENERALNA 
DOM HANDLOWY D. ROSENBĘUM Marszalkowska 149, 


Ајепсі specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. і powiatowe. 
— ——— A M = ————  F-——---yW 
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FARBIARNIA PAROWA 


Pralnia Chemiczna 
i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 
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SWIAT 


Rok III. 


Мо 31 z dnia 1 Sierpnia 1908 r. 


Opuściła prasę powieść 
St. Krzywoszewskiego: 


Pani 
CENA Rae t Jula. 


Do nabycia we wszystkich ksicgarniach. 


LBUM SZTUKI POLSKIEJ I OBCEJ 

z r. 1907 otrzymywać mogą Nowi 
PRENUMERATORZY „SWIATA“ po CENI 
WYJĄTKOWO ZNIŻONEJ, a mianowicie po 
I rb. za zeszyt potrójnej objętości, czyli 
2 rb. za całość. Zeszyty te obejmują 
reprodukcye obrazów: ZESZYT 1i ri: Wy- 
czółkowskiego, Grottgera, Stachiewicza, 
Verhaza. zeszyt 111 і 1v: Wyspianskie- 
go, Fałata, Sichulskiego, Podkowinskiego, 
Axentowicza, Laveryego, Jansy. Wobec 
szczupłego zapasu, upraszamy o rychłe 
zamówienia. 


Najbliższy nam 
lud słowiański. 


a nimi: słowacy wę- 
gierscy. 
Zwrócili na siebie 


większą uwagę w os- 
tatnich latach i to nie 
tylko uwagę pobra- 
_ Й) tymców, ale całego cy- 
wilizowanego Świata. Ostatnie wy- 
bory do sejmu (1906), pomimo nie- 
słychanej presyi rządu madziarskie- 
go, dały słowakom 7 posłów naro- 
dowych, a ten niespodziewany wy 
nik wytrącił z równowagi madzia- 
rów i pchnął ich do szeregu proce- 
sów politycznych w Rużombarku, 
których ofiarą padli najzacniejsi 
szermierze „za tu naszu slowenczi- 
nu* (za tę naszę słowiańskość) — 
ks. Andrzej Hlinka, dr. Wawrzyniec 
Szrobar i in. Za procesem rużom- 
barskim poszła w ślad straszna 
zbrodnia w Czernowej, gdzie lud 
padał dziesiątkami od kul żandarm- 
skich, a inne dziesiątki pokutują 
w więzieniach „za winy niepopeł- 
nione“... 

To najjaskrawsze 
dwu lat ostatnich. Ile ich jednak 
było już przedtem, ile w tych la- 
tach 40-tu „wspaniałego“ rozkwi- 
tu szowinizmu madziarskiego pod 
dobroczynnym sztandarem dualizmu 


bezprawia 


austro węgierskiego nie spisałby 
na skórze wołowej. A przecież po- 
kusimy się choć kilku rysami skre- 
ślić dzieje tej nierównej walki, 
w której materyalne zwycięstwo ma- 
dziarów jest zarazem coraz większą 
ich ideową klęską... 

Po wojnie włoskiej w r. 1859, 
t. zw. październikowym dyplomem 
zniesiono absolutyzm na Węgrzech, 
a zaprowadzono ustawę krajową. 
Słowackie zgromadzenie narodowe 
i memorandum podane sejmowi, 
a później królowi, potrafiły wywal- 
czyć dla słowaków prywatne zakła- 
dy średnie i potwierdzenie statutu 
„Macierzy słowackiej“, na którą sam 
cesarz dał 1000 złr. 

Konstytucya z r 1868 i t. zw. 
dualizm oddał słowaków na pastwę 
madziarów. Polityka szowinistów 
postanowiła z Węgier utworzyć pań- 
stwo jednolite narodowo i języko- 
wo. Każdy obywatel węgierski po- 
winien się czuć madziarem, mówić 
tylko po madziarsku i popierać ce- 
le polityki madziarskiej. Kto tego 
ni czyni—to zdrajca ojczyzny. Sło- 
wianie mówiący swym językiem to 
„panslawi*, a ponieważ nie chcą 
się czuć madziarami, więc „panslaw* 
a zdrajca to jedno!.. 

W r. 1874 zamknięto słowakom 
dwie szkoły średnie, w r. 1875 trze- 
cią, w tym samym roku zamknięto 
„Macierz“, a jej majątek i bibliote- 
kę skonfiskowano, w końcu ów- 
czesny prezydent ministrów, Tisa, 
z emiazą ogłosił, że słowaków nie- 
ma. Przez swą politykę kościelną 
Tisa sprowokował katolików, a przez 
politykę narodową wykopał prze- 
paść między madziarami a nie-ma- 
dziarami. Liberalizm rządu madziar- 
skiego uczynił naród masą płacącą 
podatki, a przez  merkantylizm 
i w straszny sposób rosnące na 
Węgrzech żydostwo, dąży do eko- 
nomicznej zguby kraju. Ten sam 
liberalizm przez jednostronne usta- 
wodawstwo pozbawia tysiące oby- 
wateli prawa głosu lub przekup- 
stwem i presyą demoralizuje lud, 
dotąd spokojny i moralny. A prze- 
cież im czasy cięższe a ucisk więk- 
szy, zjawiają się coraz tężsi i dziel- 
niejsi obrońcy swobód i praw ludu 


słowackiego, jego dzieci z krwi 
i kości i przez więzienia i kary, 
stosy trupów i gruzy opuszczonych 
przez emigracyę chat wiejskich nio- 
są wysoko sztandar idei narodowej 
z niezłomną wiarą w zwycięstwo. 
Czy zwycięstwo możliwe? Czy 

ta garstka słowaków bez szkół wyż- 
szych i ludowych, bez licznej inte- 
ligencyi niezależnej, z  rozbitemi 
szeregami narodowego duchowień- 
stwa — czy może myśleć o lepszej 
przyszłości?... 
Podług u- 
rzędowego 
spisu ludno- 
ści z r. 1900 
naliczono sło- 
waków nie- 
spełna dwa 
miliony (oko- 
ło 1.968.707), 
w rzeczywis- 
tości będzie 
ich  przynaj- 
mniej o 200 
„tysięcy wię- 
cej, wielka 
bowiem ilość corocznie opuszcza 
ziemię ojczystą, aby szukać lep- 
szej doli w nowym świecie, zwłasz- 
cza w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
ich już można liczyć około 200 ty- 
sięcy. Ekonomicznie i kulturalnie 
silni, utrzymując z ojczystym kra- 
jem żywe i trwałe związki, niosą 


Hwiezdosław/?'awe/0 ig 


uciśnionym braciom chętną i sku- 
teczną zawsze pomoc. Z drugiej 
strony Słowacczyzna morawska 


w liczbie około 300.000, również 
ekonomicznie i kulturalnie od wę- 
gierskiej wyższa, a w życiu poli- 
tycznem czynna, sąsiadując bezpo- 
średnio z zachodnimi na Węgrzech 
słowakami, wywiera na nich wpływ 
trwały i silny. Wreszcie, wskutek 
braku szkół narodowych w kraju, 
każdy zamożniejszy słowak kształci 
dzieci swoje na Morawie lub w Pra- 
dze, a przez to ochrania je od de- 
prawacyi madziarskiej i ułatwia im 
od czechów nauczyć się zamiłowa- 
nia swojszczyzny. 

W tej nielicznej, niezależnej 
inteligencyi cała nadzieja, bo опа 
nauczyła się iść ręka w rękę z lu- 
dem i przez lud iz nim społem bu- 


dować gmach przyszłości. Ułatwia 
jej tę pracę nastrój społeczeństwa 
nawskroś demokratyczny. Polak, 
dostawszy się np. z Krakowa wprost 
do Tuczańskiego św. Marcina, nie 
może się na razie zoryentować. 
Zarówno „divadelne kolo* (kółko 
dramatyczne) jak i „spewokol* 'kół- 
ko śpiewackie) tak męskie jak i żeń- 


skie, złożone są z adwokatów, le- 
karzy, pastorów, nauczycieli, rze- 
mieślników i kupców i ich żon 


i córek, grających i śpiewających 
zgodnie i bez urazy, że córka szew- 
ca może stać obok córki adwokata 
Ta solidarność, obok oiiarności na 
cele patryotyczne, jest jednym z fi 
larów, podtrzymujących życie na 
rodowe. 

Ponieważ słowakom nie wolno 
utworzyć żadnego stowarzyszenia, 
nawet sportowego, nawet straży po 
żarnej jęli się innego środka, aby 
przynajmniej co pewien czas mogli 
się zebrać i porozumieć. Utworzono 
„Muzeum* ogólne, zawierające oka 
zy archeologiczne, przyrodnicze 
i etnograficzne, pamiątki historycz 
ne i bibliotekę, a dla jego utrzyma 
nia i rozszerzania uzyskali pozwo- 
lenie na „Towarzystwo muzealne“ 
z towarzystwem żeńskiem „Ziwena*. 
Raz w rok w sierpniu (zwykle mię 
dzy 4 a 8) odbywają te dwa towa- 
rzystwa równocześnie walne zgro- 
madzenia, które łączą z zabawami 
i przedstawieniem dramatycznem, 
wreszcie z wycieczką w przepiękną 
okolicę i tym sposobem jednoczą 
się i krzepią w wytrwałości i wy- 
trzymałości. `) 

Po skoniiskowaniu dawnego 
gmachu „Macierzy* wybudowano 
dom nowy i nowe otworzono mu- 
zeum, nową bibliotekę i nowe zbio- 


) Na te uroczystości przybywają licz- 
nie i czesi. Polacy —niestety—zbyt się zda- 
la trzymają. Jedna zbiorowa wycieczka 
młodzieży czy starszych miałaby doniosłe 
znaczenie dla wzajemnego zbliżenia się 
i poznania. 


Wieśniacy słowaccy 


ry, dla których wystawiono osobne 
skrzydło. Niktby nie przypuścił, że 
w tak małej mieścinie mogą się kryć 
takie skarby przedmiotów, dla nauki 
nieocenionych. 

Jedyne to środowisko kultural- 
ne jest poniekąd i środowiskiem 
literackiem Tu wychodzi naukowy 
miesięcznik „Stowenske Pohlady* 
(Przegląd słowacki), tu dziennik 
„Narodnie Nowiny ; dla ludu „Lu- 
dowe Nowiny“, pismo humorystycz- 
ne „Czernokniażnik*. Wprawdzie 
w ostatnich latach rozwinęło się 
czasopisemnictwo słowackie i w Bu- 
dapeszcie („Słowackie Nowiny“, 
„Dennica*, „Nasza zastawa*...) ale 
zawsze Martin, choć mały, pozo- 
stanie metropolą, bo wszelkie po- 
ważniejsze wydawnictwa wychodzą 
tu nakładem akcyjnego towarzystwa 
drukarskiego. Tu wyszły .Zbioro- 
we dzieła* Sladkowicza (Braxaloni- 
sa), Hwiezdosława (Pawła Orsaga), 
teraz wychodzą zbiorowe dzieła 
Swietozara Hurbana Wajańskiego, 
tu wyszły również nowelle i powia- 
stki Kukuczyna i inne. 

A więc, mimo tak trudne wa- 
runki, rozwija się tu literatura? 


Zbiory etnograficzne muzeum St. Martin. 
Rozwój to względny, ale za- 
przeczyć go nie można. Kto wska- 
że drugi naród podobny w Euro- 
pie, któryby, pozbawiony rodzimej 
kultury, bez przeszłości historycz- 
nej, bez szkół średnich i wyższych- 
potrafił wśród najtrudniejszych wa- 
runków stworzyć taką literaturę, jak 
słowacka? Wprawdzie jej początki 
nie sięgają wstecz po za koniec w. 
XVIII. jej pierwszy okres rozwoju 
na lata 1846 — 1870, drugi od r 
1879 aż do dni naszych—ale prze- 
cież imiona Kollara (piszącego po 
czesku), Sztura, Sladkowicza, Ka- 
linczaka i powyżej wymienionych 
poetów spotyka się wspomniane na 
kartach dziejów powszechnej lite- 
ratury, a nie obce są i naszemu 
społeczeństwu, przedewszystkiem tej 
garstce ludzi, która się sprawami 
słowackiemi zajmować odważa. 
W obec nizkiej kultury madziarskiej, 
nic dziwnego, że wpływ literatur 
obcych musi być na słowacką silny: 
działała tam z pobratymczych lite- 
ratura polska (dotąd wpływy nie- 
zbadane i nieocenione!), dość silnie 
czeska i niemiecka, częściowo i ro- 
syjska. Dotkniemy tylko pobieżnie 


Rużombark (na Liptowie dolnym) głośny z ostatnich procesów politycznych. 


2 


Zamek Orawski. 


charakterystyki współczesnych pisa- 
rzy, odsyłając ciekawych do obszer- 
niejszego obrazu w monografii 
o „Słowakach* (wydanej w War- 
szawie w r. 1899 w t. 101, „Biblio- 
teki dzieł wyborowych*.) 

Hurlan- Wajański ur. 1847).syn 
sławnego patryoty і psarza Józefa 
Miłosława, poświęcił się pracy dzien- 
nikarskiej, która absorbuje głównie 
jego siły. Tendencya jego poczyi 
(„Tatry a morze*, „Z pod jarzma*, 
„Utwory drobne*), jest też więcej 
polityczna, niż etyczna, ale przez 
formę przystępną i prostą zyskał 
szeroką popularność. Jako powie- 
ściopisarz („Sucha latorośl*, „Kot- 
lin“, „Nowelle*) maluje r. alistycz- 
nie stosunki społeczne słowackie, 
miejskie i wiejskie; nikt też nie wy- 
powiedział tak poetycznie, co sło 
waka wiąże z ziemią rodzinną, co 
mu zaprawia goryczą radość żywo- 
ta, a przez co dusza jego tylko na 
elegijne nastrojona tony. Najwięk- 
sze znaczenie ma „Sucha latorośl*, 
przez którą Wajański rozumie sło- 
wacką szlachtę zagrodową. W no- 
wellach przepiękne są obrazy przy- 
rody; język też poety giętki i dźwięcz: 


ny, styl nie przeładowany, pełen 
piękności pierwszorzędnych — czy- 
nią z Wajańskiego pisarza ulu- 


bionego. 

W poetycznem odczuciu natury 
przewyższył go /iwiczdosław (Ра- 
wel Orszdagh) nie wiele młod-zy 
i tylko poezyi oddany. Pod wpły- 
wem Sladkowicza stał się poetą na 
iodowym, przez studya poezyi za- 
granicznej i wsłuchiwanie się w ję- 
zyk ludu orawskiego, wytworzył 
sobie oryginalny styl poetycki. Li- 
ryka refleksyjna, to pole, na któ- 
rem Hwiezdosław niepodzielnie zbie- 
ra laury. Największa ilość liryk, po- 
święcona sprawom i stosunkom oj 
czystym i ta idea narodowa, wyra- 
stająca z pod wieśniaczej strzechy, 
rozpina poecie skrzydła do najpięk- 
niejszego lotu. Niema drugiego po- 
emata w literaturze słowackiej, któ- 
ryby z takiem mistrzowstwem od- 
źwierciedlał piękności dzikiej natury 


lasów pod Babią Górą, jak „Zona 
gajowego*  Hwiezdosława. Mniej 
przystępny dla ogółu, jest Hwiezdo- 
sław pisarzem klasycznym, na któ- 
rym pokolenia kształcić się będą; 
powiedział o nim jeden z krytyków, 
że dzień, w którym się pojawiają 


utwory  Hwiezdosława, powinien 
być uroczystem świętem Dodać 
jeszcze musimy, że w _ lirykach 


Hwiezdosława spotyka się niesły- 
chane bogactwo form: od psalmu 
i peanu, od ody do kanzony lub 
gazelli, od drobnej zwrotki przypo- 
minającej ludowe piosenki, do po- 
ważnego 16-zgłoskowego dystychu, 
wszystko to przewija się w barw- 
nej krasie, jakby poeta był sobie 
powiedział: „Niechże ma i to lite- 
ratura słowacka!*. 

Marcin  Kukuczyn (właściwie 
dr. M. Bencur) przedstawia naj- 
czystszy typ nowelisty realistycz- 
nego; w jego utworach życie ludu 
przedstawione z écisłością etnogra- 
ficzną tak dalece —że można je uwa- 
żać za źródła folkloru. Przytem 
pociąg: do Kukuczyna jego humor 
zdrowy a szczery i język ożywiony 
mnóstwem zwrotów i przysłów lu- 
dowych. 


Że pisarze tak niepodzielnie 
zwracają się do ludu, zrozumie 
łatwo, kto temu ludowi choć raz 


przypatrzył się zbliska. Z wyjąt- 
kiem okolic niewielu, każdy komi- 


tet przedstawia obraz odmienny 
ubiorów, ornamentyki, przemysłu 
1) Wyszły w przekładzie polskim 


w „Bibl. dzieł wyborowych*, t. 136 


domowego, zwyczajów a częściowó 
i języka; wspólną cechą jest cha- 
rakter ubioru przeważnie góralski, 
ze względu na topografię kraju, 
prócz komitetu nitrzańskiego, pra- 
wie wyłącznie górskiego. 

Nie będzie paradoksem twier- 
dzenie, że kto chce poznać budo- 
wnictwo ludowe podhalskie i gó- 
ralskie wogóle, kto chce zbadać 
motywa ornamentyki w drzewie 
i wyszyciach, nie może tego uczy- 
nić bez poznania Słowacczyzny; 
jeszcze większa wspólność wystę- 
puje w pieśniach i powieściach 
zbójnickich, a wpływ języka sło- 
wackiego na gwarę podhalską jest 
wprost bijący w oczy nawet nie- 
językoznawcę 

Byłby czas, abyśmy ten lud 
pobratymczy, tak wielu cechami 
nam blizki, poznali gruntownie—we 
wzajemnym interesie. 

Roman Zawiliński. 


Tarnów 


Stolica Słowacczyzny: Turczański św. Marcin 
(W głębi na lewo dawny dom .Macierzy'* 
słowackiej, obecnie skonfiskowany). 


Kaz. Tetmajer. 
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Tłum również na chwilę osłu- 
piał, przewodniczący zaś wolał 
dalej: 

Marko Slawicz ostrzegł króla 
Andrzeja przed spiskiem! Marko 
Slawicz współdziała z dyktatorem 
Polanem! Marko Slawicz chce woj- 
ny! Marko Slawicz popiera dąże- 
nia antysocyalistyczne! 

— Hańba! —ryknięto. 

Agent prowokator! 


— Minister! 
Szpicel! 
Zdrajca! 
Dajcie go tu!.. 
Komitetowi, niechcąc obecnie 


gwałtu, szybko cofnęli bezwładnego 
fizycznie i moralnie Slawicza, wy- 
wlekli do bocznego wyjścia i krzy 
cząc: uciekaj! precz! pchnęli przed 
siebie i zatrzasnęli drzwi. Marko 
upadł w sieni i omdlał. 

Gdy się ocknął, żaden gwar 
nie dochodził jego uszu.  Snadź 


Król Andrzej. 


POWIEŚĆ. 


zgromadzenie rozeszło się już. Przez 
szybę okienną widać było ciemność 
nocy. 

Marko usiadł na podłodze. 
W głowie czuł szum. Nie mógł 
ogarnąć myślą, co się stało? 

Wreszcie ogarnął. Miał przed 
sobą śmierć. 

Powstał, zeszedł z paru scho- 
dów na dół. Nie było już nikogo. 
Wydostał się na ulicę i odetchnął 
powietrzem. 

I począł iść przed siebie i wy- 
dawało ти się, że to nie jest on, 
wydawało mu się, że wiedzie w so- 
bie kogoś innego, drugiego czło- 
wieka 

Szedł i przed oczyma maja- 
czyła mu twarz matki, a obok twa- 
rze księżniczki Metelli i Zaskalicza. 

Zgubiliście mnie — szepnął. 

Ta matka, która odeń chciała 

rzeczy wielkich, ta kobieta, która 


mu opętała duszę, ten starzec, któ- 
ry go nauczył kochać ojczyznę... 

Marko Slawicz szedł przed sie- 
bie i ujrzał zamek króla Andrzeja. 
Na wieży, w oknach księżniczki, 
było światło. 

Odejść i nikogo już nie zoba 
czyć, nie zobaczyć jej jeszcze, tej, 
której dał życie?.. Tak zginąć, jak 
pies bezdomny, włóczęga?.. 

Serce Slawicza zaskowyczało, jak 
ranne zwierzę. Zatoczył się 2 cier- 
pienia i wstąpił do ogrodów kró- 
lewskich, których bramy, jak daw- 
niej, były otwarte. 

Tam, wśród dzikiego wina 
i palm była altana, aw niej Sfinks, 
któremu trzeba było pchnąć piersi, 
aby się wnijście otwarło. 

Wzdłuż ścian były kurki ele- 
ktryczności, które zapalał, wstępu- 
jąc na schody. Ujrzał się nakoniec 
u drzwi. Zapukał 

Nie odpowiedziano. 

Więc je pchnął i znalazł się 
na miękkim, puszystym dywanie 
w salonie księżniczki. 

Nie było jej tu. 

Szedł dalej—i zobaczył z jed- 
nego następnych pokoi księżnicz- 
kę stojącą na balkonie, tylem zwró- 
cona. 

Nie uslyszala go. 

Stał i patrzał па nią.” Miała 
bardzo cienki bladobłękitny” szla- 
Írok, puszczony wolno, z szerokie- 
mi, wiszącemi rękawami, przetyka 


ny prześlicznie delikatnemi, złote- 
mi nićmi. 
Patrzała w przestrzeń, w noc, 


która już iskrzyła się od gwiazd. 
Oparta dłońmi o bulustradę balko- 
nu, słuchała snadź szumu morza 
i dźwięku lekkiego, prędkiego wiatru. 

Slawicz postąpił ku nieji szep- 
nął: 

— Księżniczko... 

Odwróciła się szybko i z krzy- 
kiem „Jezus Marya! Co panu jest?!* 
przypadła ku niemu. 

— Co panu jest?! Jak pan wy- 
gląda?! Co to? Mów pan na Bo- 
ga!— рүм, 

Nic 


= Którędy pan wszedł? 

- Z altany? 

Czyś chory?! Czy pana kto 
napadi?! Jesteś pan blady, jak trup! 
Usiądź pan! Dam panu wina. 

Pobiegła do jednego z bocz- 
nych pokoi i przyniosła butelkę 
szampana i kieliszki. Marko stał 
nieruchomo. 

— No usiądź pan! — zawoła- 
ła. — Ledwo się pan trzymasz na 
nogach! 

Wzięła go za ręce i lekko po- 


sadziła na kozetce. Kiedy usiadł, 
popatrzała nań z czułością i rze- 
kła: 


- Jak dziecko... 


Wyrwany korek szampana wy- 
strzelił w powietrze; nalała sobie 
i podała Slawiczowi kieliszek, któ- 
ry wypił chciwie. 

— Jeszcze. No a teraz mów 
pan, bo widzę, że coś strasznego 
masz w oczach! Co to było? 

— Nic—odparł Marko. -— Przy- 
chodzę panią pożegnać. 

— Jakto?! Czy pan odjeżdża? 
Dokąd? 

— Daleko .. 

— Misya jaka? Ha! — krzyk- 
nęła nagle.—To Polan! Wysyła pa- 


na? Со? 
„ Í oczy zapłonęły jej płomie- 
niami. 

— Nie. Polan mnie nie wy- 


syła nigdzie. Odchodzę sam. 

— Jakto odchodzisz pan? Nie 
rozumiem! 

— Muszę. 

Księżniczka rzuciła się obok 
na kozetkę i nachyliła blizko ku 
niemu, wołając: 

— Mów pan jasno! Nierozu- 
miem! Jakto musisz pan? 

— Muszę odejść daleko 
jakby skandując, Marko. 

— Na długo? 

Wówczas księżniczce runęła 
w mózg i w serce błyskawica, że 
on wie wszystko. Krew buchnęła 
jej w skronie. Zasłoniła twarz. Mar- 
ko milczał. 

Długa, długa mijała chwila, gdy 
księżniczka uchyliła palce i spoj- 
rzała na Marka — patrzał na nią 
z nieogarniętą boleścią, ale i z nie- 
oga'niętą miłością w oczach. 

— Marku Slawiczu — 
nęła księżniczka. 

On zaś zapytał jej prosto 
i szczerze i bez żadnego innego 
uczucia, oprócz miłości: 

— Co? 

Wówczas księżniczka nie pojęła, 
czy kocha ją nad wszystkie zmazy, 
czy nie wie o теј nic? Nie chciała 
jednak światła, chwyciła Marka za rę- 
kę i pocągacia na balkon, szepcąc: 

— Pójdź! 

A gdy wyszli tam, stanęła na- 
przeciw niego z bijącem sercem 
i rzekła: 

Mów! 

— Księżniczko — ozwał się Mar- 
ko— przyszedłem cię pożegnać. Mo- 
ja dola skończona. Tak chciał los. 

— Mówiłeś pan z Polanem?! — 


rzekł 


szep- 


- Nie, nie mówiłem — odparł 
Slawicz. 
Więc nie to! Więc со? Co?! Со?! 
— Marku! 


— Pani, mam do ciebie jedną 
prośbę. Matka moja zostanie sama 
jedna. 

- Ah! krzyknęła przeraźliwie 
księżniczka i stulone dłonie zderzy- 
ła nad głową. - Ah! Ah! Ah! — po- 
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wtórzyła krzyk spazmatyczny.—Ty 
chcesz się zabić! 

— Tak--szepnął Slawicz ledwo 
dosłyszalnie. 

Jakaś wściekła, szalona, opęta- 
tana hardość bryznęła z postaci 
księżniczki. Ze skurczonemi przy 
piersiach rękami poskoczyła ku Sla- 
wiczowi. „Kto śmie?!* I krzyknęła: 

— Kto śmie ciebie zabijać, 
gdy ja tu jestem?! 

Białe jej zęby błysnęły z warg 
i zaświeciły w blasku wpadającego 
z pokoju Światła. 

Tak, tak—mówiła dysząc— 
ciebie zabija ktoś! Mów! Kto?! 

— Księżniczko -odparł Slawicz, 
owładając wzruszenie — zgadłaś. 
Lecz nie zabija mnie nikt i nic— 
zabijam siebie sam. Muszę. 

Cóż przegrałeś?! 

— Cześć. 

Naówczas księżniczka opuściła 
ręce i wlepiła weń oczy. 


Cześć? — powtórzyła. — Ту? 
Do kogo? 
— Do siebie samego. Księż- 


niczko, ja już jestem tylko upio- 
rem. 

Przez chwilę księżniczka prze- 
lękła się, że Marko oszalał, lecz 
nie, spoglądał przytomnemi oczyma. 

— Marku! — zawołała — Twój 
bohaterski umysł tumani cię! W co 
cię wplątano? Co ci zrobiono? 

Głos jej był tak pełny wiary, 
tak pełny uczucia, tak pełny trwo- 
gi i niepokoju, że Marko Slawicz 
wsparłszy się ciężko o balustradę, 
odpowiedział jej cicho: 

— Nie wplątano mnie w nic. 
Uczyniłem w życiu rzeczy podłe. 
Sam się karzę. Nie pytaj pani 
o nic — nie powiem. 

-- Egzaltacya twoja gubi cię! 
krzyknęła księżniczka.—Nie umiesz 
gardzić! 

Oczy Slawicza tonęły w głębi 
nieba, ponad nim. 

— Ty mogłeś chcieć 
dobra! 

— А jednak— odrzekł Slawicz— 
nazwano mnie zdrajcą, tchórzem, 
denuncyantem i renegatem, a je- 
dnak plunięto mi w oczy i wy- 
pchnięto mię wśród okrzyków hań- 
ba! z pomiędzy tych ludzi, dla któ 
rych życie moje ofiarowałem i któ- 
rzy za mnie swe dać byli niegdyś 
gotowi i uczyniono to słusznie. 
G!owa moja nie jest niczego wię- 
cej warta, tylko topora. Ale księż- 
niczko! śmierć jest przede mną— 
niech nie duszę się więcej. Ko- 
chałem cię! Kochałem cię od pier- 
wszego spojrzenia, od tego dnia, 
gdym cię zobaczył tam, konno, 
wśród tłumu. Kochałem cię bez 
nadziei, bez pragnień, bez marzeń 
o tobie. Kochałem cię, jak gwiaz- 
dę, jak obłok. Ale kochałem cię 


tylko 


więcej niż życie, więcej, niż ko- 
chać wolno... Nigdy nie byłbym 
ci powiedział o tem, nie byłbym 
się naraził na twoje dumne, kró- 
lewskie spojrzenie, ja, syn urzędni- 
ka magistratu, nawet nie szlachcic, 
biedak i proletaryusz. Ale ja dziś 
umrę—więc mówię ci, bym nie mę- 
czył się więcej tą tajemnicą! Wiedz, 
że byłaś kochaną, jak nie będziesz! 
Że byłaś dla mnie wcieleniem то- 
ich snów, wcieleniem wszystkiego, 
co piękne i szlachetne, wszystkie- 
go, co czyste, że byłaś świętą mo- 
ją, do której modliłem się, jak do 
Madonny, a jeśli nędzna myśl zbru- 
kała cię kiedy, wybacz mi w tej 
godzinie śmierci mojej, o święta! 
Byłem tylko człowiekiem... 

Spazmatyczny, z głębin wnętrz- 
ności dobywający się płacz księż- 
niczki Metelli przerwał słowa Sla- 
wicza. Zasłoniła oczy chustką i łka- 
ła, wołając: 

-— Nie! Nie! Nie! Ty nie umrzesz! 
Nie umrzesz! 

Nagle krzyknęła: 

— Ty żyć musisz! Przysiągłeś 
mi wierność! Pamiętasz?! 

— Księżniczko — odpowiedział 
Slawicz —byłem ci wierny. 

Jakiś błysk jakby jasnowidze- 
nia przeniknął duszę księżniczki 
Metelli. Schwyciła Slawicza za rę- 
ce i przyciągając go ku sobie, spy- 
tała gorączkowo: 

— | giniesz? 

Męka, jakiej Slawicz w tej 
chwili doznał, była okrutna. Roze- 
drzeć tę swoją biedną pierś— niech 
ukaże się to całe biedne, krwawe 
serce!... Lecz milczał. 

Księżniczka wstrząsała mu dło- 
nie. 

— Mów! Mów! Przeze 
Za mnie?! Mów!.. 

Slawicz chciał uwolnić się z uję- 
cia, które go paliło, jak płomień, 
lecz ona nie puszczając mu rąk, 
powtarzała jakby w gorączce: 

Przeze mnie?! Matce two- 
jej chcesz się wydrzeć przeze mnie?! 
Życiu twemu chcesz się wydrzeć 
przeze mnie?! O! O! O! To strasz- 
пе! To nieludzkie! To ohydne!. 

Osunęła się do kolan Slawi- 
cza, objęła je rękami i poczęła przy- 
ciskać do nich usta. Slawicz schylił 
się i chciał ją podnieść — wyrwała 
się. Z piersi jej dobył się jęki ury- 
wane słowa: 

Dla mnie! Dla mnie! Ту?! 
Dla takiej ścierki!.. 

— Co mówisz?! krzyknął Sla- 
wicz z przerażeniem. 

— Ty! Dla mnie?! —jęczała księ 
żniczka, jakby nie słysząc — Ту?! 
Dla mnie, która byłam kochanką 


Polana... 
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mnie?! 
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Malarz hiszpański Henryk Zo 


Tegoroczne 
salony paryzkie. 


Trzy wielkie wystawy, trzy salony, 
otwarte tu w sezonie wiosennym, przy- 
ciągają publiczność i dają szerokie po- 
le do obserwacyi i rozpatrzenia się 
w kierunkach malarstwa współczesne- 
go. Trzy te Salony winno się brać 
w ten sposób, by znalazłszy pewien 
punkt środkowy, spojrzeć następnie 
na ich wzajemny do siebie stosunek. 
Otóż, jeśli za centrum wziąć wystawę, 
lokującą się w części Wielkiego Pała- 
cu (Grand Palais) 'S-tć Nationale des 
Beaux Arts) od strony Champ de Mars, 
to wówczas prawicę reprezentować bę- 
dzie sławny „Salon wiosenny*, zajmu- 
jący większą część (rand Palais od 
strony Champs Elysées, zaś lewicę 
wystawa t. zw. Niezależnych (Socićtć 
des artistes indćpendants.) 


I, jak to zwykle bywa, iż prawica 


Przybycie na „La plazza”. 


jest wyrazem rozumu, powag uzna- 
nych, częstokroć przeżytych, lecz ma- 
jących za sobą siłę większości i przy- 
chylności jury—tak samo itutaj,w „Sa- 
Іопіе“ owym, zgrupowały się przeważ- 
nie autorytety uznane i cenione, mają- 
ce za sobą lata pracy, wyrobione imię 
i stanowisko. 

Starzy weterani sztuki zajmują po- 
czesne miejsce, choć nie zawsze uspra- 
wiedliwione, gdyż w większości wy- 
padków w pracach swych, po za opa- 
nowaniem strony technicznej i pompa- 
tycznością tematu, nie dają istotnie nic, 
czem mogliby porwać widza i przykuć 
jego duszę do tych postaci, wychyla- 
jących się z ram płótna. 

Prawda, wyloty armat na Chant 
du départ czcigodnego Zad. Detaille'a 
zdają się lada chwila zionąć na patrzą- 
cych gradem kul, żołnierze mają szcze- 
góły umundurowania bez zarzutu 
lecz to i wszystko. A tego, bądź co 
bądź, — mało. 


Tegoroczne salony paryzkie. 


Н. Jacquet. 


Rybacy. 


C. J. Watelet. Poganka. 


Francuskie malarstwo batalistyczne 
jest ogromnie bogate i ma za sobą ar- 
cydzieła. Codo Ed. Detaille'a—ten, po za 
melodramatycznością tematu, po za 
swymi kartonowymi żołnierzami i do- 
kładnością szczegółów, nic nie wnosi 
indywidualnego do artyzmu i artystycz- 
nego wrażenia nie daje. „Patryotyzm 
jest zaletą negatywną w stosunku do 
sztuki* — te słowa Huysmans'a stanęły 
mi w myśli, gdym się przyglądała ba- 
talistycznym produkcyom tegorocznego 
Salonu. 

To samo powiedzieć możnaby 
o dużem płótnie Jacqstier, które przed- 
stawia marszałka Serrurier, palącego 
sztandary z pod Austerlitz, Marengo, 
de Fontenoy. 

Francuskie malarstwo doszło do 
szczytu techniki, za to odznacza się 
na ogół w danej chwili pewnem ubó- 
stwem strony duchowej samej kompo- 
тусуі. Smiało można twierdzić, iż inne 
narodowości o kulturze artystycznej 
młodszej i mniej wyrobionej (Szwedzi, 
Duńczycy, Słowianie wogóle), gdyby 
zdobyli ich olśniewającą technikę, zdu- 
miewaliby wprost swą niezużytą potę- 
gą twórczą. 

Oto duża kompozycya J. P. Lau- 
ransa: „La Musique". To Bethoven, 


a raczej wyraz jego twórczości. Więc 
najpierw pośrodku, en face, twarzą do 
widza zwrócony — on sam. Ciężką, 
sztywną masą rysuje się figura cała, 
przytwierdzona jakby do fotelu. Zaj- 
muje środek długiego, wąskiego obra- 
zu. U stóp liczna orkiestra gra zapew- 
nie którąś z symfonii, a naokoło, w gó- 
rę, po bokach, wiją się postacie, sym- 
bolizujące prawdopodobnie Ból, Radość, 
Melancholię, Smutek. Smierć jako 
alegorye do jego sonat, symfonii, pa 
storali. „Więcej prostoty i duszy*--ma 
się ochotę zawołać. 

Jakże inaczej ten sam Bethoven 
pojęty jest i oddany w pięknej kom- 
pozycyi „Vany Homolacz— polki (rzeżba 
wystawiona w S-tć Nationale des Be- 
aux Arts) w tymże Grand Palais, na 
wystawie od strony Champ de Mars 
widzianej. 

H. Martin dał rzecz dekoracyjną, 
zamówioną do jednej z sal Sorbony. 
Jest to płótno olbrzymich rozmiarów, 
obliczone na wielką odległość. 

Prac w zakresie dekoracyjnym jest 
tu na ogół wiele. Rząd chętnie zama- 
wia liczne panneaux do swych Hotel 
de ville i właśnie tutaj mistrzowstwo 
techniki ma szerokie pole do popisu. 

Dział portretów jest liczny; szcze- 


Tadeusz Styka. 


J. Е. Blancte. 


Portret 


gólniej portrety dzieci maja wiele 
wdzięku i subtelności francuskiego ry- 
sunku, wraz z uchwyceniem charakte- 
rystycznych cech tych małych serdu- 
szek. Również portret kobiety Ærne- 
sła Laurant uwagę przykuwa. Chciwie 
wpatrujemy się w to arcydzieło mię- 
kości subtelności przedziwnej. Spoj- 


rzenie przeciągłe, usta lekko uśmiech- 
nięte, ręce miękkim ruchem opuszczo- 
ne ku dołowi — lecz co opisać się nie 
da, to właśnie cała wytworność linii, 
lekkość rysunku, który nie podkreśla 
konturów, przeciwnie, wypływają one 
jakieś mgliste, a jednak plastyczne: 
postać żyje, myśli, czuje. 

Malarstwo polskie, rozrzucone w tych 
czterdziestu kilku salach, wprost ginie 
dla zwiedzającego. W dziale portretów 
spotykamy nazwiska: Ludomira Ја- 
nowskiego, Marcelego Krajewskiego, 
Z. Przepiórkowskiego. Rzecz więk- 
szych rozmiarów dał Z. Pilichowski — 
studyum starej kobiety; zaś Jan Styka 
„Ambasadorów polskich na dworze 
francuskim 1575 г.“ Pod skrzydłami 
ojca, jako uczeń jego, występuje śmia- 
ło Tadeusz Styka z większą kompo- 
zycyą: „Orfeusz, poskramiający muzyką 
dzikie zwierzęta“. Głowa Orfeusza przy- 
pomina rysami i charakterem znanego 
naszego mistrza tonów. Krytyka miej- 
scowa przychylnie i z uznaniem odzy- 
wa się o znanych z naszej Zachę- 
ty „Ofiarach pogromu w Kiszyniowie“, 
i autorowi р. Minkowskiemu rokuje 
przyszłość. Istotnie, obraz ten, nieco 
szary w kolorycie, ponury tematem, 
osiąga grozę za pomocą środków pro- 
stych, niemelodramatycznych i silnym 
kontrastem odcina się dodatnio od ota- 
czających go  „episierskich* okazów 
sztuki. 

Lewica. to jest wystawa „Niesa- 
leśnych", przedstawia właściwą sobie 
krańcowość.  Szablonu w zwykłym 
znaczeniu tu nie spotkasz. Pomieszczo- 
ne rzeczy są częstokroć dziwaczne, 
wydają się wprost karykaturą istotnego 
artyzmu, zdegenerowaniem smaku, chę- 
cią naigrawania się z widza Prace Cre- 
paux, Crobel, Van Dongen, Friesz-Othon, 
te buraczane lub pomarańczowe akty 
kobiece, lub całe grupy, przypominają- 
ce dziecięce prymitywy rysunkowe, 
zdają się urągać wszelkim prawom na- 
tury i techniki, zaś dziwactwo pomy- 
słów dochodzi szczytu, gdy widzimy 
robotę dobrej, znanej artystki, która 
głód i rozkosz uosobiła jako nagą 
o pomarańczowej karnacyi ciała kobie- 
tę, kąsającą zażarcie własną nogę, pod- 
czas gdy krew z niej spływa kroplami 
do butelki... 

Przyjąwszy w założeniu, iż te 
wszystkie talenta znajdują się w stanie 
chaotyczności, niezrozumienia często- 
kroć samego siebie, że w niejednym 
iskra twórcza uledz może wypaczeniu. 
to jednak mimo wszystkiego szanować 
musimy w tych pracach żmudną drogę 
poszukiwań, chęć wyzwolin z uzależ- 
nień szkół i kierunków, chęć odnale- 
zienia nowych dróg, odwagę indywi- 
dualności. Narzucić publiczności nowy 
kąt widzenia, rozszerzyć pogląd na 
piękno—nie jest rzeczą łatwą. Pionie- 
rzy—dla swej odwagi- budzą zawsze 
szacunek. 

Nie zapominajmy i tego, że talen- 
ty wielkiej miary współczesne, których 
imię pozostanie jako twórców w histo- 
ryi sztuki, tutaj się wyzwalały, tu wy- 
stawiały swe dzieła, odrzucone przez 
„Salon“. 

Stosunkowo dość dużo spotykamy 
tu prac polaków і litwinów. Więc paste- 
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le Aleksandrowicza, silne 
w kompozycyi rzeżby 
Bałzukiewicza, dalej 
Szczepkowskiego, Zofii 
Bukowskiej (w glinie ko- 
lorowej), duży talent wi- 
dny w rzeźbach Ostrow- 
skiego „Pielgrzym“ 
i fragment do „Salome“; 
i dalej idą krajobrazy: M. 
Gierszvńskiej, Ciołkow- 
skiego, zwraca też uwagę 
płótno większych rozmia- 
rów Wiwulskiego, jako 
szlachetny protest prze- 
ciw gwałtom pruskim 
w Poznańskiem. 

Prace wystawione w 
„Société Nationale des 
Beaux Arts“ są bardziej 
indywidualne niż w Sa- 
lonie Elizejskim i nie tak 
szablonowe, z drugiej stro- 
ny bardziej opanowane 
i świadome dróg włas- 
nych niżeli Salon Nieza- 
leżnych. Grupują się tu 
przeważnie ci, którzy o- 
władnęli już środkami te- 
chnicznemi. znaleźli wła- 
sne drogi i kroczą”po nich 


śmiało. Tym sposobem 
salon ten jest niejako 
mostem między poprzedniemi. g 


Więc Blanche, ów francuz z wpły- 
wami angielskiej kultury. Daje on 
w dziedzinie portretowej absolutną swo- 
bodę ruchu, świetnie grupuje portrety 
zbiorowe; wróg wszelkiej pozy, pejza- 
żem i tłem posługuje się jako uzupeł- 
nieniem i podkreśleniem charaktery- 
styki ogólnej. Podobnież traktuje swe 
portrety Beaumont (np. portret: myśli- 
wy z psami na tle pejzażu, traktowa- 
nego jako tło, dla podniesienia cech 
danego osobnika). Dalej Zelłery Des- 
fontaines szczególnie dobry w rysunku 
kredką; Guiguet (portret rodziny zbio- 
rowy); Lambert doskonały w pomyśle 
grupowania; La Gandara — wirtuoz 
zręczny, pełen talentu. Silnie stylizo- 
wane portrety daje „llaux, Brissaud 
(Jaques); subtelne i pełne wdzięku 
Mirisset Н. „La petite Jeanne D*. 
Dobry, choć silnie stylizowany jest 
Jean Sala— portret Coquelina starsze- 
go—podkreślony wyraz ust zaciśniętych 
i przymróżonych oczu— dodaje twarzy 
wiele charakteru. Montenard (Frćd.) 
w swym „Rentrée au port“ pławi się 
w szafirze i złocie promieni słonecz- 
nych, z pomocą barw dopełniających 
wywoływa nader silne efekty świetlane. 

Silny, indywidualny talent widocz- 
nym jest w obrazie Cotlet: „Au pays 
de la mer Douleur*. 

Indywidualna, choć władająca wciąż 
jednemi środkami, jest w swych portre- 
tach Olga Boznańska. Zaś La Vouche, 
artysta dążący do rozwiązania jaknaj- 
trudniejszych efektów świetlnych, wprost 
zuchwały w odtwarzaniu snopów pro- 
mieni słonecznych, ogni sztucznych, 
rakiet, latarń etc... w wystawionym tu 
portrecie mógł dać słabe tylko pojęcie 
o charakterze swej twórczości. 

Smiałym, wzorującym się na Ve- 
lasquezie, z dużym talentem jest hisz- 
pan /gnacio Zuloaga, szczególniej je- 


Leuze-Hirschfeld. Do chrztu. 


go karzeł, handlarz worków skórzanych, 
mimo pewnego efekciarstwa, zwraca 
uwagę. Talent"silny, wybitnie zdecy- 
dowany widać w portrecie również 
hiszpana Claudia Castelucho. 

W dziale rzeźb widzimy biust 
męski, dłuta Bol. Biegasa; zaś Rodina: 
„Orfeusza*, „Trytona i Nereidę* oraz 
„Muzę*. 


Paryż. Wacława Kiślańska. 


Z erolyków. 


Przecież uczucie nasze Lyto tylko 
3ladem odbiciem, 

Przelolną chwilka, 

I jątki życiem, 

Trwało dzień krótki. 

Nigdy nie doszło do serca glebi, 
Tajników duszy, I 
Gdzie drzemią inne 

Radości, smutki, 

Uczucia, których czas nie wysiębi, 
A fala wrażeń nie zgłuszy!.. 


„..Przecież uczucie nasze było tylko 
Cieniem i echem, 

Nicią pajęczą, 

Мут uśmiechem, 

Przelotnych wrażeń różnolarwną tęczą, 
Igraszką życiowej fali: š 

I jak cień blady, 

Jako mgły szare, 

Niknie w oddali, 

Pozostawiając jednak w sercu ślady: 
Głębszą do świata niewiarę... 

MAR. WIN. 


—— —O.AU 
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Z archiwum kapituły krakowskiej: olbrzymi kancyonał fzikońca XV w. bogato zdobiony. 


Nieznane skarby 
muzyki polskiej. 


Gdybyśmy żyli normalnem i upo- 
rządkowanem życiem społeczeństw za- 
chodnio-europejskich i mogli naszym 
zadaniom artystyczno-kulturalnym po- 
święcać tyle uwagi, co tam poświęcają 
swoim,--cała Polska z pewnością zaj- 
mowałaby się w tej chwili doniosłemi 
pracami odkrywczemi, jakie się właśnie 
dokonywują na Wawelu. Pod skromną 
nazwą uporządkowywania archiwum ka- 
pituły krakowskiej prowadzi się tu 
dzieło nieobliczonego znaczenia: z pod 
pyłu stuleci wstaje nieznana, może po- 
tężna karta z dziejów naszej kultury 
XVI i XVII wieku, obejmująca dawną 
twórczość polską na polu muzyki. Ar- 
chiwum kapituły krakowskiej zawiera 
obok bezcennych starych rękopisów, 
sięgających wczesnego polskiego śre- 
dniowiecza, także niezmiernie bogatą 
bibliotekę muzyczną, założoną za cza- 
sów Zygmunta 1. Biblioteka ta, po- 
mnażana i kompletowana przez całe stu 
lecia, obejmująca setki potężnych volu 
minów, była przez długi czas utrzy- 
mywana we wzorowym porządku i do 
prowadzona została do pierwszych dzie- 
siątków lat XIX w. Ostatnim jej biblio- 
tekarzem i gorliwym opiekunem był 
kanonik katedralny, ks. Sierakowski, 
wytworny znawca i orędownik muzyki, 
założyciel Towarzystwa muzycznego 
w Krakowie za czasów wolnego miasta. 
Od tego czasu biblioteka podzieliła los 
tylu innych świetnych zabytków na- 
szej przeszłości. Zapomniano o niej, 
przestano się nią zajmować. Zamknię- 
ta w ciasnych, wilgotnych ubikacyach, 
stłoczona w nieładzie i opuszczona, 
oddana została na łup robaciwu, które 
przez sto lat samo jedno gospodaro- 
wało wśrod zbiorów, nagromadzonych 
pracą dziesięciu pokoleń. Biblioteka- 
rze dawni nie zostawili, niestety, kata- 
logów, albo katalogi te poginęły. Nie- 
podobna wskutek tego zoryentować się, 
co biblioteka zawiera, ale już powierz 
chowny przegląd, jaki jest wogóle mo- 


żliwy wśród stosów nieuporządkowa- 
nych ksiąg, przekonywa, że znajdują 
się tu skarby starej muzyki. Te skar- 
by mają teraz przemówić. Zaklęte na 
setki lat tony znowu mają zabrzmieć. 
Nie jest rzeczą wykluczoną, że odkry- 
cia wawelskie rozszerzą nasze wyobra- 
żenia o dawnej muzyce polskiej do 
rozmiarów, których najśmielsza fanta- 
zya nie oczekuje, a za pewnik można 
już dziś przyjąć, że przyrzucą one po- 
tężne światło do historyi „złotego okre- 
su* naszej kultury. 

Do niedawna jeszcze wyobrażenia 
nasze o wielkiej Zygmuntowskiej epo- 
ce były jednostronne. Wiadomości, wy- 
niesione ze szkoły, mówiły o politycz 
nej potędze Polski i o wspaniałym roz- 
kwicie jej poezyi i to do tych dwóch 
pól rozwoju przywykliśmy zacieśniać 
pojęcie złotego okresu naszych dzie- 
jów. Dziś wiemy, że świetność tego 
okresu była zadziwiająco wszechstron- 
na, że równolegle z siłą państwową 
szła olbrzymia polska ekspansya kultu- 
ralna, że kultura materyalna i ducho- 
wa, Oparta o własną twórczość, ogar- 
niała wszystkie dziedziny życia i osią- 
gała wyżyny, które teraz jeszcze mu- 
szą olśniewać. I właśnie muzyka polska 
tych czasów stała niezmiernie wysoko. 
Badania A. Polińskiego otworzyły 
w tym kierunku nowe horyzonty i do- 
wiodły, że czasy Zygmuntowskie były 
dla tej najszlachetniejszej ze sztuk 
pięknych czasami równie złotemi, jak dla 
poezyi. Zbadanie zapomnianej biblio- 
teki katedralnej krakowskiej może tu 
stworzyć nowe oryentacye i rzucić no- 
we światło na twórczość polską w mu- 
zyce tych czasów. 

Należy sobie uprzytomnić, czem 
była muzyka w Polsce Zygmuntów. 

Pawiński opowiada, że  „wrażli- 
wość na rytm muzyczny, na dźwięk 
melodyi była rysem dziedzicznym wszy- 
stkich Jagiellonów*. Jagiełło już kocha 
się w muzyce do tego stopnia, że po- 
bożny ten król nie waha się dopusz- 
czać żydów do składu swej nadwornej 

kapeli, której dyrektorem jest później 
szy biskup przemyski, Jan Śledź, herbu 
Doliwa. Nieodrodnym wnukiem swe- 


c 


go dziada, 
przyplaca 
slowików 


który zdrowiem i 
wsluchiwanie 
medyckich, 


życiem 
się w śpiew 
jest Zygmunt I. 


Muzyka wypełnia znaczną część jego 
życia. W każdej podróży towarzy 
szy mu grono doborowych lutnistów. 


Podczas siesty poobiedniej przysłuchu- 
je się Zygmunt z upodobaniem dźwię- 
kom fletu, harfy, lutni lub gęśli, a wir- 
tuoz nadworny Wirowski gra mu na 
klawicymbale. otrzymując po dwa du- 
katy za koncert. Nietylko jest Zygmunt 
lubownikiem muzyki, ale także jej go- 
rącym protektorem i mądrym оріеки- 
nem. W r. 1543 ustanawia przy ka- 
tedrze kolegium rorantystów z obowią- 
zkiem śpiewania codzień na głosy 
„arte praenobili italiana“, a pierwszym 
magistrem tych śpiewaków zostaje ks. 
Mikołaj z Poznania. Uniwersytet kra- 
kowski posiada za Zygmunta osobną 


katedrę muzyki, którą zajmuje Jerzy 
Liban ze Sląska. Teraz i nieco póź- 
niej słyną znakomici kompozytorzy 


polacy: Mikołaj Gomółka, Wacław z Sza- 


motuł, Lwowczyk, Sebastyan z Ful- 
sztyna, Szymon z Piątka. Krako- 
wie istnieje cech muzyków. Muzyka 


jest tak dalece potrzebą mieszkańców, 
że różni śpiewacy, lutniści, harfiarze, 
gęślarze, piszczkowie i trębacze prze- 
wijają się tu ciągle, włócząc się od 
domu do domu, a żacy szkolni zara- 
biają na życie śpiewem i grą na lutni. 
W domach bogatych mieszczan spoty- 
kamy w owych czasach lutnie, pozy- 
tywy i klawikordy. Cóż mówić o moż- 
nych panach i biskupach, którzy na 
dworach swych trzymają wyborne ka- 
pele i jeżdżą z niemi po kraju. Ka- 
pela St. Lubomirskiego wojewody kra- 
kowskiego, składa się z 27 muzyków 
i śpiewaków. Pieśń współczesna z XVII 
wieku wymienia szesnaście instrumen- 
tów, używanych w Polsce: są tu krzy- 
kliwe kornety i fujary, głośne sztorty, 
szałamaje, regał, skrzypce, puzany, ta- 
neczne bandury i ciche, „gędziebne* 
lutnie, harfy, flety. Muzyka, opowiada 
pamiętnikarz ówczesny, była tak upo- 
wszechniona, że gdy pytano utratnego co 
będzie robił, wszystko straciwszy, odrzekł 
żartobliwie, że będzie żył z gry na lutni. 


Część biblioteki muzycznej w kapitule kra- 
kowskiej. porządkowana obecnie. 


Oprawa gotycka starego kancyonału z po- 
czątku XVIw. Narożne okucia przypominają 
niesłychanie znany motyw ornamentalny 
zakopiański, t. zw. parzenicę. 


Na takiem tle zrozumiemy, jaką 
wartość może posiadać biblioteka mu- 
zyczna, której zrąb opiera się o czasy 
Zygmuntów. 

To, co nas doszło z niej, jest z pew- 
nością bardzo niekompletne, a przecież 
iten zbiór imponuje ilością. Jestto 
rzecz nie do wiary, że skarby te nie- 
tylko leżały tak długo nieużytecznie, 
ale że pozwolono im systematycznie 
niszczeć. Całe dziesiątki cennych rę- 
kopisów nutowych zjedzone są formal- 
nie przez robactwo, grube okładki po- 
dziurawione są jak sito. Kapitule kra- 
kowskiej należy się też uznanie, że 
zdecydowała się zrobić porządek w tym 
istnym lamusie ksiąg i rękopisów. Upo- 
rządkowaniem biblioteki muzycznej 
pod okiem znakomitego starożytnika, 
Adama Chmiela—zajmują się bezinte- 
resownie dwaj młodzi muzycy krakow- 
scy p p. Bolesław Raczyński i Boles- 
ław Walewski, którzy z prawdziwym 
entuzyazmem i całem poświęceniem 
zabrali się do dzieła. Widziałem ich 
przy tej pięknej, kulturalnej pracy: nie- 
tylko znawstwa tu potrzeba. nietylko 
oddania codziennie kilku godzin dro- 
giego czasu, ale i czysto fizycznego 
zaparcia się, żeby grzebać wśród od- 
wiecznej stęchlizny, wśród kurzu, który 
się z każdą odwieczną kartą unosi 
w powietrzu. Rękopisy są przenoszone 
7 ciemnych, pajęczyną zasnutych kry- 
jówek gmachu kapitulnego do jasnych 
sal, a ztamtąd, okurzone i otarte z pleś- 
ni, idą do pracowni, gdzie odbywa się 
właściwa praca rozpoznawcza. 

Praca ta trwa od dwóch miesięcy 
Bezpośrednim jej celem jest opisanie 
i skatalogowanie całego zbioru. O wejś- 
ciu w artystyczną ocenę nie ma dziś 
oczywiście mowy. Samo uporządkowa- 
nie rękopisów, których znaczna część 
wymagałaby zabezpieczenia nową opra- 
wą, potrzebuje długiej i zimudnej pracy. 
Już teraz jednak, obok wielu włoskich, 
rozpoznano manuskrypty kompozyto- 
rów polskich z końca XVI wieku: Sza- 
motalskiego i Szadka. Nie jest też wca- 


le wykluczone, że nawet wśród daw- 
nych rzeczy obcych znajdą się może 
utwory, które zaginęły w właściwej 
swej ojczyźnie, a zachowały się w od- 
pisie krakowskim. Około 80 tomów 
jest już opisanych, około 400 przygo- 
towanych do badania, a ile kryje się 
w natłoczonej od góry do dołu, wąs- 
kiej „szyi“ gmachu kapitulnego, gdzie 
mieści się główna część biblioteki, tego 
niepodobna określić. 

— W Niemczech --mówił do pi- 
szącego tesłowa p. Bolesław Raczyń- 
ski—gdzie każdy stary rękopis muzycz- 
ny jest znany i opisany, gdyby podobne 
odkopanie całej przedwiecznej biblio- 
teki było wogóle możliwe, poruszyłoby 
cały naród i wprawiło w nich wszystkie 
siły naukowe dla zbadania od odzys- 
kanego skarbu. 

U nas trzeba być zadowolonym 
i z tego, że się ten skarb wogóle wy- 
darło zniszczeniu i że się go zwolna 
będzie mogło powrócić kulturze. W da- 
lekim planie, gdy wszystko zostanie opi- 
sane, skatalogowane i zabezpieczone, 
widnieje myśl otwarcia dla publicznego 
użytku dyecezyalnej biblioteki muzycz- 
nej, gdzieby się prócz tego, co już ka- 


pituła krakowska posiada, gromadziły 
rękopisy muzyczne z całej dyecezyi, 
a może i z całego kraju, butwiejące 


dziś po parafiach, po starych klaszto- 
rach i kościołach. Światła kapituła kra- 
kowska zadanie to zechce spełnić z pew- 
nością. Bez opieki jej zmarnieją te 
resztki bogatych niegdyś zbiorów, wśród 
których mogą się jeszcze kryć klejnoty 
narodowej twórczości z czasów jej nie- 
zapomnianej chwały i wspaniałego roz- 
kwitu. 

Kraków Ch. 


Jonas Lie. 


W Chrystyanii zmarł w tych dniach 
Jonas Lie. Nazwisko to znane było dobrze 
wszystkim miłośnikom literatury skandy- 
nawskiej, należało bowiem do jednego 
z tych wielkich przodowników ducha, któ- 
rzy, razem z Bjórnsterne-Bjórnsonem i Hen- 
rykiem Ibsenem, stali przez długie lata na 
czele piśmiennictwa i kultury norweskiej. 

Jonas Lie, potomek starożytnego rodu, 
ujrzał światło dzienne 6 listopada 1833 r. 
w Ekker, niedaleko miasteczka Drammen. 
Wychowanie odebrał bardzo staranne w za- 
możnym i powszechnie szanowanym domu 
rodzicielskim, ukończywszy zaś gimnazyum 
w Tromsó, a wydział prawniczy w Chry- 
styanii, poświęcił się, ulegając życzeniu 
ojca, zawodowi adwokackiermu. Za miejsce 
zamieszkania obrał najpierw stolicę kraju, 
a później Kongsvinger. 

Rówieśnik i osobisty od najmłodszych 
lat przyjaciel Bjórnsona, brał młody Jonas 
Lie żywy bardzo udział w ruchu literacko- 
społecznym Norwegii, która w latach pięć- 
dziesiątych budziła się do życia, do wy- 
zwolenia z pęt wpływów duńskich, do 
urabiania własnego języka i literatury. 

Na polu ekonomicznem nastąpił ten 
sam przewrót. 

Wysiłki te były wszakże zbyt gwał- 
towne, rekonstrukcya życia społecznego 
za ryzykowna. Oczekiwano wyników nad- 
zwyczajnych, spodziewano się zaraz zreali- 
zowania włożonego w to dzieło kapitału 
materyalnego i moralnego, nie licząc się 
niejednokrotnie z realnemi warunkami ży- 
cia. Nic też dziwnego, że po wybuchach 


ч 


entuzyazmu, przyszło rozczarowanie, zwięk- 
szone jeszcze ogólnym krachem ekono- 
micznym, jaki dotknął całą Norwegię w la- 
tach siedemdziesiątych. Krach ten pociąg- 
nął w przepaść wiele osób wybitnych, 
a między innemi także—rzutkiego adwo- 
kata z Kongsvinger, Jonasa Lie. Obra- 
chunek jego fortuny. wmieszanej w opera- 
cye finansowe, dał rezultat zastraszający. 
Jonas Lie znalazł się na bruku, bez dachu 
nad głową z liczną rodziną, która żyła 
z pracy jego niezwykłego umysłu. 

Nie darmo jednak Lie był gorącym 
wielbicielem filozofii Grundtviga, nauki 
o „wesołym Chrystyanizmie, o pogodzie 
serca, utrzymującej duszę ludzką w rów- 
nowadze, aby ugiąć się pod tym ciosem*. 
Zmuszony do zwinięcia kancelaryi adwo- 
kackiej, Jonas Lie przeniósł się do stolicy, 
aby tam poszukać szczęścia. W tece praw- 
nika znalazło się kilka utworów młodocia- 
nego pióra. Jakiś erotyk, pisany pod 
wpływem Heinego, kilka nowel, osnutych 
na tle przeżyć dziecięcych... Björnson na- 
mówił go do ogłoszenia tych drobiazgów, 
a wkrótce potem 
do poświęcenia 
się całkowitego 
literaturze. I tak 
Jonas Lie wszedł 
w szranki publi- 
cystyki i piśmien- 
nictwa  norwes- 
kiego. Początki 
były trudne. Wy- 
dany tom poezyi 
nie miał powo- 
dzenia. Dopiero 
pierwsza opo- 
wieść o „Jasno- 
widzącym* uto- 
rowała mu dro- 
gę i zachęciła do 
dalszej pracy,któ- 
ra postawiła Jonasa Lie w jednym rzędzie 
z Bjórnsonem i lbsenem. Wprawdzie autor 
„Upiorów* i „Nory* przerósł rówieśnika 
swego twórczością, obejmującą wszechświat 
myśli o wiele rozleglejszy, świetniejszy i 
ogólnoludzki. Lie należy mimo to do pisa- 
rzy równie zasłużonych i równe ma prawa 
do wdzięczności swego społeczeństwa. 

Ibsen był pierwszym pionierem sławy 
Norwegii, o której powiedział Europie, że 
jest i będzie, Lie działał natomiast na ro- 
dzimym gruncie. On to, wraz z Bjórnso- 
nem, dał jej powieść rdzennie swojską, on 
był zwierciadłem jej życia, zwyczajów, 
obyczajów i tradycyi. 

Lie stworzył również swój styl, swój 
język, wyzwolony z pod wpływów Ochlen- 
schlagera i piśmiennictwa duńskiego. Dzie- 
ła jego ukazały nowe horyzonty, sięgały 
do głębi życia, poruszając kolejno wszyst- 
kie jego zagadnienia i sprawy. Ożywiony 
duchem szczerze demokratycznym, nie stał 
nigdy na usługach pewnej tylko koteryi 
klasowej czy stronnictwa. Widział jasno 
błędy i zalety wszystkich. Z równą siłą 
potępiał przywary bogatego chłopa. spa- 
noszonego kupczyka, lub zaśniedziałego 
panka wiejskiego, jak z drugiej życie ro- 
dzinne, cnoty ogniska domowego, szla- 
chectwo uczuć, miały w nim zawsze piewcę 
gorliwego, który z niezrównaną słodyczą 
uśmiechu trafiał do serc ludzkich, stając 
się mistrzem i przodownikiem duszy swo- 
jego kraju. 

Lie kochał tak samo ludzi, jak przy- 
rodę. Jego „Billeder fra Nordland* «Obra- 
zy z Północy) „Tortaellinger og Skildrin- 
ger fra Norge* (Opowiadania i szkice 
z Norwegii zawierają najpiękniejsze opisy 
natury, jakie wydała literatura skandy- 
nawska. 

Poematami morza są znów romanse 
„Rutland“, „Tylko naprzód*, „Łódź па 
Sóndmóre* i „Sternik i jego żona“, które 


Jonas Lie. 


rozniosły daleko poza granice Norwegii 
sławę ich autora. 

W poważną i smutną strunę uderzają 
dzieła Jonasa Lie, traktujące o kwestyi 
społecznej. W powieści „Skazaniec* kreśli 
on jeden z najbardziej przejmujących obra- 
zów losu robotnika, uwikłanego w sieci 
socyalizmu. 

Na pogodniejszym temacie opierają 
się inne prace zmarłego autora, jak: „Adam 
Ross*, „Tomasz Schrader*, „Roizina z Gi- 
lje*, „Córki komendanta“ i t. d. 


Ostatnie lata spędził Lie w Paryżu, 
otoczony miłością powszechną i szacun- 
kiem. Z licznej rodziny trzem synom 
przekazał sędziwy pisarz swój talent: Bernt 
Lie idzie śladami ojca, zajmując poważne 
stanowisko w literaturze skandynawskiej, 
jako autor wielu powieści i nowel; Mons 
Lie pracuje znów wyłącznie dla testru; 
Eryk jest dziennikarzem i ma swoją kartę 
w dziejach kultury norweskiej, jako wy- 
dawca pisma Kristiania Dagsaris. 

A. W. 


Aeronauci francuscy w Warszawie w r.1831. 
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„Komisya Rządowa wojny, co do 
kosztów podróży odesłała rzecz do 
Ministra spraw zagranicznych, pod 
względem wojskowym zaś — mały na- 
der użytek mogąc robić z rac, przez 
pana Garnerin projektowanych. na któ 
re niema w obecnej chwili zbytniego 
zapasu prochu, stosowną co do tego 
udzieliła mu odpowiedź. 


„Po tym wykładzie rzeczy ma za- 
szczyt Komisya Rządowa wojny oświad- 
czyć Rządowi Narodowemu opinię 
swoją: 

l. Co do użycia balonu pana Gar- 
nerina— przedmiot ten pod względem 
wojskowym, nader mało ważnym, mógł- 
by tylko na wyraźne wezwanie Wodza 
Naczelnego bydź użytym. Co do za- 
łożenia fabryki rac kulami strzelających, 
polegając na zdaniu biegłych, nie mo- 
gła wziąść Komisya na siebie, aby 
oderwać rzemieślników, widząc, że 
osoba ofiarująca wynalazek nie posia- 
da istotnych w tej mierze wiadomości. 
Gdyby atoli podobało się Rządowi 
Narodowemu odłożyć koszta kilku ty- 
sięcy złotych, możnaby zrobić stosow- 
ną propozycyę panu Garnerin, chociaż- 
by przyszło zaryzykować tę sumę, aby 
użyć wszystkich środków, jakie do 
obrony kraju mogą bydź nastręczone. 

„Co do kosztów podróży i do 
wyjazdu pana Jaqueson, żadnego Ko- 
misya Rządowa Wojny nie miała udzia- 
łu, nie ma więc prawa kosztów рой- 
róży panu Garnerin powracać, bez wy- 
ra¿nego Rządu rozkazu. 

Minister Wojny, General Morawski 

Sekretarz generalny Zieliński“. 


W kilka dni później, d. 2 Kwiet- 
nia 1831, w dalszym ciągu raportu 
poprzedniego doniósł Minister wojny 
Rządowi, iż pan Garnerin zniżył pre- 
tensye swoje w sposób następujący: 
iż zażądał jedynie 3000 franków, tudzież 
złożenia 6000 franków wynagrodzenia, 
o ile wynalazek jego okaże się odpo- 
wiednim swemu przeznaczeniu. 

W odpowiedzi na ów raport, z za- 
pytaniem o decyzyę Rządu, znajduje 
się na marginesie rezolucya brevi manu 
skreślona w słowach. 

„Na przedstawienie Komisyi Rz. 
Wojny z d. 2 b. m N. 19858 w przed- 
miocie wynagrodzeń żądanych przez 
p. Garnerin za wynalazek rac kulami 
strzelających Rząd Narodowa oświad- 
cza, że uważając wynalazek p. Garne- 
rin jako na teraz niepotrzebny, pierw- 
sze zaś jego propozycye za bezpropor- 
cyonalnie podane w stosunku do ostat- 


nich i nie mając funduszu do szafun” 
ku na podobne niepewne przedmioty, 
do propozycyi jego o zapewnieniu mu 
wynagrodzeń przychylić się nie może*. 


Ш. 


Jeszcze powyższa rezolucya nie 
doszła była rąk cudzoziemca, gdy 
5 Kwietnia 1831 wniesionem zostało 
do Rządu Narodowego podanie jego. 
datowane z ówczesnego Hotelu Euro- 
pejskiego przy ulicy Miodowej, szcze- 
gółowo wyjaśniające całkowity prze- 
bieg rokowań podjętych ze strony 
osób, które się poczytywały za przed 
stawicieii władzy ówczesnej, by skło- 
nić p. Garnerina do przybycia do War 
szawy i do ofiarowania usług swoich 
na potrzeby wojenne. 

Wskutek pozostawienia owego po- 
dania bez odpowiedzi, p. Garnerin nie 
przestawał wciągu kilku miesięcy ро- 
bytu w Warszawle molestować Rządu 
Narodowego o wypłatę wynagrodzenia 
za swoje, niewprowadzone w użycie, 
wynalazki, wreszcie ograniczył swą pre- 
tensyę do kwoty 10 tysięcy franków 
na koszta powrotu do Francyi. 2 Sierp- 
nia 1831 Rząd Narodowy wezwał Ko- 
misyę Wojny o ostateczne wyjaśnienie 
tytułu jaki mieć może p. Garnerin do 
wynagrodzenia i kto mu takowe za- 
pewnił? 

Zanim wśród zamętu wypadków 
Sierpniowych nadeszła w tej mierze 
odpowiedź, Rząd Narodowy wskutek 
rzezi 15 Sierpnia 1831 upadł i godność 
jego Prezesa zajął Krukowiecki. 

Tegoż samego dnia gdy nastąpiło 
urzędowe obwieszczenie ks. Czartory- 
skiego o powodach zmiany Rządu, 
mianowicie D. 20 Sierpnia 1831 r. po- 
śpieszył p. Garnerin z podaniem do 
Prezesa  Krukowieckiego, domagając 
się przynajmniej odszkodowania za 
swój długi pobyt w Warszawie i kosz- 
ta podróży do Francyi. 

„Niżej podpisani, panna Eliza Gar- 
nerin jej ojciec—brzmiało podanie,- 
przybyli z ufnością do Warszawy, ule- 
gając namowom agenta Banku. który 
przybył do nich z propozycyami do 
Berlina i zaliczył im 4007franków па 
koszta podróży dla 4-ch osób. Celem 
tej podróży: było dostarczenie armii 
polskiej środkow stosowania wzlotów 
balonu, dla rekognoskowania stanowisk 
i ruchów nieprzyjaciela, środków, raz 
już skutecznie stosowanych w czasie 
zwycięzkiej dla Francuzów bitwy pod 
Fleurus. Od Marca r. b. t. j. od chwili 
przyjazdu podpisani pozostawali ciągle 
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do dyspozycyi Rządu, aby dopełniać 
projektowanych wzlotów. 

„Ostatnimi czasy jeszcze była mo- 
wa o zbudowaniu nowej maszyny, łat- 
wiejszej do wzniesienia się w górę і do 
jej przenoszenia, przytem tańszej, a dla 
wykonania której starczyłoby dni 19-cie. 

„Tymczasem, bez jakiejbądź w tej 
mierze decyzyi, nic nie zostalo zrobio- 
nem dotychczas. Pan Garnerin i jego 
córka pozostawali w ten sposób przez 
sześć miesięcy w Warszawie, nie otrzy- 
mując żadnego wynagrodzenia dla sie- 
bie i dla dwóch pomocników od Rzą- 
du, na którego wezwanie tu przybyli. 

„Najpiękniejsza pora roku. najpo- 
datniejsza dla wzlotów aeroporycz- 
nych panny Garnerin, stanowiących 
jedyne źródło utrzymania rodziny, 
spełzła na niczem. Fakta powyższe 
są powszechnie znane і mogą być stwier- 
dzone przez osoby wiarogodne. W tym 
stanie rzeczy, podpisani, znagleni roz- 
paczliwym stanem niepewności, mają 
zaszczyt prosić o wypłacenie im dzie- 
sięciu tysięcy złotych odszkodowania 
za podróż i pobyt w Warszawie. Kwo- 
ta powyższa nie wyrównywa szkód 
rzeczywistych, jakie ponieśli skutkiem 
swej podróży, mogłaby wystarczyć dla 
zaspokojenia długów, jakie zaciągnęli 
w czasie swego tutaj pobytu i kosz- 
tów podróży do Francyi. 

„Racz przyjąć J. W. Prezesie etc. 
Eliza Garnerin, Garnerin ojciec. Ho- 
tel d'Europe w Warszawie, 20 Sierpnia 
1831 r.“ 

Z powodu Reskryptu Rządu wy- 
stosowanego w d. 26 Sierpnia 1831 do 
Komissyi Wojny, taż Komissya objaś- 
nila, że Rząd żadnych zobowiązań 
względem  Garnerinów nie zaciągał, 
skutkiem czego, Rząd Narodowy, dnia 
30 Sierpnia 1831, zawiadomił Garneri- 
nów „iż gdy według odebranych przez 
Ministra Wojny objaśnień żadne wyna- 
grodzenie P. Garnerin nie było za- 
pewnione, ani też był z umysłu do 
Warszawy sprowadzony, przeto Rząd 
nie czuje sięw obowiązku dawania mu 
jakiegokolwiek wynagrodzenia za do- 
browolnie przedłużony w Warszawie 
pobyt jego. Warszawa d. 30 Sierpnia 
1831 —Prezes Rządu Krukowiecki. 


IV. 


Kapitulacya Warszawy d. 7 Wrześ- 
nia 1831 i represye stanu wojennego, 
zaszłe w stolicy po wkroczeniu do niej 
wojsk rosyjskich, zagroziły wszystkim 
cudzoziemcom, a zwłaszcza Francuzom, 
przykremi następstwami śledztwa i od 
powiedzialności za udział w stłumio- 
nem powstaniu. W takiem położeniu 
znaleśćby się mogła rodzina Garneri- 
nów, o ileby gubernator wojenny ów- 
czesny, generał Witt, miał wiadomość 
o roli, jaką owi aeronauci pełnić pra- 
gnęli podczas operacyi wojenych mi- 
nionej kampanii... Na szczęście jednak, 
dzięki zreczności panny Elizy Сагпе- 
rin, która wymownie, pięknym akcen- 
tem paryżanki, umiała wyjaśnić swoją 
nadpowietrzną specyalność, uwierzono, 
że Сагпегіпоміе przybyli do Warsza- 
wy jedynie w celu by zabawić publicz- 
ność niezwykłemi ewolucyami balono- 
wemi i, że wypadki ówczesne stanęły 


na przeszkodzie urzeczywistnieniu tak 
niewinnej imprezy. 

Pozostawiono tedy  aeronautów 
w spokoju, w oczekiwaniu, że z uśmie- 
rzeniem się umysłów, można ich bę- 
dzie użyć do zabawienia mieszkańców 
widowiskami, mniej od dotychczaso- 
wych krwawemi. 

Jakoż, po upływie roku od upad- 
ku Warszawy, w Azrverze Warszaw- 
skim ukazało się dnia 16 Września 
1832 zawiadomienie tej treści: 

„Dziś o godz. 3-iej z południa 
J. Panna Garnerin puści się balonem. 
Jeżeli J. Panna Garnerin wcześnie spu- 
ści się za pomocą spadochronu i zdą- 
ży przybyć do Warszawy, znajdować 
w Teatrze Narodowym, w jednej z lóż 


I-go piętra“. 
Grano tego wieczoru — Nieme 
z Portici... | 
Oto w № 250 Kurvera z 17 


Września 1832 roku jest relacya z wido- 
wiska danego w ogrodzie Saskim przez 
pannę Ellzę, z opisem wypadku, które- 
go podówczas stała się ofiarą. Forma 
artykułu, jego styl i barwność naiwne- 
go opisu, dadzą nam niepozbawiony 
nastroju obraz ówczesnej Warszawki, 
z epoki przełomowej... 

Baczny czytelnik sam osądzi, czyś- 
my pod względem formy dziennikar- 
skiego kunsztu w opisie zabaw pu- 
blicznych, po upływie lat siedmdziesię- 
ciu sześciu, odbiegli nieco od pierwo- 
wzoru, lub też czyśmy tradycyę spra- 
wozdawczą w tej mierze zachowali... 

— „Nakoniec—ogłosił Kuryer—po 
tak długiem oczekiwaniu, po kilkakrot- 
nem odkładaniu, puszczenie się balo- 
nem przez J. Pannę Garnerin wczoraj 
dopełnionem zostało. Rano jeszcze 
nie była pewna pogoda, i do południa 
wiatr wzmagał się czasami, lecz od 
godziny 11-tej zupełnie 
się wypogodziło i po- 
wietrze było spokojne. 

„Już o godzie 2-iej 
mieszkańcy Warszawy 
wszelkich klas zaczęli za- 
pełniać przyległe ogro- 
dowi i dziedzińcowi Sas- 
kiemu ulice, zaś około 
3-iej miejsca płatne w o- 
grodzie w nowo urządzo- 
nym amfiteatrze, prawie 
wszystkie zostały zajęte. 
Prócz amfiteatru za 
mniejszą opłatą widzo- 
wie napełnili znaczną 
część ogrodu. J.O. Xięż- 
na Jejmość Warszawska 
i znakomite damy, obec- 
ne w stolicy, zajęły ozdo- 
bnie urządzone miejsce. 
Wszystkich osób, które 
weszły do ogrodu za 
biletami było 3700. Na 
kilka minut przed 5-tą 
J. Panna Garnerin wsiadła 
w kosz ozdobiony kwia- 
tami. Przywiązanie spa- 
dochronu do balonu 
trwało krótko, a balon 
już od południa był ga- 
zem napełniony. Rodzi- 


nych i, bynajmniej nie strwożona, dała 
znak odjęcia sznurów, utrzymujących 
balon. Natychmiast balon wzniósł się 
ku ulicy Mazowieckiej i nad Nowym 
wiatem. Publiczność na ulicach i na 
dachach oklaskami i okrzykami okaza- 
ła zadowolenie, a bardzo wiele osób 
na ten nadzwyczajny widok trwoga 
przejęła. Przez 70 sekund aeroporyst- 
ka unosiła się w powietrzu Balon 
wzniósł się na 1000 łokci. 
„Tu się okazał dla Warszawy, 
a dotąd rzadki jeszcze w świecie wi- 
dok, spuszczenia się z pod obłoków 
żywej osoby. Panna Сагпегіп będąc 
nad miejscem, w którem Nowy Swiat 
przedziela drogę Jerozolimską, oddzie- 
liła od balonu spadochron, który się 
natychmiast rozwinął. W  polocie ku 
ziemi kosz się nieco przechylił, a na 
taki widok, ile wszyscy patrzący prze- 
rażeni zostali, łatwo można wyobrazić! 
„Kosz spuścił się na miejsce przed 
pałacem Dyrekcyi dróg i mostów, t. j. 
miejsce zasadzone gęsto drzewami. 
Spadnięcie kosza było nieszczęśliwem! 
Gałęż przedarła się przez kosz, gdy 
z siłą spadał i strzaskała lewą rękę 
panny Garnerin. W tejże chwili przy- 
biegł konno Vice Prezydent miasta, 
a natychmiast zbliżywszy się do bę- 
dącego już na ziemi kosza, znalazł 
pannę Garnerin zemgloną. Za odzy- 
skaniem przytomności rzekła, iż czuje, 
że ręka jej jest złamaną. Lud się ze 
wszystkich stron zgromadził. Zaniesiono 
ją w tymże koszu balonowym do bli- 
skiego lazaretu w domu Jasińskich, 
gdzie stosownie została opatrzoną. 
„Balon po oddzieleniu go od spa- 
dochronu uniósł się nagle i połączył 
z obłokami. Spadł we wsi Siekierki, 


ce żeglarki napowietrz- 


nej znajdowali się przy = 


niej. Pożegnała obec- pierwszy balon. 
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wzięty przez huzarów i zabezpieczo- 
ny przez ich dowódcę. 

„Wieść o przypadku panny Garne- 
riu się natychmiast po całej Warszawie. 
Wszyscy mieszkańcy ubolewają nad 
tem smutnem zdarzeuiem, /ул bardziej, 
że przez kilkanaście miesięcy oczeki- 
wała w tej Stolicy na chwilę stosowna 
do odbycia swej 37 napowietrznej że- 
glugi, a przez ten czas już zabrakło 
jej wszelkich funduszów! 

„W tej chwili gdy to piszemy 
kończy sprawozdawca — cztery osoby 
złożyły na leczenie złotych kilkanaście, 
spodziewając się iż znajdą naśladow- 
ców“... 

Nazajutrz zawiadomił Kuryer, iż 
książe Paskiewicz z gubernatorem wo- 
jennym Wittem odwiedzili szpital, do- 
wiadując się o zdrowie panny Garnerin. 

„Ta troskliwość Dostojnego Księ- 
cia- kończy sprawozdawca — przyniosła 
artystce pocieszenie i ulgę, a najtkliw- 
szą wdzięczność i pamięć tej chwili 
dozgonnie zachowa*. 

O dalszych losach rodziny Garne- 
rinów wiadomości nie posiadam. 


Alexander Kraushar, 


FS-S = f 


Wystawa 
э м Pradze Czeskiej 


(Specvalne korespondencye „Swiata*). 


28 czerwca. 

Uchodzą u nas jako typowe wy- 
roby czeskiego przemysłu: szynka prag- 
ska, granaty, porcelanai szkło czeskie. 
Tymczasem jednakże te chwały znane 
po całym świecie, przeważnie nie są 
pochodzenia czeskiego a niemieckiego. 
Przemysł porcelanowy i szklarski, kon- 
centrujący się w okolicach Karlsbadu, 
to znowu w Budziejowicach (zakłady 
Hardmutha), jest jak był w rękach 
niemieckich a także i rządowych. Forsa 
dosłownie czeskiego przemysłu jest: 
cukrownictwo, piwowarstwo, wyroby 
stalowe, rękawiczki, buty, guziki, siat- 
ki na włosy no i w wielkiej mierze 
grafika i druk. W tych dziedzinach 
osiągneli oni rekkordy wprost światowe. 
Pod względem piwowarstwa np. jest to 
non plus ultra klasyczny kraj. Aby w cyf- 
rach dać przybliżone pojęcie o ich „kul- 
turze* piwowarniczej dość powiedzieć, 
że jak w r. 1848 istniało już w Cze- 
chach 42 browarów należących do sta- 
rych rodzin piwowarskich, tak obecnie 
jest ich mniej więcej dwa razy tyle, 
w czem 12 browarów akcyjnych o ka- 
pitałach krociowych a kilka potentatów 
milionowych jak browar:  śmichowski, 
branicki, popowicki, mieszczański plzns- 
ki. Przeszło 4000 tonn słodu wyrabiają 
rocznie Czechy. Plzno smiałoby można 
nazwać metropolią cerevizyi. Piwnice 
głównego browaru mieszczańskiego 
ciągną się 9 kilometrów, butelek piwo- 
nośnych fabrykuje jego własna fabry- 
ka szkła 25 milionów rocznie. Wspa- 
niały gmach teatru, dma Plzna utrzy- 
many jest kosztem piwowarstwa; w tru- 


Praga. Widok z balkonu muzeum 


baletnic dwadzieścia... 
mieszczański browar prazki wyrabia 
135 hektolitrów piwa dziennie. Te cy- 
ferki chyba dają pojęcie o sile delikat- 
nej i wonnej roślinki chmielu, w Cze- 
chach (np w Saac) rodzi się najlepszym. 

Dla amatorów i fachowców dodam, 
że 13 procentowy czarny leżak bro- 
waru Rychtera w analizie wykazuje 
ten sam procent składników, co piwo 
bawarskie. A gdy się uwzględni, że 
wielkie browary monachijskie przeważ- 
nie są w rękach notorycznych prusofi- 
lów, logicznie nasuwa się tu hasło: 
precz z barów z czarnem 
kiem! Niech 
i czeski 
leżak! чт 

Jak 
do wszyst-= 
kiego tak i do 
piwowarstwa ma 
ten narodek fachową 
szkołę pod kierunkiem 
prof. Pokornego (Pokof'- 
nych i Prohazków jest 
w Czechach '. miliona); z 
niej idzie w świat rocznie 70 
sztuk mistrzów warzenia piwa 
i kieruje browarami nawet w... 
Afryce... i nawet w Mandżuryi 
che... tyle o piwie!.. 

Równie wysoko stoi w Cze- 
chach cukrowarnictwo i wszystko, 
co z niem w związku, a więc wszyst- 
ko co się tyczy buraka. Jak chmiel 
tak i burak są herbowymi roślinami 
królestwa czeskiego. Na obecnej 


pie teatralnej 


monachijs- 
prazdroj 


żyje plznski 


Prof. Hynais. 


woli i kalkulującemu rozumowi całko- 
wicie. Żelazo jest w ich rękach wos- 
kiem. Takie firmy, jak Васіек, Bondy, 
Novak i Jalun, Rużicka і Swvaton, 
Knotek, Porges, Prokopec, Danek, Ma- 
zek, bracia Kauccy podjęliby się spo- 
łem wybudowania żelaznej konstrukcyi 
wieży Babel z windami o motorach 
elektrycznych, gazowych, benzynowych 
alkoholowych. Tymczasem zaś olbrzy- 
mie te zakłady i gisernie (Chrudymska, 
Smichowska) podejmują się całkowi- 
tych urządzeń i installacyi browarów, 
gorzelni, cukrowni, hut żelaznych, rusz 
towań kopalnianych, rzeźni miejskich, 
młynów, papierni. Winstablacyach ele- 
ktrycznych doszli do takiej precyzyi, 
że czeska firma zakładała turbiny pa- 
rowe dla centrali elektrycznych nawet 
w szowinistycznym dziś Wiedniu! Tur- 
biny parowe systemu Czecha Zwonicka 
są dziś uznane za najlepsze. Czeskie 
fabryki wagonów dostarczają nawet 
Ameryce (Brazylii) najluxusowszych 
wagonów i karów, a do lokomotyw 
najtrwalszych kotłów. W pawilonach 
wystawowych piętrzą się przed oczyma 
kolosalne krany, dźwignie dla portów, 
prasy hydrauliczne, cysterny, kompres- 


sory, turbogeneratory, pompy centry- 
fugalne, młoty miedziane, exhaustory, 
hydran- 
ty, ele- 
watory 


(np. dla ce- 

gieł) i jak się 
tam jeszcze prze- 
różnie nazywają te 
epopeje i te poemata 
z łyszczącego żelaza i 
promieniejącej w blaskach 
słońca miedzi. Niech tam 
sobie chwalą panowie lirycy 
nagą duszę przy Zachodzie 
„rozumku *, mało jednak znam 
rzeczy tak bezwzględnie pięk- 
nych, jak wnętrze walcowni że- 
laza przy oślepiającym białym 
blasku rozwścieczonych piekłem 
gorąca, bezbronnych sztab. Cóż jest 
dalej bardziej uroczego nad mono- 
tonny ale ogłuszający huk pracy w pa- 
rowym młynie? Co bardziej prze- 


wystawie można ји? nietylkooglą- Fresk wyo- nikającego, jak rżnięcie pił w ży- 
dać, ale formalnie uczyć się wszyst- наа we ciało starych sosen?.. W tym 


kiego, co związaue z uprawą 
chmielu i buraka. W pawilonach od- 
nośnych rozwieszono nawet panoramo- 
we obrazy, przedstawiające pejzaże 
„chmielowe* i „buraczane“ na wiosnę, 
w lecie,.. w jesieni. Obserwuje się całą 
kolej produkcyi, od siania buraku aż 
do fabrykacyi cukrowych wieżyczek na 
torty z literami nowożeńców. Great 
attraction pawilonu żywnościowego jest 
też model klasycznej cukrowni. Takich 
cukrowni wybudowali Czesi w całej 
Austryi kilkanaście i to od fundamentu 
aż do najostatniejszych szczegółów 
urządzenia gabinetu chefa interesu. Kto 
ma u nas kilka kilometrów buracza- 
nych i chce bliżnim osładzać życie, te- 
mu z całą stanowczością radzę obsta- 
lować takie cacko cukrowniane w Pradze 
za skromną sumę ćwierć miliona koron. 
Jak taką cukrownię tak i wszyst- 
kich wogóle installacyi i budowań po- 
dejmują się ci bracia z Zachodu z całą 
ochotą. Żelazo poddali swej stalowej 


hartującym przemyśle fabrykacyi 
maszyn doszli Czesi do bardzo Świet- 
nych i światowych rezultatów. Obecnie 
są już w możności podejmowania się 
urządzeń i centralnego ogrzewania i bu- 
dowy kolejowych mostów. Chcesz czy- 
telniku?, toci założą hygieniczne urzą- 


Przędzalnia wiejska. 
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dzenie laboratoryjne, a tobie doktorze 
urządzenie pokoju ordynacyjnego od a 
do zet (lub całego sanatoryum), a tobie 
dzielny przedsiębiorco cegielnię jak się 
patrzyła tobie agraryuszu suszarnię; ba 
nawet piękną maszynę do iabrykacyi dy- 
namitu jest brat Czech gotów założyć 
każdej chwili i to za tani pieniądz. A już 
co się tyczy roli, maszyn rolniczych, płu- 
gów parowych, lokomobil, śiewników 
i całych wogóle installacyi agraryu- 
szoskich przedsiębiorstw) w tem są 
dzielni Czechaczkowie nie prześcignie- 
ni. Krótko mówiąc sam przemysł maszy- 
nowy miał w 1907 obrotu 60 milionów 
koron. Sapienti sat est. Tak tedy nie 
w granatach, nie w szynce pragskiej 
i nie w szkle lub porcelanie) niemiec- 
kiej leży potęga wzrastającego na droż- 
dżach bogactwa tego narodu, ale: 
w chmielu, w burakach, i tka w małym 
żelaznym sztyfciku jak w wielkim prze- 
myśle maszynowym. 

Te ich klasyczne wytwory wraz 
z szacunkiem dla grosza a wiarą w 
rzeczywisłośc podnoszą zwolna jedyny 
ze słowiańskich czteromilionowy naród 
do rzędu cywilizacyjnie twórczych, re- 
alnie potężnych czynników w gospo- 
darstwie ogólno-ludzkiem. 

Szczęśliwszym bowiem taki naród, 
który та o 5°, poematów mistycznych 
mniej, a za to sam od a do zet wyra- 
bia np. elektryczną szczotkę do zamia- 
tania і do froterowania podłogi... od 
narodu, który od 100 lat produkuje ide- 
alizmu o 76 procent za wiele a do 
bojkotu prusactwa wzywa: pruskim pió- 
rem na pruskim papierze, na pruskich 
maszynach drukarskich i o pruską ścia- 
nę tylko oddzielony już tylko od kom- 
pletnego (co tu ukrywać) paryatyzmu. 


A. Nowaczyński. 


Anakreontyk. 


Już idzie noc, 
Gwiażdzista noc, 
Słodyczą mirtów tchnąca — 
Nieznana moc, 
Okrutna moc 
Miecz łamie, tarcz wytrąca.. 


Jak świeżą krwią, 
Szkarłatem Iśnią 
Sperlone rosą róże 
1 dłonie drżą, 
| serca drżą, 
Jak światła na marmurze.. 


Przenika w krew 
Muzyka, śpiew, 
Z win opar idzie złoty 
1 boskich dziew, 
Tańczących dziew 
Wśród kwiatów wieją sploty 


A z góry — hen— 
Z niebieskich den 
Mrą blaski opalowe 
1 szczęścia sen, 
Rozkoszy sen 
Płonącą chyli głowę.. 


Aresie — precz! 
Oddaję-ć miecz, 

Oddaję hełm kowany 
Kto chcesz mi przecz: 
Najsłodsza rzecz, 

Gdy człowiek jest pijany! 


<= Leon Rygier. 
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Łukasiński fwedług starego sztychu) 


Tajemnicza postać spiskowca. 


Łukasiński. * 

Wreszcie mamy tak długo oczeki- 
waną książkę o Łukasińskim. W niej 
to dopiero została nam w całej pełni 
odsłonięta postać tajemnicza, do- 
tąd prawie że zupełnie nieznana, 
zagadkowa, a w dodatku ciemnym, 
wprost nieprzebitym mrokiem twierdzy 
Schlüsselburskiej owiana, będąca czemś 
w rodzaju Zelaznej Maski. 

Ale prof. Askenazy nie ograniczył 
się do przedstawienia losów tej tylko 
jednostki; poszedł dalej. Wobec tego 
że Łukasiński, jako twórca i kierownik 
towarzystwa tajnego, nie jest czemś 
oderwanem, ale jest wykładnikiem tych 
prądów i idei, które głęboko, choć 
skrycie odczuwane, miały swych wy- 
znawców w całej Polsce, autor 
rozszerzył znacznie ramy swej pracy 
i dał nam pełny obraz ówczesnego 
życia polskiego. 

Nie znaczy to jednak, co z góry 
zastrzedz należy, jakoby autor, pisząc 
o tajnych związkach, był ich zwolen- 
nikiem, był ich apologetą; przeciwnie, 
prof. A. całkiem wyraźnie zaznacza, że 


Askenazy:  Łukasiński. 


*) Szymon 
416. 


Warszawa, 1908, T. I, str. 


„są wynikiem i sympto- 
nieuniknionym i niezdro- 
warunków przymuso- 
Są śród takich wa 
czemś nie- 
Zems za- 


tajne związki: 
matem wraz 
wym pewnych 
wych a ujemnych. 
runków złem koniecznem, 
raz absolutnie komicznem, ale « 
bardzo złem“. 
Dla dopełnienia tego obrazu, prócz 
historyi tajnych związków, których tu 
po raz pierwszy mamy całokształt, 
dał nam autor jeszcze świetne chara- 
kterystyki figur rządzących i ich sto- 
sunek do Królestwa. 

I oto mamy osobny rozdział, 
w najwyższym stopniu interesujący, 
bo traktujący o stosunku niedość znanym 
jeszcze dotąd cesarza Aleksandra |-go do 
Królestwa: „o jego zraz u ku niemu sym- 
patyach, a późniejszej zmianie na co- 
raz gorsze“, o odnoszeniu się jego ku 
Czartoryskiemu, o reprezentantach ce- 
sarza w Królestwie, o W. Ks. Konstan- 
tym i o Nowosilcowie, o którego to 
ostatniego brzydkiej roli dopiero teraz 
możemy się z całą dokładnością prze- 
konać. Ustęp ten, uzupełniony je- 
szcze niemniej ciekawym rozdziałem, 
opisującym rozwój tajnej policyi, której 
organizacya tu także po raz pierwszy 
wydobyta została na wierzch, daje nam 
w całości tło dziejów robót zakuliso- 
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Królestwie, przedsiębranych 


wych w 
przez tajne związki, ale 


nie tylko 
i przez rząd. 
W książce tej mnóstwo jest kwe- 
styi nowo postawionych, albo zupełnie 
inaczej jak dotąd oświetlonych, ponie- 
waż autor do pracy niniejszej wyzyskał 
materyał aż z przeszło 20 wielkich 
archiwów, z których niejedno było do- 
tąd nieprzystępne, bo miał papiery, do 
których używania trzeba było uzyski- 
wać specyalne pozwolenie, że wresz- 
cie po wielu trudach udało mu się wy- 


dobyć nawet własnoręczny pamiętnik 
Łukasińskiego, pisany w więzieniu 
u schyłku życia. Ale nie tylko ze 


względów historycznych jest ta książ- 
ka niezmiernie ważna, jako pierwszo- 
rzędny przyczynek do poznania dzie- 
jów Królestwa; prócz tego spełnia ona 
przecież i pewną doniosłą nawet rolę 
polityczną, porusza bowiem zagadnie- 
nia, które podówczas już omawiane, 
przeszły jeszcze i do teraźniejszości, 
iw chwili obecnej również są przed- 
miotem poważnych konsyderacyi, czy 
to politycznych. czy społecznych. 

Ostatnia praca prof. Askenazego 
jest, ze wszech miar, pierwszorzędnej 
wagi dorobkiem naszej literatury ostat- 
niej doby. 


1. 
Z wielkim trudem і znacznem 
uszczupleniem granic terytoryalnych, 


udało się z b. Księstwa Warszawskiego 
utworzyć na Kongresie Wiedeńskim 
r. 1815 Królestwo Polskie. 

Mimo tych niepomyślnych na ogół 
wróżb, przyszłość zapowiadała się znoś- 
nie wobec tego, że Królestwo otrzy- 
mało konstytucyę i zapowiedź cesarza 
Aleksandra l-go, powiększenia swego te- 
rytoryum od granic wschodnich przez 
przyłączenie do niego Litwy, a nawet 
od południa i zachodu przez wcielenie 
Galicyi i Poznańskiego. 

Postępowanie Cesarza Aleksandra 
w tej sprawie, która wszak w przeważnej 
części od niego samego zależała, jako 
też w ogóle stosunek jego do Króle- 


stwa podlegał dziwnym wahaniom. 
Można w nim wytknąć dwa okresy: 
pierwszy, trwający niespełna pięć lat, 


w którym przechylał się stanowczo ku 
idei postępowej, a więc ku wcielaniu 
tamtych zapowiedzi w czyn; drugi, 
dłuższy, trwający do końca rządów 
i życia, w którym nastąpił zwrot w prze- 
ciwnym kierunku, zwrot w stronę те- 
presyi nie tylko więc poniechanie 
tamtych, daleko idących, liberalnych 
planów, ale i dążenie do odebrania 
tego. co już było: karty konstytucyjnej 
a z nią odrębnego bytu. 

To wahanie, zaznaczające się, choć 
nieznacznie mimo dodatnich usiłowań, 
już w pierwszym okresie, musiało od- 
bić się fatalnie i na sprawach polskich 
od samego już początku. 

Przedewszystkiem zaznaczyło się 
ono piewszemi nominacyami, stawia- 
jącemi na czele swieżo w ruch ри- 
szczonej machiny rządowej osoby, któ- 
re w rezultacie przyniosły nowemu 
organizmowi przeważnie wielkie szkody. 

Bo nie tylko, że w miejsce propo- 
nowanego ogólnie przez opinię publicz- 
ną ks. Adama Czartoryskiego, został 


namiestnikiem, „figurant* generał Za- 
jączek, ale co miało nierównie większe 
w przyszłości znaczenie, właściwe rzą- 
dy w kraju dostały się nadspodziewa- 
nie w ręce dwu osób, W. Ks. Konstan- 
go i Nowosilcowa. 

U pierwszego przynajmniej. choć 
dusza była dziką, a charakter popę- 


dliwy, to jednak były zarody też 
i lepsze, szlachetniejsze, które po- 
tem po latach. gdy W. Książe zży- 
je się z Polską, zaczną brać nad 


tamtemi górę, tak. że wreszcie skoń- 
czy sięna tem, iż Konstanty: „wnijdzie 
narzucony Polsce, pełen do niej niena- 
wiści. a odejdzie przez nią wygnany, 
pełen za nią żalu“. 

Na przemianę tego rodzaju dodat- 
nią trzeba było w każdym razie szere- 


gu lat; zanim ona jednak wystąpiła 
w pierwszych latach pobytu w Kró- 
lestwie, niejako w  przeciwstawieniu 


do liberalizującego cesarza Aleksandra, 
Cesarzewicz okazywał Polsce, a w szcze- 
gólności armii polskiej, której został 
Naczelnym Wodzem, w wysokim sto- 
pniu swą nienawiść, a nawet wprost 
dążył do tego, by sprowokować nie 
tylko wojsko, ale cały naród. 

By nie dopuścić do tego, Czarto- 
ryski czynił silne remonstrancye u ce- 
sarza, prosząc, by kogo innego zamia- 
nował naczelnym wodzem, choćby je- 
nerała Wittgensteina, byleby usunąć 
z Królestwa W. Księcia. 

Cesarz Aleksander jednak go nie 
usłuchał; mimo tych skarg i uwag nawet 
bardzo silnych, zostawił W. Księcia na 
tem samem stanowisku, miał bowiem do 
tego ważniejsze powody. na które do- 
tąd w historyografii nikt nie zwrócił 
należy tej uwagi. Otóż Cesarz Aleksander 
pragnął, by Konstanty, jako przyszły 
cesarz rosyjski a zarazem i król polski, 
zżył się i przyzwyczaił do formy rzą- 
dów konstytucyjnych, będących w Kró- 
lestwie i by w ten sposób zabezpie- 
czyć tę nową formę rządów i wogóle 
odrębny byt Królestwa na przyszłość. 

Drugim człowiekiem. którego wy- 
bór na delegowanego i pełnomocnika 
cesarskiego nie mógł być tłumaczony 
tak głębokiemi konsyderacyami, a któ- 
rego szkodliwość, choć skryta, była 
jeszcze większą—zwłaszcza, że bez na- 
dziei jakiejkolwiek rekompensaty na 
przyszłość, to był Mikołaj Mikołajewicz 
Nowosilcow. Mianowany zrazu tylko 
na parę miesięcy, pozostał w Królestwie 
do końca, a powierzoną sobie funkcyę 
spełniał w sposób taki, że zamiast być 
przedstawicielem swego monarchy, stał 


się raczej „reprezentantem nienawiści 
moskiewskiej“. 
DCN. Dr. Bron. Pawlowski. 


Serdak: pomysł i wykonanie art mal Bron. 
Rychter-Janowskiej. 


Fragment z wystawy mody polskiej w: Krakowie. 


Moda polska. 


Dla pań naszych. które z nigdy 
nie słabnącem nabożeństwem  przerzu- 
cają każdego sezonu kartki żurnalów 
paryskich, aby z tego odwiecznego 
źródła czerpać oryentacye, co należy 
w danym sezonie uważać za piękne, 
interesującą będzie zpewnością wiado- 
mość, że jednym z prawodawców mo- 
dy paryskiej jest polak-artysta-malarz, 
p. Czesław B. Jankowski. Artysta pcl- 
ski jest od dziesięciu lat naczelnym 
rysownikiem i projektantem mody w ma- 
gazynach „Bon Marchć* w Paryżu. 
To, co z marką nadsekwańską przy- 
chodzi do nas, јако wyraz du dernier 
cri, jest w pewnej części produktem 
polskiej pomysłowości. 

Jeżeli tak jest,—czy nie moglibyś- 
my sami dla siebie wytwarzać mody? 
Czy Warszawa lub Kraków nie mogłyby 
ustanawiać jej kanonów dla użytku 
Polski? 

Pojęcie mody obejmuje coś wię- 
cej, niż sam tylko strój kobiecy i męs- 
ki: także umeblowanie mieszkania, tak- 
że tkaniny, zapełniające wolne prze- 
strzenie ścian, także ramy obrazów, tak 
że kształt zegara, lampy, świecznika, 
przyborów, zdobiących biurko, — wszyst- 
Ко, co nazywamy dziś „sztuką 51050- 
waną*. Człowiek w swej zewnętrznej 
postaci i ze swem otoczeniem, plasty- 
ka życia w swojej zmienności nieusta- 
jącej, oto szeroki zakres mody, tego 
zbanalizowanego pojęcia, któremu się 
należy także rehabilitacya. W tem zna- 
czeniu praca nad uszlachetnieniem, nad 
uartystycznieniem mody, istnieje u nas 
od kilku lat i już niejednokrotnie wi- 
dzieliśmy jej szczęśliwe owoce. Kra- 
kowska „Polska sztuka stosowana* jest 
tu placówką najwybitniejszą, ale nie 
jedyną. Mamy w Polsce mieszkania 
prywatne, których wewnętrzne urzą- 
dzenia projektowali wielcy artyści, jak 
Wyspiański i pierwszorzędnie uzdolnie- 
ni, jak Henryk Uziembło, Józet Czaj- 
kowski, Trojanowski i inni. Możemy 
już odbywać zebrania naukowe, zabawy 


karnawałowe i uczty w lokalach, któ 
re są w całości dziełami myśli i wyo- 
braźni artystycznej. Zwolna wpraw- 
dzie, ale zaczyna się życie nasze po- 
ruszać w pięknem otoczeniu plastycz- 
nem. 

Strój, który popularnemu 
stanowi właściwą treść i 
mody, idzie w tym ruchu na szarym 
końcu. Tu mniej jeszcze, niż па in- 
nych polach, jesteśmy oryginalni: poz- 
walamy sobie narzucać smak obcych 
koniekcyonerów, ubieramy się podług 
recepty, preparowanej zdala od na- 
szych warunków, na eksport, przez 
przemysłowców, wyzyskujących пај- 
płytszą stronę tej suggestyi zbiorowej, 
która jest nieodłączną od samej istoty 
mody. 

Spojrzenie ku przeszłości może 
nas przekonać, że także i tutaj nie je- 
steśmy wcale parweniuszami bez trady- 
cyi. Strój polski, który skostniał w swym 
rozwoju i w ostatniej swej skamienia- 
{е} postaci stał się historycznym za- 
bytkiem, widywanym w teatrze na ko- 
styumowych sztukach i na odświętnych 
paradach, ma przecież za sobą długi 
rozwój i wykazuje bogaty zasób mo- 
tywów, w których wyraził się smak ca- 
łych pokoleń. Ma on wielkiego swego 
dziejopisarza: Matejkę, który w szere- 
gu wspaniałych rysunków zamknął 
„historyę ubiorów w Polsce*. Choćby 
z tej jednej księgi możemy się prze- 
konać, że strój polski, to nie tylko ów 
skamieniały szlachecki kontusz, ale ca- 


pojęciu 
przedmiot 


ły szereg odmian i przeobrażeń, któ- 
rych bogactwo może zadziwić. Czy 
„przeżytych kształtów żaden cud nie 


wróci do іѕіпіепіа“2—0о to można się 
już dzisiaj spierać. Widzimy, jak w na- 
szych oczach zmartwychwstaje w ar 
chitekturze dawny, śliczny dwór polski. 
Naturalnie, niepodobna sobie więcej 
wyobrazić zmartwychwstania ani krzy- 
wych szabel, ani litych pasów: te, gdy- 
by nawet nie zostały przedawnione 
historycznie, musiały by zniknąć z po- 
wierzchni i wraz z przeżytą kulturą 
przeszłości ustąpić przed nowymi for- 


Fragment z wystawy mody polskiej: paski pomysłu p. Biechońskiej z Zakopanego 


mami, będącemi wytworem nowych wa- 
runków życia. Ale w „przeżytych* 
tych „kszłałtach* pozostały elementy, 
do których twórczość polska, gdy się 
ożywi i na tem polu, będzie musiała 
wrócić, a nawet częściowo już wraca. 
Z historycznego stroju polskiego da 
się wysnuć wspaniały wątek na przy- 
szłość, a studya nad ornamentyką sta- 
rych pasów krakowskich, wileńskich 
i słuckich i wogóle tkanin polskich, są 
może pomyślną tego zapowiedzią. 

Tymczasem tryska nowe, obfite, 
dziewicze źródło: sztuka ludowa. Na 
ulicach Krakowa, Warszawy, Lwowa, 
upowszechnia się w różnych odmianach 
malowniczy polski strój ludowy dladzieci. 
Serdak zakopiański, zwłaszcza kobiece 
go kroju, staje się artykułem mody, 
jako wytworne, lekkie okrycie. Ma on 
wszystkie dane po temu, aby wejść na 
światowy rynek w krajach północnych, 
tak samo, jak nasze hafty włościańskie 
i kilimy, które są tak poszukiwane 
w Anglii. Niezależnie od stosowania 
historycznych i ludowych motywów, 
wchodzi wreszcie w grę doniosły czyn- 
nik w postaci coraz bardziej zwycięs- 
kiego postulatu, aby całej zewnętrznej 
stronie naszego życia nadawać własne, 
oryginalne piętno. Pojęcie motywu na- 
rodowego zostało rozszerzone. Zrozu- 
miano, że polskiem jest wszystko, co 
zostało stworzone oryginalnie przez 
polską wyobraźnię, choćby w tem nie 
było ani śladu pierwiastków ludowych, 
czy historycznych. 

Od niedawnego czasu 
oderwane usiłowania na polu „mody 
polskiej* kobiecej. Przypominamy so- 
bie przed ośmiu laty zabiegi w tym 
kierunku Feliksa Jasieńskiego, który 
nie wahał się dać impulsu do kompo- 
nowania toalet z zastosowaniem moty- 
wów zakopiańskich. W Krakowie wstą- 
piła na tę wdzięczną, chociaż tyle jesz- 
cze przesądów budzącą drogę utalen- 
towana artystka-malarka p. Rychter-Ja- 
nowska. Obdarzona bogatą fantazyą 
kompozycyjną i władająca równie bieg- 
le igłą, jak pendzlem, pani Janowska 


widzimy 


Rok HI Ne 31 z dnia 1 sierpnia 1908 r. 


nietylko zaprojektowała, ale także wy- 
szyła sama kilkanaście serdaków i toa- 
let, wyposażonych pięknym orna- 
mentem roślinnym. 

Po sporadycznych tych usiłowaniach 
mieliśmy świeżo pierwszą próbę obra- 
chunku i zbiorowego popisu. Krakow- 
skie „Koło artystek polskich“ urządziło 
wystawę pod nazwą: „Moda w zasto- 
sowaniu do wyrobów przemysłu krajo- 
меро“. Była to pierwsza wystawa mody 
polskiej. Rozmiary jej były arcy-skrom- 
ne: zapełniła ona ledwie jedną dużą 
salę w pięknym gmachu krakowskiego 
Towarzystwa technicznego; niemniej 
zasługiwała na żywą uwagę, jako śmiały 
krok naprzód w kierunku wyłamania 
się z pod autorytetu obcej mody i oży- 
wienia własnej twórczości na tem polu. 

Genezę wystawy wyjaśniła jedna 
z inicyatorek jej, artystka-malarka, p. 
Karolina Bierkowska, na prośbę naszą 
w następujący sposób 

Myśl wytworzenia odrębnej 
mody polskiej w zakresie stroju i urzą- 
dzeń mieszkań powstała przed ośmiu 
laty w Krakowie i w świeżo wówczas 
zorganizowanem stowarzyszeniu „Koła 
artystek polskich*. Na razie zadanie 
było niezmiernie utrudnione, gdyż, wo- 
bec kilkaset-letniego wszechwładztwa 
mody cudzoziemskiej, pomysł wytwo- 
rzenia odrębnej mody polskiej nie mógł 
liczyć na dostateczne poparcie; nawet 
znaczna część członków samego Koła 
uważała go za mrzonkę, a próby urze- 
czywistnienia go—za stratę czasu. W cią- 
gu lat sześciu, dzięki nieznużonym 
zabiegom! przewodniczącej naszej, pani 
Józeiye Geppertowej, sprawa stanęła na 
gruncie dość pewnym, aby mogła się 
dalej rozwijać i coraz wyraźniej kształ- 
tować. Po za poparciem i artystycznym 
patronatem pani GGeppertowej, trzeba tu 
podnieść zasługi pani Maryi: Karczew- 
skiej, byłej redaktorki warszawskiego 
tygodnika „Świat Kobiecy*. W latach 
1905—1906 zamieścił „Swiat Kobiecy* 
szereg artykułów przeciwko wszech- 
władztwu cudzoziemskiej mody, a nadto 
ogłosiła redakcya konkurs artystyczny 
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na pomysł polskiego ubioru kobiecego. 
Jakikolwiek był wynik owego kon- 
kursu pod względem artystycznym 
i techniczno-krawieckim, w każdym ra- 
zie miał on bardzo doniosłe znaczenie 
dla kwestyi polskiej mody, a działacz- 
kom, zgrupowanym w „Kole artystek 
polskich“, ułatwił dalszą pracę. W je- 
sieni ubiegłego roku „Koło* wzięło 
udział w wystawie przemysłowej w Wa- 
dowicach, urządzając tam dział artys- 
tyczny pod nazwą: „Zbiór pomysłów 
i wzorów na ubiory kobiece i urządze- 
nia mieszkań, w zastosowaniu do wy- 
robów krajowego przemysłu“. Obecnie 
występujemy po raz pierwszy z odręb- 
ną i samodzielną wystawą. 

Ideę stworzenia oryginalnej mody 
polskiej łączą inicyatorki z tak ważną 
i żywotną u nas kwestyą: stosowania, 
o ile to możliwe, tylko własnych, kra- 
jowych materyałów. Wystawa, która 
tym sposobem spełniła podwójne za- 
danie: przedstawienia twórczości naszej 
na polu mody i okazania, gdzie mo- 
żemy się już bez trudności posługiwać 
własnym materyałem, dzieliła się na 
dwie grupy: skromniejszą, która obej- 
mowała przedmioty, służące do ume- 
blowania i ozdabiania mieszkań—i bo- 
gatszą, obejmującą konfekcyę damską, 
przedstawioną w rysunkach i w goto- 
wych modelach. Dział ten był, jak na 
początek, nadspodziewanie obfity. Oso- 
bliwie pokaźnie wystąpił tu Maków, 
siedziba przemysłu hafciarskiego w pod- 
górskiej okolicy Krakowa. Krajowa 
szkoła haftu w Makowie okazała bar 
dzo piękne parasolki haftowane, zaś 
makowski związek handlowo-przemys- 
łowy zjednoczonych hafciarek przed- 
stawił przepysznie haftowane suknie: 
balową ślubną i dwie wieczorowe, 
z których jedna wzorowana krojem na 
sukmanie chłopskiej, druga ozdobiona 
ślicznym haftem ostów zakopiańskich, 
t. zw. dziewięciorników, wykonanych 
ręczną robotą na batyście. W toaletach 
zastosowany został materyał wyłącznie 
polski: domowe płócienko góralskie, 
płótno andrychowskie, sukno z wars- 
tatów pani Anny hr. Mohlówny w In- 
flantach i t. d. Oprócz toalet: oryginalne 
polskie fasony kapeluszy, kilka ład- 
nych pasków skórzanych, a nawet— 
projekty fryzur. Niezwykłością wystawy 
było 20 projektów stylowo-polskich 
ubiorów p. Cz. Jankowskiego, przygo- 
towanych w kolorowym rysunku dla 
paryskich konfekcyonerów. P. Jankow- 
ski posługuje się tu bardzo wyraźnie mo- 
tywami historycznego polskiego stro- 
ju kobiecego i osiąga niemi niezmier- 
nie szlachetny i pełen wdzięku efekt. 


Kapelusz zbójecki p. Fronczowej z Makowa. 


Pięknemi kreacyami swemi, przezna- 
czonemi na rynek paryski, p. Jankow- 
ski wskazuje wymownie, jak niepo- 
trzebnie poddajemy się autorytetowi ob- 
cej mody. gdy stać nas na wytworzenie 
własnej. IDoczekaimy się może jeszcze 
tego wstydu, iż panie nasze będą się 
ubierać „po polsku* na komendę z Pa- 
ryża i że śliczne kostyumy i okrycia, 
wzorowane na dawnych naszych stro- 
jach, będą wpierw noszone we Francyi, 
niż w Polsce. A ileż bogatych moty- 
wów zaczerpnąć by mógł polski strój 
kobiecy z tak różnorodnych naszych 
ubiorów ludowych. 

Miejmy nadzieję, że także w tym 
kierunku zaznaczy się u nas zwrot ku 
odrębności, że nowe to pole działania 
pociągać będzie coraz więcej artystycz- 
nych sił twórczych i że spełni się ma- 
rzenie jednej z pionierek tego młodego 
ruchu: stworzenie polskiego żurnalo- 
wego wydawnictwa. Wystawa krakow- 
ska ze swoim skromnym, lecz pięknym 
bilansem powinna stać się wątkiem do 
usilnego rozwoju oryginalnej mody 
polskiej, wysnutej z naszych własnych 
upodobań, dostosowanej do  przyro- 
dzonych i gospodarczych warunków 
naszego kraju, mody, która stałaby się 
cząstką naszej ogólnej kultury artys- 
tycznej i pozwoliłaby пат po wielu 
latach także tutaj przestać być tylko 
„papugą narodów“. 


Kraków, Clarus. 
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Katastrofa w Józówce. 


18-go Czerwca st. s. o godzinie 7 
wieczorem zahuczały raptem nad Jó- 
zówką alarmowe sygnały górniczych 
świstawek i po mieście rozniosła się 
wieść, że w Rykowskiem szybie № 4, 
odległym od miasta o wiorsty, na- 
stąpił wybuch gazów. Ludność tutejsza, 
a mianowicie gromada górnicza, Oswo- 
jona z wyciem górniczej syreny, przyjęła 
huk ten ze zwykłym spokojem, ale nie 
podejrzywała jeszcze, aby katastrofa mo- 
gła mieć tak niezwykle wielkie rozmiary, 
jak się to wkrótce okazało. Na miej- 
ѕсе katastrofy przybyło z miasta iz o- 
kolicy mnóstwo inżynierów, sztygarów 
i lekarzy i około godziny 9-tej praca 
ratunkowa była już w pełnym biegu, 
lecz pomimo nadmiaru wysiłków ratu- 
nek wydał niewielkie rezultaty, bo z 390 
robotników, którzy znajdowali się 
w szybie, zdołano wydobyć żywymi 
zaledwie 80. Siła wybuchu była tak 
wielka, że zdruzgotała po drodze gór- 
nicze wagoniki, rwała na części kadłuby 
końskie, a ludziom rozbijała czaszki, 
paliła włosy i piekła im ciała jakby na 
rożnie. Straszliwy też wygląd miały ciała 
ludzkie, wydobyte ze złowrogich głębi. 
W niektórych rodzinach wyginęło do- 
słownie całe męzkie pokolenie. Ocalili 
się właściwie tylko ci ludzie, co znaj- 
dowali się bezpośrednio u wyjścia z ko- 
palni lub na przeciwległej stronie wy- 


buchu, ale i z tych wielu wydobyto 
w stanie opłakanym. Co mogło być 
przyczyną tej straszliwej katastrofy? 


Wybuch spowodować mógł płomień lub 
chociażby tylko iskra, ale skąd mógł 


znaleźć się tu ogień, gdy zarząd ko- 
palni wytęża wszystkie siły, aby ognia 
w kopalni nie było, za wyjątkiem lamp 
Dewiego. Niestety, górnik rosyjski jest 
jednak za ciemny i za niedbały, aby 
miał podtrzymywać te dążenia jego 
zwierzchności. Palenie papierosów, cho- 
ciaż srogo zabronione, praktykuje się 
jednak często w tutejszych kopalniach. 
Górnik miejscowy ma tak mało siły 
charakteru, że chociaż chodzi mu o 
własne życie i życie jego towarzyszy, 
nie może jednak odłożyć przyjemności 
palenia do czasu wyjścia z kopalni. 
Lampki bezpieczeństwa, które daje się 
do rąk górnikowi, plombuje się, aby nie 
mogły być otworzone, ale górnik, po- 


mimo zakazu і niebezpieczeństwa, od- 
myka lampkę. zapewne nie w innym 
celu, jaktylko w chęci zapalenia papie- 
rosa. Zdarzały się przecie takie wypadki, 
że robotnik, aby zapalić papierosa, prze- 
cinał w podziemiach przewodniki elek- 
tryczne, aby, zetknąwszy przecięte koń- 
ce, wydobyć iskrę. Biorąc pod uwagę tę 
cechę niektórych tutejszych górników 
і to, że w kieszeniach kilku ofiar ka- 
tastrofy znaleziono podobno zapałki, 
można przypuścić, iż przyczyną wybu- 
chu był właśnie papieros. — Ale nie 
można tego z pewnością twierdzić. 

A teraz nasuwa się drugie pytanie: 
skąd wzięły się te gazy, które wybuchły 
pod działaniem płomieni. Otóż rykows- 


Rykowski szyb Мо 4, miejsce katastrofy. 


Pogrzeb ofiar katastrofy. 


Część fabryki józówskiej, znajdująca się naprzeciwko Rykowskiej kopalni. 
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kie kopalnie obfitują w gaz i w roku 
1891 był już w nich podobny wybuch, 
chociaż z mniejszemi niż teraz ofiarami. 
Powiadają, że wentylacya kopalni była 
niewystarczająca i że wskutek tej wady 
mogły się zebrać gazy w większej ilości 
i spowodować katastrofę tak wielkich 
rozmiarów. Tutaj więc byłby winien już 
nie górnik-robotnik, ale zarząd kopalni; 
lecz trzeba mieć na uwadze, że nie 
zawsze przewidzieć można, ile gazów 
się zbierze. Słowem wyjaśnić napewno 
przyczynę wybuchu—zadanie niełatwe 
i niewiadomo jeszcze czy uda się pe- 
tersburskiej komisyi załatwić te py- 


„Padżahim czok jasza! 


Nad brzegiem Bosforu, w marmu- 
rowym pałacu Dołma-Bagdże, w jednym 
z najcudniejszych gmachów świata, 
jakby wyśnionym wśród tysiąca jednej 
nocy, zgromadzić się ma niebawem 
parlament Ottomańskiego Państwa. Stoi 
tam wielki tron, kuty w szczerem zło- 
cie i wysadzony oślepiającemi klejno- 
tami, rozesłany jest olbrzymi dywan, 
lśniący od naszytych wzorzyście pereł. 
Z tego tronu i na tym dywanie maje- 
stat Kalifa powita przedstawicieli ludu, 
powołanych do pracy w duchu idei 
współczesnych nad odrodzeniem sześć- 
setletniego dziedzictwa Osmanów, Or- 
chanów, Solimanów i Bajazetów... 

Pałac Dolma - Bagdże zbudował 
kosztem wielu wielu milionów mistrz 
ormiański, z rozkazu sułtana, o którym 
mówi historya, że: był „łagodny i oględ- 
ny, brzydził się rozlewem krwi i nie 
chciał nigdy zatwierdzać wyroku śmier- 
сї“. Dziwny to był sułtan ów Abdul- 
Medżid. Kiedy wstępował na tron, zda- 
wało się, że państwo jego wydaje już 
ostatnie tchnienie; zbuntowany hołdow- 
nik egipski, Mehemed-Ali, obrońca sta- 
rego Islamu, wzniecił pożar wojny po- 
bratymczej, a Rosya, która sięgała już 
po Konstantynopol, ratując tron Osma- 
nidów, niebezpieczniejszym niż wrogo- 
wie stawała się opiekunem i przyjacie- 
lem. Przy boku Abdul-Medżida zjawił 
się wtedy opatrznościowy człowiek 
Reszyd-Basza, wychowaniec szkół fran- 
cuskich, dobry patryota, mądry i uczci- 
wy polityk... 

Zrozumiał i wytłomaczył swemu 
panu Reszyd-Basza konieczność wpro- 
wadzenia nowego ducha do omdlewa 
jącego organizmu. Hattiszerif Abdul- 
Medżida, wydany w Gulhane 3 listop 
1839 roku, był epokowem zdarzeniem 


Żołnierze tureccy pod Monastyrem (gdzie młodo-turecka propaganda 
wśród wojska największe święciła tryumfy). 


11 


tania w dodatniem znaczeniu. —Tym- 
czasem ofiary katastrofy już pochowa- 
ne i śpią snem wiecznym w zimnej 
ziemi, lecz oskardy w kopalniach są- 
siednich grzmią znowu, kując dalej wę- 
giel kamienny. Nie słychać z pod zie- 
mi głębokich na 60 do 320 sążni wzdy- 
chań i jęków pracujących tam górników, 
a dobry obywatel, grzejąc się zimową 
porą przy płonącym kominku, nie będzie 
iuż pamiętać o katastrofie rykowskiej 
i zapomni, że każdy kawałek tego węgla, 
grzejący tak ciepło i błyszczący tak we- 
soło, kosztuje może życia górnika. 

W. G. 


Józówka. 


„Sułtan niech żyje!”. 


w dziejach Wschodu. Równouprawnie- 
nie wyznań i stanów, powołanie dele- 
gowanych z prowincyi dla wspólnych 
narad nad dobrem państwa, wprowa- 
dzenie kodeksu karnego, — były to 
reformy niesłychane i niepojęte, rewo- 


Abdul Hamid. 


lucya w wyobrażeniach, przewrót w zwy- 
czajach. Hattiszerif Gulhany pozostał 
tylko papierowym dokumentem. Rów- 
nouprawnienie wszystkich wyznań osta- 
ło się już jednak jako trwały, ideowy 
nabytek, pomimo iż obrażało Rosyę. 
troskliwą opiekunkę przywilejów kościo- 
ła wschodniego i dało pretekst do nie- 
porozumień, zakończonych wojną Krym- 
ską... I choć w tej wojnie ważyły się 
srodze losy Turcyi» 
wyszła z niej pom- 
szczona,  zyskając 
długich lat dwadzie- 
ścia na skupienie sił 
do przetrwania no- 
wych przesileń... 

Twórca pałacu Doł- 
ma-Bagdże i Hatti- 
szerif z  Gulhanu 
rzucił nasienie, któ- 
re dopiero teraz o- 
biecuje zejść trwal- 
szym plonem. Imię 
jego wspominane 
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Blockhaus turecki pod Monastyrem. 


jest wdzięcznie w kołach inteligencyi tu- 
reckiej, prowadzącej wśród najtrudniej- 
szych warunków rozpoczęte przez nie- 
go dzieło odrodzenia. Ale nie godzi 
się zapomnieć, że pamięć Abdul-Me- 
dżida ma dużo praw do sympatyi także 
wśród nas: był przyjacielem polaków 
i otwierał im gościnny przytułek wów- 
czas, gdy straciwszy ojczyznę, szukali 
miejsca, z którego by mogli rozpocząć 
nanowo jej budowę... 


Abdul-Hamid nie jest podobny do 
Abdul-Medżida. Jest podobno chytrym 
i podstępnym dyplomatą, przebiegłym 
politykiem, a całe panowanie jego, rok 
po roku, dzień po dniu, składa się 
z rozpaczliwych wybiegów i wykrętów, 
aby dogodzić i interesom mocarstw 
i interesom własnym i otaczających go 
dygnitarzy. O narodzie tureckim nie 
miał dotychczas wysokiego wyobraże- 
nia. Kiedy wstępował na tron, była 
istotnie mowa o narodowych dążeniach 
i żądaniach, a rzecznikiem ich był wzo- 


rujący się na mądrym doradcy Abdul- 
Medżida, Midhat-Basza. 
Nowy sułtan zużył jednak tylko 


Midhata-Baszę i jego ideały, jako dow- 
cipny atut w grze dyplomatycznej 
z obcemi mocarstwami. W chwili właś- 
nie, gdy w Konstantynopolu odbywała 
się konferencya ambasadorów, układa- 
jących nowy nacisk na Portę, nacisk 
w imię humanitaryzmu, przysłaniającego 
przygotowania do ostatecznej likwida- 
cyi rozbiorowej, Abdul Hamid kazał 
bić w działa i ogłosić konstytucyę, któ- 
rą ułożył Midhat-Basza. Dzieło, bardzo 
poważnie ułożone, wprowadzone było 
w życie jako dowcipny żait — żart 
z osłupiałej Europy, która po raz pierw- 
szy, zamiast oporu dygnitarzy Yildiz- 
Kiosku, spotkać się miała z oporem 
przedstawicieli ludów Turcyi. Ale Mid- 
hat-Basza, który rzeczy zanadto brał 
na seryo, wypędzony został z granic 
państwa w tej samej chwili, w której 
sułtan witał najlepszych ludzi, powoła- 
nych do pracy nad ойгойғепіет na- 
rodu... 

Żart nie udał się; na huk salw, 
obwieszczających konstytucyę turecką, 
Rosya odpowiedziała hukiem ostrych 
strzałów armatnich. Sułtan nie zadał 
sobie nawet trudu, aby zawieszać kon- 
stytucyę. Nikt już o nią nie śmiał się 
upomnieć, kiedy po wojnie wszystko 
wróciło po dawnemu do Abdul-Aziso- 
wych czasów, z tą tylko zmianą, że 
ambasador niemiecki zaczął się już od- 
tąd rządzić w Turcyi jakby landrat 
w nowym pruskim „Regierungsbezir- 
ku“... Konstytucya z 1876 roku, tak 


Kaiki tureckie na „Słodkich wodach”. 


jak niegdyś Hattiszerif z Gulhane, po- 
została tylko idealnem, historycznem 
wspomnieniem. | tylko od czasu do 
czasu dochodziły głuche wieści o nieu- 
danych zamachach na życie Kalifa, 
o wykrywanych spiskach, o tłumnych 
aresztowaniach i o rzeziach, możnaby 
powiedzieć: „pogromach*, urządzanych 
przez turecką biurokracyę... 

Iskry idei tliły się więc gdzieś 
w głębi ttumionym ogniem. Lekcewa- 
żył te płomienie sułtan, lekceważyli je 
eunuchowie i dygnitarze Yildiz-Kiosku, 
lekceważyli je dyplomaci, zawsze 
i wszędzie głusi i ślepi na wszystkie 
czynniki ewolucyi politycznych, których 
źródłem jest dusza tłumu... 


I płomienie przeżarły wreszcie 
skorupę, która je kryła. Wybuch na- 
stąpił nagle, ale pożarem tak gwałtow- 
nym, że o środkach opanowania go 
daremnie byłoby myśleć. 

Garnizony wojskowe w Saloniki 
i Monastyrze rozwinęły sztandary bun- 
tu. Oficer sztabowy Niazi-Bey stanął 
na czele rządu rewolucyjnego. rożna 
i zbrojna ludność albańska, odbywszy 
olbrzymi wiec, postanowiła połączyć 
się z rewolucyą w imię haseł wolności 
i praw obywatelskich. Władze cywilne 
i wojskowe w całej Macedonii, bądź 
pod przymusem, bądź z wyrachowania, 
bądź wreszcie z przekonania, uznały 
władzę komitetu rewolucyjnego. Ruch 
doskonale zorganizowany, kierowany 
jest najwidoczniej przez ludzi energicz- 
nych, utalentowanych, wpływowych. 
Cała inteligencya kraju pracowała sze- 
regi lat i wewnątrz państwa i po za jego 
granicami nad agitacyą sprężystą, świa- 
domą celu, dobierającą najlepszych 
środków... 


łografie niniejs 
rdowej Bersor 


Fasada Muzeum Cesarskiego 


Ruchowi rewolucyjnemu w Mace- 
donii odpowiedziało natychmiast echo 

w Anatolii. 
~ Wojska miej- 
scowe zawio- 
dły. Oddziały, 
które miano w 
Smyrnie wpro- 
wadzić na o- 
krety, odmówi- 
ły wprost po- 
słuszeństwa. 
W samym Yil- 
diz-Kiosku po- 
licya pałacowa, 
„55егај-52а- 
fieh“, wykryła 
spisek, mający 
na celu sprząt- 
nięcie fawory- 
ta i detroniza- 
cyę sułtana; do 
spisku należeli 
nawet oficero- 
najwierniejszej gwardyi przybocz- 
„tiifenkdżów *... 
Abdul-Hamid zamknął się w swo- 
ich komnatach i podobno z rewolwe- 
rem w ręku przyjmuje najwierniejszych 
ulubieńców. Wielki eunuch rządzi jego 
imieniem; nawet nowy wielki wezyr 
Said-Kiucziuk-Basza nie widzi oblicza 
Padyszacha. Krążą pogłoski, że sułtan 
już abdykowal i że Yildiz-Kiosk jest 
widownią walk i intryg stryjów i sy- 
nów sułtana. Młody Burhen-Eddin, jak 
niegdyś ojciec, chce wpłynąć na tron 
na liberalńej fali. Czy jest w tem szczer- 
szy niż Abdul-Hamid i czy Said Kiu- 
cziuk podzieli los Midhata-Baszy? 

Młodoturcy wierzą, że zwycięstwo 
ich jest ostateczne. Irade sułtańskie, 
zwołujące parlament, ogłoszone zostało 
przez Saida na dwa dni po proklamowa- 


Said Pasza. 


wie 
nej, 
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ze zawdzięczamy uprzejmości jednej z uvoczych pań z towarzy shva warszawskiego, 
бев wej, która zaledwie przed paru miesiącami odbyła wycieczkę do 
í doznawane wrażenia utrwa!ała przy pomocy aparatu fotograficznego. 


Konstantvno- 


Przed meczetem Validenh. 


niu konstytucyi przez armię w Mona- 
styrze. Armia także będzie umiała do- 
pilnować jej trwałości. W tem prze- 
świadczeniu dar sułtański, choć wymu- 
szony, przyjmowany jest z entuzyaz- 
mem... 

I choć Abdul-Hamid, w obłędzie 
rozpaczy i trwogi, w każdym pokłonie 
widzi gest morderczy, w każdej potra- 
wie czuje truciznę, w każdym szeleś- 
cie słyszy śmierć, w całem jego roz- 
ległem państwie brzmi dziś okrzyk: 
„Niech żyje Padyszach!* Szczęście lu- 
du nie zawsze bywa równoznaczne ze 
szczęściem władcy... e. 


Biała wieża w Monastyrze (więzienie wojskowe). 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Łodzianinowi. Najlepiej będzie, jeśli 
Szan. Pan zwróci się do autora tego arty- 
kułu. Jest nim D-r. Łaszczyński, Miedziar- 
ka przez Chęciny. | 

berwiłowi. Nie wydrukujemy. 

Pani Jer. Alfred Konar nie jest żonaty. 

Jutrzence. Pomysł w noweli jest dobry, 
lecz wykończenie słabe. 

N. N. Nie wydrukujemy. 


SPA p 


Z teatrów warszawskich. 


Teatr Rozmaitości i nasza 
twórczość dramatyczna. 


Nowa dyrekcya teatrów warszaw- 
skich zamierza podobno ogłaszać stałe 
doroczne konkursy na najlepszy dramat 
lub komedyę. Nagroda ma wynosić 
do 1500 rb., zaś ostateczne wyroki ma 
ferować publiczność. 

Bliższe warunki tych konkursów 
zostaną zapewne niedługo ściślej okreś- 
lone. Niebezpiecznym wydaje się waru- 
nek, iż rozdawnictwem nagród Кіего- 
wać będzie publiczność, t. j. iż premia 
konkursoweotrzymywać będąsztuki, któ- 
re uzyskają największe powodzenie sce- 
niczne. Łatwo zrozumieć, że teatrowi 
chodzi o zdobycie sztuk, mogących 
osiągnąć sukces kasowy. Atoli smak 
artystyczny publiczności warszawskiej 
w ciągu ostatnich lat stał się tak wąt- 
pliwym, iż powierzenie jej władzy ѕа- 
du nie może być przyjęte bez poważ- 
nych zastrzeżeń. 

Jeśli zamiar utworzenia konkursów 
przyjdzie do skutku, można będzie 
wyrazić uznanie nowej dyrekcyi za 
jej dobre chęci. Stałe konkursy 
ożywią niechybnie tę martwą atmo- 
sferę, która zapanowała w naszej 
twórczości dramatycznej, pobudzą zna- 
ne już talenty do owocniejszej pracy, 
być może, iż powołają do życia nowe. 
Mogą one wytworzyć szlachetne współ- 
zawodnictwo, prócz tego zaś nie należy 
lekceważyć zawartego w nich czynnika 
finansowego. Gdy na zachodzie Euro- 
py honorarya autorów dramatycznych 
dochodzą sum imponujących, w Polsce 
komedyopisarz, nawet cieszący się 
znaczniejszem powodzeniem, nie jest 
w stanie wyżyć ze swej pracy autor- 
skiej. 

Najpoważniejsza scena polska, — 
teatr Rozmaitości — płaci tak nędzne 
honorarya, jakich inne sceny euro- 
pejskie nie znają. Wprowadzenie 
systemu tantyemowego w Warszawie 
okazało się w praktyce dla autorów 
bardzo nieszczęśliwem. Przyznany od- 
setek jest o połowę, a czasem i więcej — 
mniejszy, niż bywa stosowany za gra- 
nicą. Dawniej płacono autorom wyna- 
grodzenie ryczałtowe. Wynosiło ono 
300 rubli od sztuki, wypełniającej wie- 
czór. Autor, o firmie bardziej wyrobio- 
nej i popularnej, otrzymywał cenę znacz- 
nie wyższą, nieraz do 1000 rubli do- 
chodzącą. Tymczasem przy udzielanych 
obecnie 5" tantyemy od dochodu brut 
to, zyski autorów, których sztuki nie 
zdobywają powodzenia, redukują się 
niemal do zera. Nawet te sztuki, któ- 
re osiągają większy sukces, bardzo ma- 
ło przynoszą, ponieważ przeciętny do- 
chód brutto teatru Rozmaitości nie prze- 
wyższa w ostatnich latach 300 rubli 
dziennie. Jeśli zatem sztuka „idzie“ 30 
razy (dość wyjątkowy to już wypadek) 
autor otrzymuje 450 rubli tantyemy. 
W Komedyi irancuskiej, podczas sezo- 
nu, dochód teatru wynosi dziennie 
około 10 tys. franków, zaś autorzy 
otrzymują 12”, tantyemy. Dochód auto- 
ra francuzkiego z jednego przedstawie- 
nia wynosi tedy około 480 rubli, czyli 


więcej, niż dochód autora polskiego 
z 30-u przedstawień .. 

Oczywiście na chwilę nie przeszło 
mi przez myśl czynić zależną twórczość 
poetycką od zysków таѓегуаіпусһ. 
Poeta tworzy, tak jak ptak śpiewa na 
wiosnę,—z wnętrznej potrzeby wyłado- 
wania tych skarbów uczucia i myśli, 
które nagromadziły się w jego duszy 
Jeśli jednak wziąć pod uwagę, iż teatr 
warszawski nie daje zazwyczaj autoro- 
wi pełniejszego zadowolenia artystycz- 
nego, że krytyka, nad miarę surowa 
i wymagająca, obchodzi się z nim 
często bezlitośnie, i że wreszcie pozba- 
wionym jest odpowiedniego wynagro- 
dzenia, to nie można się dziwić, iż naj- 
bujniejsze talenty polskie odwróciły się 
od teatru, że tacy par excellence pisa- 
rze teatralni, jak Zapolska lub Perzyń- 
ski, a nawet Gorczyński — piszą po- 
wieści i nowele. W interesie teatru le- 
ży podwyższenie honoraryów autor- 
skich. Doświadczenie uczy, iż tylko 
sztuki oryginalne są w stanie zapewnić 
trwałe powodzenie teatrowi w Warsza- 
wie. Aby posiąść ich wybór, teatr ten 
musi skupić koło siebie najlepszych 
autorów dramatycznych, musi zachę- 
cić ich do pracy i uczynić tę pracę 
możliwą. M ЕК; 


TEATR LETNI. „Aszantka”, komedya w 3-ch 
aktach Włodzimierza Perzyńskiego. 


Doskonała komedya Perzyńskiego zo- 
stała wystawioną w Teatrze Letnim dla 
p. Przybyłko-Potockiej, która rolę tytułową 
uważa za jedną ze swych popisowych 
kreacyi. O utworze samym pisać nie mam 
potrzeby. Daliśmy о nim  obszerniejszą 
ocenę rok temu, gdy był wystawiony 
w teatrze Małym. Na ogół biorąc, w tea- 
trze Letnim nie zyskał tyle, ile mo- 
żnaby wymagać od pierwszej sceny pol- 
skiej. (Jest to albo wielki tryumf Ga- 
walewicza, albo smutne świadectwo dla 
teatrów rządowych). О występach pani 
Przybyłko-Potockiej, jednej z najlepszych 
dziś artystek polskich, rozpiszemy sie 


w najbliższym czasie obszerniej. W roli 
„Aszantki* wykazuje опа niepospolitą 
maestryę, subtelność i dowcip w pomy- 


słach, świetny i głęboki zmysł obserwacyj- 
ny. Roztacza takie bogactwo szczegółów, 
że aż niekiedy męczy niemi i nuży. Być 
może, iż w skutek tego właśnie drastyczna 
postać ulicznej dziewczyny w interpretacyi 
p. Przybyłko-Potockiej nabrała jeszcze wię- 
cej cech jaskrawych, niżby w interesie sztu- 
ki należało życzyć. Nie wiem jednak, czy 
jakakolwiek inna artystka polska byłaby 
w stanie zdobyć się na kreacyę równie 
misterną i w tej mierze opracowaną. Prze- 
pyszną sylwetę kelnera-alfonsa stworzył 
Owerło PP. Lenczewski, Woydałowicz 
Paliński zasłużyli sobie na rzetelne pochwały. 
— Sk. 


TEATR MAŁY. „Simona” sztuka w 3-ch 
aktach Brieux'a (z francuskiego.) 


Męcząca, przykra treść, podobnie zre- 
sztą, jak dziewięć dziesiątych z pomię- 
dzy najnowszego repertuaru dramatycznego... 

Jednakże, bądź  cobądź, to jest 
Brieux i jego niepospolity, oryginalny ta- 
lent, choć genre macabre. No, ale nie 
byłby autor dzieckiem swej epoki i tej 
neurastenicznej potrzeby, żądnej okropności, 
straszliwości, rwania nerwów. 

Pierwszy akt: okaz psychopatyczny 
i przygnębiająca scena śledztwa sądowego 
w kwestyi: czy Edward de Sergeac, znale- 
ziony przed dwoma miesiącami, obok tru- 
pa żony, sam z ciężką raną w piersiach, 
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był zabójcą żony i z jakiego powodu? Czy 
padł ofiarą podwójnego samobójstwa?.. 
Sprawa trudna, bo Sergeac, skutkiem strasz- 
nego przejścia, a w następstwie zapalenia 
mózgu, choć fizycznie wyzdrowiał, stracił 
pamięć tej chwili. Przeciwnie: domaga 
się z uporem półwaryata, aby mu powie- 
dziano: gdzie jego ukochana Gabryela? 
Czy są od niej listy? Dla czego jej niema?.. 
Aż nareszcie, przez zręczne паѕипіесіе 
mu szczegółów, przypomina sobie, co za- 
szło. Tak! Powrócił niespodzianie do domu 
i żonę zastał w objęciach najlepszego przy- 
jaciela... 1 „wymierzył sprawiedliwość“... 
jak mówi. A przypomniawszy to sobie, 
pada zemdlony!.. 

Straszny akt! 

Jest on przytem do tego stopnia przej- 
mujący isilny w naprężeniu sytuacyi, a nad- 
to w roli głównej tak wybornie, prosto 
a bez wysiłków efekciarskich, naturalnie 
a bez uciekania się do sztuczek aktorskich, 
grany przez pana Staszkowskiego—że па- 
stępne dwa akty, choć z pierwszego wy- 
pływające, wydają się jakby słabsze, wię- 
cej nużą już tylko i męczą, aniżeli zajmują. 

A następne te akty dzieją się — po la- 
tach 15-tu. Po nieszczęsnej matce pozo- 
stała córka— śliczna, urocza Simona, dziś 
narzeczona ubóstwiającego ją i ubóstwia- 
nego nawzajem Michała de Mignier. Simona 
w chwili katastrofy liczyła sześć lat. Nie 
wie o niczem. Ojciec, wpajając w nią 
przekonanie, że matka straciła życie z nie- 
szczęsnego wypadku, pielęgnuje zarazem 
w umyśle córki przeczysty, jasny kult dla 
pamięci zmarłej, jakby dla świętej. 

Następstwa jednak krwawej tragedyi, 
choć tak starannie zagłuszane, nie zamarły. 
Ojciec narzeczonego odkrył straszną prawdę 
z dawnych akt sądowych i niechce w tych 
okolicznościach zezwolić na związek; Simo- 
na, dowiedziawszy się, że zabójcą ubóstwia- 
nej matki był ten, którego tak kochała i wiel- 
biła, mianowicie własny ojciec, zaczyna go 
nienawidzieć, chce go opuścić na zawsze. 

Więc znów przygnębiająca, szarpiąca 
nerwy sytuacya! 

Brieux w zakończeniu łagodzi nieco 
te czarne barwy. Ѕітопа- na wezwanie 
swego dziadka, a ojca zabitej, nawraca się 
znów w stronę swego ojca. Małżeństwo 
przyjdzie do skutku. Ale to wszystko wy- 
gląda jakby sztuczny zwrot, jakby konce- 
sya ze strony autora dla widza, by roz- 
proszyć ten nadmiar mgieł ciemnych 
i krwawych plam, by rozjaśnić choć trochę 
tę otchłań nieszczęść. Wrażenie ogólne je- 
dnak pozostaje przygnębiające. 

Grano rzecz bez zarzutu. Poza do- 
skonałą rolą p. Staszkowskiego, na wyróż- 
nie zasługują: p. Dulębianka jako Simona, 
oraz pp: Orliński, Kiernicki, Bartoszewski 
i Noskowski. a. b. 


Z teatru Małego. 


Gawalewicz jest niezmordowany w wy- 
szukiwaniu no- 
wych talentów 
aktorskich. Te- 
atr jego staje się 
istotnie pepi- 
nierą młodych 
sił, z której ob- 
ficie korzystają 
sceny Warszaw- 
ska i krakowska. 
Obecnie zwróci- 
ła na się uwagę 
krytyki i publi- 
czności p. Jar- 
szewska, która 
w sztuce Tovo- 
te'go „Piekiel- 
nica* (tłom. z 
піетіескіеро)о- 
degrała z dużem powodzeniem rolę tytułową. 


P. Jarszewska. 


Nasi gorzelnicy radzą o swych sprawach. 


Prezydyum Il-go Zjazdu Gorzelniczego w Warszawie. (Od lewej do pi 
Jan Sokołowski, 
zjazdu) Tadeusz Chrząszcz, Stanisław Jasiński, 


browskli, Karol Jędrychowski, 


1-0! Zjazd Gorzelniczy 
w Warszawie. 


Drngi zjazd gorzelniczy w Warszawie 
wprowadził liczny zastęp uczestników, 
przybyłych nietylko z Królestwa, ale i z róż- 
nych stron cé перо państwa. 

Zapoczątkowe w roku zeszłym corocz- 
ne zjazdy gorzelnicze z jednej strony dają 
imożność zebranym do zapoznania się z naj- 
świeższemi wynikami nauki odnośnie do 
techniki gorzelnic.ej a tem samem do 
bardziej racyonalnego prowadzenia gorzel- 
ni i osiągania lepszych rezultatów z produk- 
cyi, z drugiej do zacieśniania węzłów 
wzajemnego zrozumienia potrzeb i porozu- 
mienia pracodawców i pracowników 

Gorzelnictwo polskie stanowi poważną 
gałęź przemysłu. Na obszarze Królestwa, 
na Litwie i Ukrainie mamy około tysiąca 
gorzelni, w polskich pozostających rękach 
Zastęp to pokaźny. Wobec braku u nas 
wyższych kursów gorzelniczych--a nie 
wszystkiem kierownikom gorzelni danem 
było odbywać studya gorzelnicze w Dubla- 
nach, czy też zagranicą uzdolnienie go- 
rzelanych naszych niejednokrotnie wiele 
pozostawia do życzenia. Od tego zaś wła- 
śnie uzdolnienia, od umięjętności stania na 
straży interesów gorzelni i całokształtów 
interesów krajowego gorzelnictwa, zależy 
polepszenie warunków bytu pracowników 
gorzelniczych. 

Wynagrodzenia gorzelanych są nierów- 
nomierne, w zależności od obrotów ogól- 
nych gorzelni i oczywiście od ujawnionych 
zdolności pracowników. Pobierają od 300 
1000 rub., czasem więcej, rocznej pensyi 
oraz tantyemy. Poruszano właśnie na zjeź- 
dzie potrzebę unormowania tej tantyemy, 

e konkretnych wniosków w tym wzglę- 
dzie nie podano i zdaje się że nawet 
nie było by tak łatwo je postawić. 

Jedną z ważniejszych spraw, dotyczą- 
cych warunków pracy lanych, jest po- 
średnictwo pracy. Stowarzyszenie pracow- 


‚orze 
gorze 


ników gorzelniczych posiada wydział re- 
komendacyi pracy. Nie wszyscy jednak 
właściciele gorzelni, nawet w Królestwie, 
zwaracają się do Stowarzyszenia w razie 


potrzeby nowego kierownika czy praco- 
wnika gorzelni. Podkreślił to jeden 
z najczynniejszych ziemian kraju, b. poseł 
ziemi lubelskiej, p. Antoni Hempel, który 


jest przewodniczącym sekcyi gorzelniczej 
przy lubelskiem Том: arzystwie rolniczem. 
Dodać należy że jedyna to sekcya gorzel- 
nicza kraju, która popiera zabiegi Stowa- 


Józef Kąc zkowski Stanisław Karpiński, 


j) p. Wacław Dą- 
prezes 


Karo! Miedziński 


nia około pracy nad rozwojem prze- 


mysłu  gorzelniczego i należy gremial 
nie do Stowarzyszenia, jako członek 
wspierający Pożądaną byłaby pomoc 
taka ze strony poszczególnych  zrze- 
szeń właścicieli gorzelni dia utworzenia 
biura statystyczno-informacyjnego, szko- 
ły gorzelniczej oraz dla rozszerzenia za- 
kresu działania istniejącej już pracowni 


doświadczalnej gorzelniczej, pozostającej 
pod сме, p. Jana Sokołowskie- 
go, b. asystenta szkoły gorzelniczej w Du- 
blanach, wydziału porad technicznych i t. p 
Prezes Stowarzyszenia, inż. Józef Kącz- 
kowski, łącznie z p. Sokołowskim, myślą 
o rozszerzeniu działalności pracowni przez 
zespolenie jej ze stacyą doświadczalną pi- 
wowarską. Porozumienie w tym kierunku 
z przedstawicielami przemysłu piwowar- 
skiego już nastąpiło 

Z całego szeregu referatów szczególną 
uwagę słuchaczów zwróciły fachowe wska- 
zówki w zakresie techniki gorzelniczej 
pp. Sokołowskiego, Chrząszcza i Wojcie- 
howskiego, oraz referat p. Ludomira Gren- 
dyszyńskiego, wiceprezesa Stowarzyszenia 


Echa zjazdu praskiego. Fot M. 


Laboratoryum chemiczne. 


emerytalnego 
w Król. 
w” 


pracowników prywatnych 
Polskiem o/sprawie emerytalnej. 


Z kroniki towarzyskiej. 


Bol. Szczurkiewicz. 


W dn. 25 Lipca w nest: (gub. Wo- 
łyńska) odbył się ślub Nuny Młodzie- 
jowskiej, dyrektorki еа polskiego w Wil- 
nie z p. Bolesławem Szczurkiewiczem, ar- 
tysłą dramatycznym wileńskiej sceny. 


Nuna Młodziejowska 


Munz we Lwowie) 


Delegaci rosyjscy na zjazd praski podczas powrotnej podróży zatrzymali się wa Lwowie, gdzie 


byli podejmowani przez polaków i starorusinów. Grupa zdjęta przed cerkwią 


stawia (od lewej do prawej): ks. Dawidiuk, 
jen. Wołodimirow, 
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Św. Jura, przed- 
P. Dementjew, hr. Bobrinskij, P. Giżyckij. 


poseł Dudykiewicz. 


Z życia bohaterskiego przewożnika warszawskiego. 


Kocz przed swoim mieszkaniem nad Wisłą wypoczywa w towa- 
rzystwie żony i córki. 


Łódka z topielcem przybiła do brzegu. 
które utraciło przytomność. 


Jubileusz Kocza. 


Na górze, tuż nad wałem Wisły, stoi 
budynek, będący przytuliskiem dla czło- 
wieka, którego losi powołanie sprowadziły 
do miniaturowej stacyi ratowania tonących. 

W oknie światło, a w niem poruszają- 
cy się cień człowieka przy pracy. W ręku 
pęk sznurków, któremi jak siecią pajęczą 
plącze maszty z burtami statku, przypomi- 
nającego rozmiarami znany „okręt Fukiera* 
na starem mieście. Statek zbudowany rę- 
kami dyletanta przez siedem lat pracy... 

Noc. Wiatr z deszczem trzęsie drze- 
wami. Wzburzona fala Wisły bije w boki 
berlinek. W tem słychać krzyk: na ratu- 
nek! na ratunek!.. Ро chwili widzimy 
znajomą sylwetkę, zgiętą pod ciężarem 
ciała kobiety, przewieszonego przez ramię. 
To Kocz zdąża do stacyi ratunkowej. A by- 
wa nieraz, że wyłowione ciało już jest tru- 
pem. Ale częściej zdarza się, że ratunek 
nie bywa spóźniony m... 

I tak mu życie zeszło przez lat 25, 
przez ćwierć wieku. Przez ten czas wy- 
łowił 131 ofiar, wszystkie własnoręcznie 
wydobyte z nurtów. Ofiary były rozmaite 
l tacy, którzy przez nieostrożność wpadali 
do wody i tacy, którym życie zbyt cię- 
żyło. Niektórzy z tych ostatnich zacho- 
wywali się wobec wybawcy opornie. Był 
np. samobójca, inżynier (nazwiska Kocz 
zapomniał), który wynagrodził ratunek po- 


Kocz 


SER NWN 


Kocz, wyciągający z wody młodego chłopca, który podczas kąpieli 


został porwany przez nurty rzeki. 


NOSA т, а 


wynosi pacholę, 


liczkiem. 
wie. Inni wymyślali strasznie. 
nie na świecie... 

Dzisiejszy „jubilat* młodość swą spę- 
dził przy ojcu rybaku. Następnie czas ja- 
kiś służył w wojsku. Dziadek jego był 
właścicielem sporej kolonii pomiędzy Bia- 
łołęką a Marcelinem, ale, według słów wnu- 
ka, przepuścił fortunkę. 

Jaką nagrodę ma Kocz za ćwierć wie- 
ku ciężkiej pracy? Przez pierwsze 24 lata 
pobierał 20 rb. miesięcznie. Od roku przy- 
znano mu podwyżkę w su- 
ie 25 rb. Jest także wła- 
ścicielem medalu rządowe- 
go za ratowanie tonących. 
Żasłużył na kilkadziesiąt 
medali. 

Zresztą jest w peł- 
ni sił i zdrowia. Wesoły, 
pogodny, uśmiechnięty. 
Igrał z życiem tylokrotnie, 
dotykał się własnoręcznie 
tylu nieszczęśliwych i zro- 
zpaczonych. a jednak to 
wszystko nie przygniotło 
go, nie zgnębiło. Splata 
i rozplata siatkę misterną 
i nadsłuchuje, czy z brzegu 
nie usłyszy: ratunku! 
ratunku!... 


Inni bronili się także rozpaczli- 
Bywa róż- 


Wprawnemi rękoma Kocz przywraca nieostrożnemu malcowi przy- 
tomnośc. Uratowany. 


Zagonki dziecięce w Warszawie. 


W ubiegłym tygodniu grono pań, zaj- 
mujących się zagonkami, urządziło na te- 
renie przy ul. Koszykowej dla 400 dzieci 
podwieczorek, połączony z rozdawnictwem 
roślin i kwiatów. Jest to już druga po- 
dobna zabawa w tym sezonie. Zagonki, 
ta drobna instytucya, powstała dopiero 
przed trzema laty, zdążyła jednak już dość 
szeroko rozwinąć swą działalność. K. P. 


Podwieczorek dla 400 dzieci. . 


platerów. 


-Bielizny stołowej lamp etc. 


Krzeseł, stołów. 


Lampy, Żyrandole do gazu, porcelana, Wynajem Nakryć stołowych 
szkło, fajans, galanterya etc. 


WARSZAWA 
Rymarska 7 róg Leszna tele 
fon 39.99. m. pryw. 120.90. 


S. NOWACKI. 


obecnie 


„Б. KOZŁOWSKI". 


Olbrzymi szyb naftowy „Oil City* w Borysławiu płonie bez przerwy już od trzech tygodni 
niepodobieństwem i cała dotychczasowa akcya zdołała osiągnąć tylko tyle, 


Przybycie prezydenta Rzeczypospolitej Francuskiej do Kopenhagi. 


~ 


od innych szybów. 


Pożar w Borysławiu. 


a= 1600 PA. эў т 
dw: Л. Ў 


Podróż prezydenta Fallieres'a. 


PUT А 29 


Król duński przedstawia 


gościowi dygnitarzy krajowych. 


Ry, 52 ków a 
Жуз Асы ш; 
ъз a gg 2тен m © >, 


t t { PASZY S na 
t~ ы „йе Ú 


ZES. > 
š Ж не кыы 


Ugasić ten wulkan okazało się zupełnem 


że przez umiejscowienie pożaru odwrócono niebezpieczeństwo 
Fotografia nasza przedstawia „Oil City* w oddaleniu półtora kilometra, buchający kolosalnemi kłębami dymu. 


Zgon od cięcia szablą. 


Jan Rubin- 
stein, handlowiec, 
bratlekarza, ordy- 
nującego w Busku, 
zmarł dnia 25b.m. 
w szpitalu pras- 
kim, gdzie 'prze- 
był kilkaciężkich 
operacyi. 

Przed nie- 
dawnym czasem 
na dworcu brzes- 
kim ś.p. Rubin 
stein, potrąciwszy 
przypadkiem ofi- 
cera  kawaleryi, 
został przez nie- 
go cięty szablą. 


Ś.p. Jan Rubinstein 


сез NADESŁANE. => 


A 


Skład Używanych maszyn, 


LEOPOLDA KOCH. MIODOWA м 2. 


ANGIELSKIE PALTA UBRANIA i MATERYAŁY. 


W. Cybulski i SE 
WARSZAWA, 


Nowo-Senatorska 7, tel. 60.29. 


Wyroby siodlarsko-rymarskie, sportowe. 
EW 


£ | Warsz. Соу. Wzaj. Kredytu 
Z. | 


Kupców i Przemysłowców 
< | Piac Teatralny № II. 
Га || Załatwia wszelkie operacye ban- 


kierskie. 
Tow. Akce. 


Browau Нарегриѕсһ i Schiele 
poleca PIWO PILZEŃSKIE 


LECZNICA [у-га A. Hejmana 
USZNA — h 


Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
PORADA KOP. 35. 


1041 


Kantor Przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 


Mazowiecka 11. Telefon 9-96. 


Elixir hygieniczny do zębów 
А 11 
Kraiowy wyrób 


GO 


Е. GESSNERA 


Jerozolimska 27. 


D: Adam Brzeziński i jamy use; 


ulica Marszałkowska № 113. 


| Zakład D"° med. А. Kozerskiego 


Tadeusz Rychter 


Okopowa 21, tel. 31-51 


Warszawa, Hortensya 4. 
Leczenie światłem. Flektroliza. Gabinet Ro 
entgena, Finsena, Radium. Leczenie wysokim 
ciepłem. Kąpiele świetlne. Choroby skóry, 

włosów i weneryczne. 


A. MACHLEJD 
POLECA PIWO 
Lagrowe. Leżak. Pilzeńskie, Kulmbachi|- 
skie i Monachijskie. 


W. LIPOWSKI | 
MAGAZYN JUBILERSKI 
Warszawa, Trębacka 9, 


Piąte Warsz. T-wo 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe 
Plac Warecki M 6, telef. Ne 65-12. 
Udziela pożyczki i przyjmuje wkłady, płacąc 
od 3 do 7% przy nieograniczonej odpo- 


wiedzialnosci członków i zwolniona jest 
od wszelkich cpłat stemplowych | 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
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Konsekracya kaplicy O. O. 


Kapucynów w Warszawie. 


Grupa dzieci podczas uroczystości poświęcenia kaplicy. 


Kaplica O.O. Kapucynów. 


W dniu 16 b. m. odbyła się przy 
ul. Łazienkowskiej konsekracya filii kościoła 
po-trynitarskiego. W nowym przybytku 
osiadło dwóch zakonników z Nowego 
Miasta. Kaplica powstała ze składek gro- 
szowych pobożnego ludu. Za nie kupiono 
kawałek gruntu 1 domek, będący dotąd 
pracownią cieśli Przeróbki dokonali po- 
bożni rzemieślnicy bezpłatnie. —Aktu kon- 
sekracyi dopełnił J. E. ks. biskup Ruszkie- 
wicz w otoczeniu duchowieństwa miejsco- 
wego, które reprezentowali ksks.: kanonik 
Chełmicki, Dziewanowski, Folkmer, Jeło- 
wiecki, Kaczyński, Kwieciński, Niewiarow- 
ski i Skarżyński, oraz  zamiejscowi 
z Nowego Miasta: OO. Feliks, Benwenuto, 
Rafał i Franciszek. Przybyły również z kil- 
ku stron kompanie. Kaplica jest pod we- 
zwaniem św. Ładysława kapucyna, patrona 


m. Warszawy. n. 
—— 


Wycieczka uczniów szkoly 
Wróblewskiego doKamieñcaPod. 


3) А! 


Profesorzy: 1) K. Kulwieć, 2) Z. Rudzki, 
Prusiewicz, udzielający objaśnień swym ucz- 
niom na zamku Kamienieckiem. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p p. Ignacy Kwieciński, 


rewizor Izby Obrach. Warsz., zmarł w War- 
szawie d. dczerwca r. b. w wieku lat 59. 
Urodził się w majątku Mącewicze, gub. Wi- 
leńskiej, pow. Oszmańskiego. Wcześnie osie- 
rocony przez rodziców, sam, bez żadnej obcej 
pomocy, jedynie własn: і mozolną pracą toro- 
wał sobie drogę przez życie, od lat najmłod- 
szych prawie dziecięcych. W r. 1889dla zapew- 
nienia bytu rodzinie, wyjechał do Turkiesta- 
nu, jako kontroler przy nowobudującej się 
tam kolei. Pobyt swój w Czardżuju i cio- 


Kaplica O.O. Kapucynów przy ul. Łazienkowskiej. 


sy, jakich tam doznał, opisał w swym pa- 
miętniku „Po szczęście (Zacharyasz Cwir- 
ko, pseud.), wydanym w 1892 r. Utwór ten 
wzrusza do głębi duszy swym tragizmem 

i zdradza, obok 


Treść Nė 31 „Świata”, 1908 roku. 


Najbliższy nam lud słowiański. (Z 6 ilustr.) 


Котан Zawiliński. 
Kró! Andrzej. Powieść. Kaz. 


Tetmajer 


А > Te oroczne salony aryzkie. (Z ilustr.) 
talentu pisarskie- Sac va Kisłańsk {Р ї 
go, indywidual- Nieznane skarby muzyki polskiej (Z 3 il) Ch. 


Jonas Lie. (Z 1 iluste.) A 

Aeronauci francuscy w Wozwwio w r. 1831 
Alexander Ку 

Wystawa w Pradze Czeskiej. 
A. Nowaczyński. 


ne, duchowe bo- 
gactwo autora. 
Od 1894 r. Ś. 


p. Ignacy Kwie- Añakraontyk, Leon Куу 

ciński zamieszkał Tajemnicza postać spiskowca. 
w Warszawie, a Dr. Bron. Pawłowski 
pracaobowiązko- Mota poika, ошен уына W. G 
wa dla chleba po-  „Padżahim сток jasza!” (Z 11 ilustr.) e. 
chłaniała jego 2 teatrów warszawskich. 5 K.ia b. 
czas całkowicie, 1-91 Zad, Gorzelnicy м Warszawie. (Z 2il.) 
tak że umiłowa- roniki towarzyskiej. (Z 2 ilustr.) 
nej przez się pra- 


aushav, 


(Z 3 ilnstr.) 


Z 1 ilustr), 


Jubileusz Kocza. (74 ilustr.) R. O 
Zagonki dziecięce w Warszawie. (Z 1 ilustr). 


riwórezal = R. Р 
Даны oroa Zgon od cięcia szablą. (Z 1 ilustr) 
wac SIĘ nie MÓgł. Kaplica О. O Kupucynów. (Z > ilustr.) 
Moc duszy,  Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 
inteligencya niezwykłej miary, charakter"za- 
inteligencya niezwykłej miary, charakter”za ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


cny i prawy, serce, miłujące ludzi, złożyły 
się na tę postać jasną, wyjątkową. W ѕег- 
cach tych, co go znali; pozostawia “po sobie 
żal szczery, głęboki. 

Cześć jego pamięci. 


Echa zjazdu praskiego. 

Pożar w Borysławiu. (2 ilustr.) 

Podróż prezydenta Fallieres'a. 

Wycieczka uczniów szkoły Wróblewskiego 
do Kamieńca Pod. 

Aresztowanie Wycieczki. 


Aresztowanie wycieczki. 


ag x š wig" 
О с п 


„Uniwersytet dla wszystkich“ 
zbiorową wycieczkę Wisłą z Warszawy do Tarchomina. 


urządził, otrzymawszy na to zezwo- 
Około 800 osób 
zebrało się na 3 parowcach Program miał być urozmaicony, a więc: zabawy towa- 
rzyskie, muzyka i pogadanka na temat przyrodniczy. Nagle, około południa, zgroma- 
dzenie ujrzało się otoczonem przez strażników, kozaków i urzędników, „ochrany*. Ма- 
kazano spokój. Statek, który chciał powrócić, wstrzymano strzałami. Wszczął się po- 
płoch. Kilka pań zemdlało. Po dokonanem aresztowaniu 16 osób, wskazanych przez 
„Ochranę,* dalszy program wycieczki odbył się już w spokoju. Aresztowanych wsadzo- 
no na wóz i wśród konwoju kozaków odstawiono do W arszawy. 


W niedzielę 26 b. m. 
lenie władzy, 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 


poleca: 
AJ i MIE. 


0 PSA ena 
WSZYS stk ich $У5 temow 
RSZĄWA, ELEKTRANA » ШШЩ) 


PRZEMY SŁU ККАПО\ 


KAP 


WALI В 


Stanisław Krause i S- = 


dawniej T. L. Breymeyer 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 


Warszawa, Królewska No I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzelnowych. paqa 


Firma egzystuje od roku 1895 


Tomasz Zaniewicki 


Warszawa, Senałorska 19. Zel. 13-89. 
Hurtowy Skład Win 


Cenniki wysyła się na żądanie 
== franco i gratis. 


Wino, 
Cognac, 
Likiery, 


Rumy, 
Porter— 
—Angielski 


Dla czego Odyseusz bał się 
TA R ardiko proste. Bo syreny zmu- NOWE MASZYNY | 


szały każdego, żeby słuchał calemi 
godzinami ich śpiewu. 


do bielenia i dezyniekcyi 


„APÓLLO” 


nadzwyczaj dogodne w uży- 
nieodzowne w każdem 
gospodarstwie 
PASY SKORZANE 
oryginalne angielskie w naj- 
lepszych gatunkach 


Poleca 


Alfred Grodzki 


| Warszawa. Senatorska 33 


ciu, 


— = 


Apteka Homeopatyczna š ESA err ОЕ c 
Towarzystwa Zwolenników ul £ РАЧА GRODECKIEGO 


Marszałkowska 68, Tel. 112-94 
poleca wielki wybór -miękich mebli 
w stylu angielskim i Stylowych 
Robota solidas. 


Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. 

Lekarstwa na prowincyę wysyła za 

przekazem. Czysty dochód z apteki 
przeznaczony na budowę szpitala 


Ceny przystępne. 


Swędzenie skóry głowy 
sobą prawie zawsze 


dopóki jesz 


Wodę Brzozową ЇЇ WWW 


D-ra Dralle 


zy i naturalny środek do pi 
wania włosów. 


Маон mg 2 Najwyższa nagroda. 


Medyolan 1906 r. 
Zapobiega wypadaniu włosów. Wzmacn a 


porost włosów. Zapobiega tworzeniu się 


ociąga za 
„ Należy używać, 


wypadanie wło- 
cze nie zapóźno 


Najdoskonals 


lupieżu Orzeżwia nerwy, 

Prosimy zwracać uwage i nazwisko „Dr, Dralle** 
12 na calość dcroli oczyktywalĘci korek 
Otrzymać można кийа. 

Liczne naśladownictw odzeniu, 


viadczą о po 


odek 


George Dalle, St. „Potersb ТВ Sadowa 92 


Pr lna Królestw k 
„i Ignacy рие Warszawa, awódkeć ska 127. 


A TAKN SEC, 


dawniej pF. PIETSCHMANN‘: 
WARSZAWĄ LESZNO 86. 


abryka Zektury Smołowcowej, Asjatu — 
== i Wyrobów Xorkowo - 7zolacyjnych 


Fo Tema się łaskawym względom. 


KARPIŃSKIEGO 


MYDŁO ALKALICZNE 


© do wagrow i prysze zy, raz przy luszczeniu się skóry. 
‹ 0. 
w arszawa, Elektoralna № 35, 


WALIZY, 
ДУ TORBY 
ZJ „JINESSESERY 


Ostatnie słowo techniki! 


Jedyny racjonalny siew. 


Szczegółowe opisy illastrowane 
łam darmo na żądanie. 


wySsy- 


LOTION DEQUEANT 


WŁOSY my Иш 
Sroda k a porost włosów, 
BRODA strzymuje ich wypada- 
B RWI nie, zapobiega siwiźnie 
RZ SY zwraca im pierwotny ich 


kolor bez użycia farb, w 
навора wieku! we wszystkich 
WYRAAKACH. Informacye bezpłat- 

a żądanie wysyła się natych- 

m niastowo franco wyciąg 2 raportu, 
przyjętego przez Akademję Medycy- 
пум Paryzu, Zwracać się listownie 
i ustnie do L.Dequćant ,pbarm.;34,rue 
Cligaaocosrt, Paris Wystrzegać się na- 
śladownictw i fałsyfikatów Sprzedaje 
się we wszystkich lepszych aptekac 


Bibułka 


—— „LES DERNIÈRES 
CARTOUCHES'ZZ= 


Żądajcie wszędzie gilz, książeczek i pa- 
perosów wyłącznie z bibułki „Car- 
touches' uznanej przez powagi iekar- 
skie za najlepszą і nieszkodliwą dla 
2363 zdrowia! 


Gabinet światłoleczniezy 


О-га Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 
| ul. FOKSAL 15 tel. 14-54. 


Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
|mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma 


| yer'a, Radium i elektrolizą. 


| NACR.W. ZŁOT.MEDALEM w FARYŻU 


KODC (П s. 


WYSTRZEGAĆ siĘ, NASLAOOWN'"T k. 


w [mil Poni m a jn I 


ukrywasz przedeciną, jesteś milczącą zbolałą i smu martwi 

chciałam mój drogi. Uległam preyar є j dc leg lis ‚ gnębi mnie p zepuklina, 
H 1 

dora zaradz 


a co ujawniać jest kwestyą drażl 


miast i ulży с erpienion mamy „Juliana р, chera. P 
ptycznym Zakładzie tam, jest odd i š v d ! 
kobieca, a świndoma rzeczy Je nast 
cierpiący na rupturę nabywać 1 bandaże Przepuki 


w wielkim wyborze i różnych atunkacb, z g 
sprężyn, nieugniatające і nie tamujące ruchów, 
zy, a przekonasz się niec lobra а, skryta żonusiu,że j 


będz ziesz zdr owie 


i inne, Pończochy elastyczne bez asses Wyprawy połog yw Irygatory, 
Prezerwaty wy dla Pa ań i Panów (ciągłe nowości!) od 75 kop. tuzin. Pes- 
sarya zabezpieczające roż! it. p. Okulary i Pince- -nez 
ścisle do wzroku zastosowane prze dnie jszy. Reparacya dokładnie 
i tanio. Cenniki z obiaśn. 20 kop. W ysylka pocztą natyc hmiastowa 


7-klasowy Zakład naukowy 


PAULINY HEWELKE 


z pensyonatem, klasą wstępną i przedw 
конзлеткенака | Ne 122 w Warszawie. 
Zapis uczennic od 22 sierpnia. Egzamin dla nowowstępujący 1 wrześ 


Oddział "Тишин, 


% Twa „PROWODNIK 


Warszawa, Królewska Ne 15. 
lilie: Łódź, Kalisz, Częstcchowa, Sosnowiec, Lublin. 
Wyroby gumowe azbestowe, pakunki, pasy, węże etc. 

dla wszelkich gałęzi przemysłu. 

Gumy powozowe, samochodowe, rowerowe. 


= NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE — 
PATENTOWANY .APARAT PASTORA 


CENA Rb. 25. warszawa S. PIKI 


Pod zawiadywaniem 


- Kersa Handlowe 
s Rośulskieśy w Warszawie 


l. Przygotowawcze 
11. Specyalne roczne żeńskie | 
Ill. Specyalne półroczne męskie i żeńskie 
IV. Dla buchalterów 


| Pr. ogram 


w kancelaryi Kursów Marszał- | 

|| kow ska 136 oraz w księgarniach: M. Arcta Nowy-Świat 53 | 
і G. Centnerszwera i Ski Marszałkowska 143 | 

| 


UL. TREBACKA № 1 


Kierunek praktyczny 


Ministeryum Handlu i Przemysłu 


VNZITATA 


а! 
eyzdyj ‘eysweg 


Euuio3iz 


знам лмзо 92 3 25101815 SYNA Јәриеѕҹуәју 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


| Austrya, Galicya i Poznań Е. IWE @®®@®@®©@ 


3868) 


"MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA N 15. Tel. 45. 


Poleca NOWOŚCI w materyałach i wej konfekcyi damskiej NA SEZON LETNI. 
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE RĘKAWICZKI. —— ——— RUBLE po 2.54 HALLERZY 


Najtansze 


Najlepsze A. HOLIK w 
ZEGARMISTRZ W KRAKOWIE 
Fortepiany i Pianina роо a swój dobrze тосойун опу 


Zygmunt Slimakowski 


Kraków, kad A B. obok głównej trafiki E. RACZYŃSKIEJ 12 Skład zegarków genewskich 
poreca NOWOŚCI DLA РАМ osazrkzy. |Kraków, Szpitalna 18. %0 бтк Мено Fin ФФ 
BORY DO SZYCIA i MODNIARSTWA. (Firma istniejąca od roku 1876). Watach Comp. w Szaffhousie 


BIURO MELIORACYJNE 


W. Staśkiewicz 


Poznań ul. Św. Marcina 9/10 1960 


wykonuje pod dozorem fachowych inżynierów wszelkie melioracye pé ól 
i Гак, zakłada stawy rybne, buduje drogi і kolejki polne i t. p. 


BIURO TECHNICZNE 
Tama Nast. Właśc. Witold Xedinger 


SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW 4% 7 JEDYNY ZAKŁAD POLSKI UPRAWIAJĄCY 
СЄ ] DRUK TRÓJBARWNY I NELIOGRAWURĘ ` 


Telefon 20-68 POZNAN. Sw. Marcin 34. „HAVANA*, ZAKŁAD REPRODOKCYI АЙТ. FOTOMECHANICZNEJ 
Gaz, acetylen, aeror z, wod imne i c ‹ ienki toalety, Kazimierz Małecki, © b 4 W KRAKOWIE 
kloaki, pompy r e i mç we, ściek li Poznañ, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. TH ZORZA sl бе um . ta ож 

w iercenie studni na własne ryzyko. 6193 poleca 


KLISZE š 


Sutance бо wydłacząnia = 


Cygara najprzedniejszych gatun- 
ków jak rów nie ż papier sy „NO- 


ma BLESSE“ z Warszawy Bamm maa aeae mae 
mr SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY man _ 
“рт |  PURKERSDORF 

BE sss 41 nan | A A ry sss FABRYKA -MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


niczy w Austryi dla chorób żołądka, 5 . . Е 
kiszek, serca imerwów. Ѕресуа1- H (е ielski Т-а Poznań 
ność: 'Kuracya dyetą i tuczeniem, U f . е 
5 doktorów, z tych jeden mówiący 


ВЫ SPec.: pługi jedno — i wieloskibowe 
GORZELNIE. KROCHMALNIE. 


ia! йр 


i Ml 


| DOM BANKOWY 
Sklad mapya ашланы: , Dobiesław Mierzwiński i ga 


Kijow, Kreszczatik M 27. Telefon М 15-64, 
Wykonuje wszelkie operacye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 
KUPNO I SPRZEDAZ PAPIEROW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 
| ZASTAW PAPIEROW WARTOSCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJOWEK 
it p. PRZEKAZY NA WIEDEN i LWOW 


Tow. HENRY SMITH & ©* 


KIJÓW: 
A kultywatóry »prężynowe, siewniki Admwiązalki, żniwiarki 


$ najznakomitszych fabryk. 
ER Udoskońalońe komplety parowe angielskiej fabryki z 


Marschall Synowie i S-ka: 


=== (Š | |1 / s= 


= Cukiernia Françols Fms Funduklejewska 4 i 17 
CUKIER | RESTAURACYA +0000000000000000000 — ——— 


NIĄ 
ay 2 ` ra — Ależ... Stasiu!.. Stasiu, proszę | Chateau des Fieurs 
B.A Semadeni wa Obok w numerze śpi А w Kijowie 


DYREKCYA I. CHRZANOWSKI 


— Glupstwo! Nierozumie рггесі‹ 


Kijów, Kreszczatik IS.) ani słowa po polsku. Codziennie przedstawienie najlepszych artystów i artystek 
Wielka Wasilkowska 2. ффффф600Ф6000000069Ф09 Co sobota zmiana programu. 
w а 
Vil-klasowy Zakład naukowy żeński WSPOŁDZIELCZE WARSZTATY STOLARSKIE 
`< Y ” y b: 1 
| f 
„EONII RUDZKIEJ |» l. Pałkiewicz i |. Wróblewski 
w Warszawie, Zielna 13. Warszawa, Leopoldyny Ne 11. Telefon 133-58. 

Zapis od 20 sierpnia. Egzaminy ustne | września, piśmienne 2, początek Polecają: całkowite urządzenia biur, magazynów, apartamentów. Meble sty- 


roku szkolnego 3 września 3 Š ; sę. 
AE š lowe i fantazyjne, oraz wszelkie wyroby stolarskie, budowlane i kościelne 


SANATORYUM OLA CHORYCH PIERSIOWYCH 


Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Tatry. 
Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi połu- 
dniowa, Obszerne leżalnie dla leczenia klimatyczne- 
go. Wzorowe urządzenia pod względem hyg. Oświe- 


D-ra К. Dłuskiego w Zakopanem-Tatry polskie. | 
Ceny umiarkowane. 


Utrzymanie wraz z opieką 1 zabiegami lekar- 
skimi %koron dziennie Pokoje od 2-ch kor. dzien- 


tlenieelektr. nie, Powo- 

Skład Fe anow] kanalizacya zy na za- 

1 Pianin Winda, ką- mówienie do 

krajowych i za-j Р! е le, na- pocią g ô w. 

granicznych firm try skt. 0- yy 1 to- 

м r grzewalnie egraf w za 

А KARASINSKI centralne. Майпо. Le- 

= Wodo ciąg karze mô- А 

Warszawa | zimnej igo- "арор. | ZAŁĘSKI i S-ka 


Nowy-Świat56m.2.| racej wody franc us ku 

š А Telefon 11 сик па wszys;:- p niemie ck u Warszawa, Erywańska 2. 

Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkiej kich tr. i rosyjsku. Ж 5 
reparacye i strojenia przyjmuje. š ы Хејабев:16-09: к 


Wielki Bazar Warszawski 


Długa 50, (Pasaż Simonsa) D R U G I Е 


Urządzony na sposób 


Wielkich Waarenhaus'ów Zagranicznych 


Jedyne irio tanc zayów | Warszawskie Cowarzystwo 


ИРА: Г 3 
LKI BAZAR WAR OSZCZĘDNOŚC CZASU, gdyż wszystko mo- | 
i 7 i 1 żna zakupić w jednem miejscu 


° 
Е lezec ME Wzaj emnego Kredytu 
Założone w r. 1900-tnym 


Pan AED, P On WIB ONN: Włodzimierska 17, tel. 17-18; 23-18; 63-90. 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Nehiele Sienna 2. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na Załatwia wszelkie operacye bankierskie. Udziela kredytów 
przyjęcia. Ceny niskie. od Rb. 1000 do Rb. 50,000. Przyjmuje kapitały na oprocen- 
= ZZ towanie, począwszy od rb. 50 i płaci do 6' 4%, w stosunku 
МИР | rocznym. 
Jedyna Miejscowa "A олу 


FABRYKA OBIĆ PAPIEROWYCH 


J; Franaszek «| ZYGMUNTA Hr. WIELOPOLSKIEGO 


Fabryka: Wolska 43. Skład: Krak.-Przem. 15. 8-klasowy prywatny średni zakład naukowy filologiczny, 
РЫ GA ZGODA, 9 (róg Złotej) 
Obić Papierowych pod kierunkiem 


i Adama Jaczynowskiego 
oryginalnych deseni paryskich, począwszy od 10 kop. za rulon 


do najwykwintniejszych. Od nowego roku szkolnego, we wrześniu r. b., otwarte będą dwie pierwsze 
z wy wstejssych klasy. Zapis kandydatów przyjmuje się codziennie w kancelaryi szkoły (Zgo 
Próby obić wysyła się na żądanie franco i gratis. | da № 9), od godz. 1l-ej do 2-iej po południu. Egzaminy w pierwszych dziach 
września r. b. Opłata szkolna w ratach półrocznych po rubli 40, 
Loi pp— ) p I [ 


=== Ма rozpłaty miesięczne po Rb. З= k00062446295554595094 


ENGYKLOPEDJA POWSZECHNA ORGELBRANDA Fo Pragnie schudnać 


bez obawy nadmiernej 
utraty tuszy i utrzymać 
ciało w rozmiarach nor- 
malnych niech zażywa pi- 
gułki APOLLO oparte na 


AZ  Fucus-Visiculus" 


iesię- 


Ф 

ga] Ai PA CARA 

° środek powszechnie zna- 
z ny przeciw otyłościi za- 

N lecany przez najsłynniej- 

"ез sze powagi lekarskie, między innemi 

prem przez nieżyjącego profesora fakultetu 

jeb) medycznego w Paryżu Duchesne-Du- 

+ pare. 


Pigułki APOLLO wywierają wpływ 
dobroczynny na zdrowie i mogą być 
| stosowane nawet dla żołądków najde- 
likatniejszych. 

Pudełko ze sposobem użycia 3 fr. 50 
franco 


J. Ratić, Pharmacien, 


5 Passage Verdeau, Paris. 
SKŁAD GŁÓWNY 


Tow. Акс. Ludwik Spiess i Syn. 
1  0*00000000000000000*.* 


L. 


czne po Rb. 3. 
Ф ау od əuzo 


-bisəliuu Á 


Na rozpłaty m 


> 


Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów, Hoża 


Poiecamy uznane za najlepsze: 
OHNE'GO© Karisbadzica |pomieszke do Kawy 
— u. zee i widełki ЕЕЕ да A 
«Ф NO CS) Kawe Figowa 
— > FIZO i 
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ZAKŁAD LECZNICZY St. Benedykt 


_ ; Marienbad 
>, [Dra M. Roszkowskiego | зет Kwiatkowski 
° DLAĘDZIECI. = R Asystent klin. cho- 
p — amburg“ ‹ wen. Uniw. Jagiell 
— Łielna 11. (Wielka 40) tel. 21-54. d.od1majado 1 paźd. 
4 Porady specyalistów wyłącznie dla — T w w 
= dzieci w cierpi w znych, 
chirurgicznych, ocznych, - > Najlepsza Węgierska Woda gorzka 
e |. regu SIE dia d dzieci. CA `y Z Wszystkim osłabionym, wycieńczonym, HERKULES” 
| ie mamek. Analiz y pokarmów | 
+ ZE by £ s у" enerwowanym і pozbawionym ener 
m a> hyc śą Mas 
з, Dk ро нон PŁ, \ an środek przeczyszczający. 
= SANATOGEN BAUERA Ë ——— ——Nk À 
N | & 15 minut dła zdrowia. 
8 | NN” Pochiebna opinie wiecej ni» 5000 lekarzy 
ор T JONES | Ж ПЕК УЛАТ ТУ WA 
À |А strzegac siç Бегм агі овсіом усп nasladownictw. 
° Prawdziwy tylko w opakowaniu rosyjskiem. 


23, Boulevard | 
de Capucines Broszury gratis | franco wysyła S KARCZEWSKI. Warszawa. 


PARIS ° 4 < - Nowo-Senatorska & 


Najmodniejsze 
Perfumy: 


yć silnym i zdrowym 
lub też и$р‹ ` nerwy powinien na- 
być prysznic „„Neptun** zatwierdzony 
przez Urząd Lekarski za N; 6465 jako 
Les jardins świetny środek do celów hydropa- 


de Vereailles POWSZECHNE TOWARZYSTWO JO ZZ 


nabywca mógł wyzyskać należycie ko= 


Każdy chcąc 


Mon secret rzyści, jakie może przynieść mój pry- 
Б Ж sznie, dołączam broszurę prof, Mallera 
Les Capucines 4 o racyonalnem nacieraniu j osuszamu 
Les Pervenches ciała po kąpieli, które tak ważną rolę 
odgrywa w zakresie hygieny i zdrowia. 
| Dzieło prot. Mallera rozeszło się w 150 
а » - tys. egz. Cena pryszniców N: I 3 rb. 50 k 
SPECYALNOŚĆ ЕГКМҮ Warszawa, Marszałkowska № 150. H 2.60, III 2.25, z niklowanym rezer 
s SR ко woarem i mosiężnemi niklowanemi 
FLUIDE JATIF, Tel. № 31-29. Gab. dyr. № 35-60. częściami 5 rb. 50 k. Miednice wiel 
i ony dla y- | Кіе cynkowe po 4 rb. 50 kop. Wyrób 
= = А n własny. Św. p. 25283 rszawa, 
Oddziały: Petersburg. Ryga, Moskwa, Kijów. Charków, Odesa. | Nowogrodzka 421, Teofil > 
Jekaterynosław, Jekaterynburg, Sosnowiec, Łódź. Wysyłka za zaliczeni-m. 
czom pryszniców same brosz Sad wy- 
7-kl. Zakład Naukowy Żeński | Wszelkie instalacye elektryczne w zastosowaniu do rolnictwa. | syłam po 30 kop. 


Я Przenoszenie siły, oraz przyłączenia do stacyi miejskiej. 
z klasą przygotowawczą 1 pensyonater | s 
2183 


Maryi Celichowskiej 


Š. p. Bronisławy Jastrzębowskiej 
w Warszawie, Bracka 18. 


y od 15-go sie =rpnia со M 4 RER" 2 = 
iiny 1-1 2-ро września, 
ześnia. Przy zakładzie F A BRYKA 
Bpa dla użytku uczennic statych 
i przychodzących. 


500 sztuczny 


Z WODY ŹRÓDLANEJ 
z dostawą od '/, puda 
Włodzimierska № 16, tel. № 35-35 


przyjmuje 
dzić nnie, 


Wyrobów Platerowanych ы: 
i Srebrnych 84* próby 1 RADCA CESARSKI 


D-ra Michała Kapłana рее {Л Oz Władys. Harajewicz 


Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw” Wierzbowa 8. Nalewki 16. 


Leczenie fizykalne. Psychoterapia 
Nowogrodzka39, tel. 113-10 


Zakład dla ch. nerwowych 


Wiedeń, ПШ. Beatrixgasse 14. Tel. 54-72, 
Marienbad, Villa Wahnfried. 


эме өк. PDrogimnazyum с ОЕ” = PERFUMERIA NAJWYŻSZY(H GAIURKÓW 7 


Ө! R. Kowalskiego ze mszysikieńsi | Ñ GTSIOJGO rower" 
prawami rządowemi a шу A W 
` ү, каналы 


:czniów. Egzaminy naznaczono па 29-go sierpnia. Podania wraz z dowo- 

dami można składać w tymcz rasowym р kalu, Chmielna № 16, w Warszawie 
© srodek zupełnie nieszkodliwy przywracający 
©? siwym włosom pierwotny kolor. 


Telefon Ne 133-84. 
PRZ ZEPAŻ wsz seee 


BEL“ 1 S. BANASIA otwarta do 


!!!Ѕепѕасујпа nowość w dziedzinie Fotografii!!! 


Fotograficzny papier „Saturat” ez górnej warstwy „Керіаје z oby dwoch 
stron!!! Dla wszystkich wira p %: 


strony - nadaje się druga 
się. nie zwija się wi ele іппусі 


e dla pp. / 


jednakow 


i papierami. 


p 28  Żądajciczwazędzie gi! 1241 — Przyniosłam panu redaktorowi dziewięć nowel, sześć poezyi, dwa- 
Wzory zdjeć, próby papieru, cenniki, prospekty i plakaty w орна dzieścia pięć ртуйн“ ‚ dwie powieści i jeden dramat. Cóż by więc najchęt» 
80 Р, 2 z” l : niej pan wzial mego. 
na Królestwo i Cesarstwo. Dom Handlowy „TECHN Warszawa, 3 £ акы I Р аа 
EA Zielna 19 m. 4 Tel. 1396. Poważniejszym firmom danej ай ży oddaje się| Redaktor (patrząc na nią z widocznem zadowoleniem) Najchętniej — 
wyłączna sprzedaż na określone rejony | fotografię pani. 


twy pod 


——swÓCvWsu——x T н 
I KAUKAZKIE de NATURALNE 1 | SKŁAD PAPIERH 
MINERALNE ca ” STOŁOWE i Materyatów piśmiennych 
WODY: <eryam Handia i PF” WODY: POD FIRMĄ 


„Narzan“ Kistowodsk. — „Essentuki }6 20“ | Wt. Bednawski 


wł. A. STURM. 


Miodowa № 2, tel. 72. 
DOSTAWA DO BIUR 


— Sprzedaż wszędzie. Skład główny w Piatigorsku. == 
Cenniki bezpłatnie. 


Restauracja 


Druk lowarsystwa Akcyjmego 5. Orgelbranda Synów 


